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Czwartek, dnia 7 grudnia 1950 r. D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  15 g r o s z y

Trzej m łodzi przodow nicy pracy z w rocław skie j F a b ryk i  
„M - 5 L “ : 2 1 - le tn i  M arian  Ł u ka szew sk i, k tó ry  w  m ie­
siącu s ie rp n iu  ja ko  ślu sa rz w ydzia łu  budowlanego u zy ska ł  
300 proc. n orm y, 22-le tn i J ó ze f Boroń, p rzeprow adza jący  kor. 
trolę techn iczną  w n a w ija ln i  — w yróżn iony  prem ia  za spraw  
ną i szyb ką  kon tro lę  i ZO-letni F ranciszek  Św ita ła , p ra cu ją ­
cy p rzy  rem oncie w ózków  e lek trycznych , w y różn ia jący  się 
szybkifn tem pem  i dokładnością pra.cy. W szyscy  tr z e j są  
a k tyw n ym i Z M P -ow cam i 'F o t. A. Czelny

W  za ch o d n im  B e r l in ie

S z a n t a ż  i  f e r r o r  —
metody wyborcie  4n^iosasów

B E R L IN . (P A P ) P ra s a  do­
nosi, że podczas se p a ra ty s ty c z ­
nych „w yborów '4 p rzep ro w a­
dzonych w  B erlin ie  zachodnim , 
władze okupacy jne  i zachod- 
liio-berlińskie dopuściły się j a ­
skrawych fa łsze rs tw  i stosow a 
}y wobec ludności m etody te r ­
roru, zm uszając  j ą  do udziału  
w fa rs ie  w yborczej.

W dniu wyborów  zmobilizo­
wano ty siące  agen tów  policyj­
nych, k tó rzy  pojaw ili się na  
ulicach m ia s ta  w cywilnycti 
ubraniach. Śledzili oni m ie­
szkańców zachodniego B erlina , 
„podejrzanych" o sym patyzo­
wanie z ruchem  pokojowym . 
Wielu wyborców otrzym ało  p i­
sma, zaw iera jące  pogróżki, że 
zostaną surow o u k a ra n i w w y­
padku, gdyby w danym  okręgu 
wyborczym, w k tó rym  w yborcy 
ci m ieszkają , —  frek w e n c ja  by 
ła niska.

Z podobnym i pogróżkam i 
występowali agenci policyjni

Woj.  w r o c ł a w s k i e
ukończy ło  S p i s  N arod ow y  
j a k o  d r u g i e  w k r o j u

W ARSZAW A (PA P). W  d n iu  
6 bm. N arodow y  S p is P o ­
wszechny został zakończony. 
Spis w  p o w ia tach  w yk o n an y  
został w  75 proc.

Woj. ko sza liń sk ie  d n ia  6 
bm. o godz. 21 p ierw sze  za ­
m eldow ało o ukończen iu  sp i­
su w e w szystk ich  obw odach  
m iejskich i w ie jsk ich .

W godzinę późn iej n a d ­
szedł m e ld u n ek  z W rocław ia  
o ukończen iu  p rac  sp isow ych  
w tym  w ojew ództw ie . Z aję ło  
ono d ru g ie  m iejsce  pod w zglę 
dem sp raw n o śc i p racy  ko m i­
sarzy spisow ych.

M eldunki z całego k ra ju  
zgodnie s tw ie rd za ją , że w  p ra  
cy k om isarzy  sp isow ych  szcze 
golnie w yróżn ia  się m łodzież 
szkolna.

■ Sofia. F lota m orska B u ł­
garskiej R epubliki Ludowej wy 
konała roczny p lan  żeglugi w 
1950 r. w e wszystkich gałęziach. 
Plan przewozu w ykonano w 124 
proc., a  pasażerów  w 103 proc.

w wielu dom ach i w lokalach 
w yborczych. Ci, k tórzy próbo­
w ali z nim i polem izować, — 
zosta li ciężko pobici.

N adto  władze, k tó re  zo rg a­
nizow ały w ybory, dopuściły się 
fa łsze rs tw  podczas obliczania 
głosów. N aw et zachodnio-nie- 
m iecka p ra sa  m usia ła  p rzy ­
znać, że „w  wielu w ypadkach 
m iały  m iejsce fa łsze rs tw a  wy­
borcze".

Na apel załogi ZPB im. Szymańskiego w Łodzi

Robotnicy przemysłu bawełnianego
stosują nowe metody współzawodnictwa
dla podniesienia wydajności pracy

Ł ó D ź  (P A P ) . N a  zeb ran iu  załogi ZPB im . Szym ań­
skiego w Łodzi s tw ierdzono , iż należy podnieść kw ali­
fikacje  wielu robotników  p rzem y słu  baw ełnianego oraz 
usunąć n iedociągnięcia, spow odow ane n ieum ieję tnym  
n ie raz  obchodzeniem  się z m aszynam i. Pozw oli to  na  
w ydatne  podniesienie w ydajności p racy  i szybsze w y­
konanie planów.

W  zw iązku z ty m  załoga  
ZPB im. Szym ańskiego p o sta ­
now iła w prow adzić w spółza­
w odnictwo m iędzyoddziałow e 
w dziedzinie doszkalania  w ta ­
kim  stopniu , by w szyscy  bez

w y ją tk u  pracow nicy w ykony­
w ali w  100 proc. sw e norm y 
produkcyjne.

Do usunięcia braków  w  p ra ­
cy słabszych  pracow ników  
zgłosili się g rem ialn ie  w szyscy

Pragnę walczyć o pokój
powiedział konserwatysta brytyjski Woodard 
... i został wyrzucony z partii

LO N D Y N  (PA P). K ie ro w n i­
ctw o p a r tii  k o n se rw a ty w n e j 
w  E a lin g  (Londyn zachodni) 
po stan o w iło  u su n ą ć  z szeregów  
p a r t i i  d r  W oodarda  za jego  
u d z ia ł w  ru c h u  obrońców  po­
ko ju . D r W oodard  b y ł d e le ­
g a tem  b ry ty jsk im  na  Ś w ia to ­
w y K ongres O brońców  P o k o ­
ju  w  W arszaw ie  o raz został 
w y b ra n y  do Ś w ia to w ej R ady  
P oko ju .

D ecyz ja  k ie ro w n ic tw ^  p o ­
p rzedzona zo sta ła  w ezw aniem  
d r  W oodarda  do w y tłu m acze­
n ia  się ze sw ej dz iałalności 
poko jow ej. D r. W oodard  s ta ­
w ił się na  w ezw an ie  z em b le­
m a te m  ru c h u  p o k o ju  — go łę­
b iem  P icassa  —  w  k lap ie  m a ­
ry n a rk i.

P o  opuszczeniu  lo k a lu  p a r ­
tii, W oodard  ośw iadczy ł p rzed  
staw icie lom  p ra sy : „P o w ie ­
dzia łem  im , że co n a jm n ie j 
m ilia rd  ludzi n a  św iecie w ie ­
rzy  w  kom unizm , że należy  
się  z ty m i ludźm i liczyć 
i w spó łp raco w ać  z n im i, je ś li 
m am y u trzy m ać  pokój. W e­
zw ałem  ich  do w sk azan ia  m i 
ta k ie j  o rg an izac ji poko jow ej, 
do k tó re j m ógłbym  należeć, 
n ie  n a ra ż a ją c  się n a  w y d a le ­
n ie  z p a r tii  k o n se rw aty w n e j. 
N ie p o tra fio n o  m i je d n a k  
w skazać  ta k ie j  o rgan izacji. 
P ow iedzia łem  im  w ów czas,.że 
św iadczy  to o ich h ip o k ry z ji 
w  k w estii pokojtl i że op ie ­

ra m  sw e poglądy  n a  zasad ach  
ch rześc ijań sk ich , k tó re  m ó ­
w ią: n ie  zab ija j!

P ow iedzia łem  rów nież, że 
p rag n ę  w alczyć o pokój w  
szeregach  p a r tii  k o n se rw a ty ­
w n ej. O św iadczono m i je d ­
n ak , że m o ja  dzia ła lność  je s t 
ca łkow icie  sp rzeczna z p o lity ­
k ą  p a r tii  k o n se rw a ty w n e j. Od 
pow iedziałem , że je ś li tak

je s t  w  istocie, to  dop ro w ad zą  
oni do trzec ie j w ojny  św ia ­
tow ej, w  k tó re j n ie  będzie d la  
n ich  ra tu n k u . P ow iedziałem  
im : n ie  m ożecie sp rzec iw iać  
się kom unizm ow i siłą , w szel­
k ie  p róby  w  tym  k ie ru n k u  bę 
dą  w aszą  zag ład ą”.

D r W oodard  p o tw ierdził, że 
będzie  da le j p ro w ad z ił w a lk ę  
o pokój i że n ie  zam ierza  
w ycofać się z p racy  po litycz­
nej i społecznej.

przodow nicy p racy  oraz cały  
personel techniczny, k tó ry  zo­
bow iązał *się rów nież u lepszyć 
p racę  p ark u  m aszynow ego i 
o rgan izację  produkcji.

Rybacy „Arki”
w y ko n a ii

roczny plan
G D Y N IA . (PA P) M im o n ie  

sprzyjających w arunków  atm os­
ferycznych, rybacy polscy w dal 
szym ciągu osiągają znaczne 
sukcesy połowowe. W ynikiem  
tego jes t w ykonanie przez P ań ­
stwowe Przedsiębiorstw o Poło­
wów B ałtyckich „A rka“ roczne 
go p lanu połowów.

To poważne osiągniecie ry b a­
cy „A rki“ uzyskali dzięki wpro 
wadzeniu, opartych na nauko­
wych podstawach, m etod poło­
wowych i w ykorzystaniu r a ­
dzieckich doświadczeń w tej 
dziedzinie.____________________

■ Berlin. W Erfurcde przed 
sądem  najwyższym NRD rozpo­
czął sie proces b. turyngijskiego 
m inistra finansów Mooga i 7 in ­
nych psób, oskarżonych o akty 
sabotażu i szkodnictwa, k tóre 
w yrządziły w ielkie szkody go­
spodarce NRD.

USA i ich satelici
p rze szk ad za ła  przyjęciu  do

państw demokracji ludowej
L A K E  SU CC ESS (PA P). N a 

Z gro m ad zen iu  O gólnym  ONZ 
om aw ian o  sp ra w ę  p rzy jęc ia  
now ych  p a ń s tw  w  poczet 
członków  ONZ.

J a k  w iadom o szereg  p ań s tw  
ja k : A lban ia , B u łg aria , R u ­
m unia, W ęgry, M o r^ o lsk a  
R e p u b lik a  L udow a, F in lan d ia , 
I rla n d ia , A u s tr ia , Ceylon, N e­
p al, P o rtu g a lia , T ra n s jo rd a -  
n ia , W łochy —  zw róciły  się 
do ONZ z p ro śb ą  o p rzy jęc ie .

N a p oprzedn ie j sesji Z g ro ­
m ad zen ia  O gólnego b lo k  anglo  
sa sk i u siło w a ł przeforsow ać 
tezę, jak o b y  Z grom adzen ie 
O gólne ONZ m iało  p raw o  
p rzy jm o w an ia  członków  — bez

»Pracq um acniamy pokói« — oto hasło mas robotniczych

Statek n o rw e s k i „N and i”
w 37  godz. 3 0  min. zamiast w 136 godzin

załadowali robotnicy portowi Szczecina
W A R SZA W A  (PA P). W  dal 

szym ciągu  n a p ły w a ją  m eld u n  
ki o sukcesach  p ro d u k c y j­
nych, uzy sk an y ch  przez m asy 
pracujące całego k ra ju . L icz­
ne d ługookresow e zobow ią­
zania są rea lizo w an e . „P racą  
um acniam y po k ó j"  — h as ło  to 
rozbrzm iew a w  całym  k ra ju .

PONAD 5 M IL IO N Ó W  ZŁ
d a ł  c z y n  k o n g r e s o w y

K O L EJA R Z Y .
Ja k  w y n ik a  z n iepełnego  

jeszcze p o d su m o w an ia  d o d a t­
kowych zobow iązań  p ro d u k ­
cyjnych, p o d ję ty ch  przez  k o ­
lejarzy  całego  k ra ju  d la  ucz­
czenia II  K o n g resu  O brońców

S u k c e s  

portu szczecińskiego
SZC ZE C IN . (P A P ) . P o r t  

szczeciński, p ierw szy spośrórl 
Polskich portów , w ykonał przed  
terminowo, 5 g ru d n ia  b r., p ań  
stwowy, roczny p lan  p rze ła ­
dunków.

Idąc za p rzyk ładem  portow ­
ców radzieckich , załoga p o rtu  
szczecińskiego zastosow ała  po 
raz pierw szy w  br. szybkościo­
wą m etodę odpraw y sta tków . 
Metodą t ą  obsłużono dotych­
czas ok. 450 s ta tk ó w  z a g ra ­
nicznych i  polskich.

P o k o ju , oszczędności su row ca 
i p raco -g o d z in  w ynoszą 5.248 
ty s. zł. Z sum y te j p o nad  4 
m iliony  z ło tych  w ygospodaro ­
w a li p racow nicy  poszczegól­
n y ch  słu żb  -D O K P, a ponad  
m ilion  — załogi w arsz ta tó w  
m echan icznych . N ajw iększe  
oszczędności, bo 1.324 tys. zł. 
uzy sk a li p racow nicy  d y rek c ji 
k a to w ick ie j.

SU K CESY  M A RY N A RZY  
I DOKEROW

W ielk ie  sukcesy  u zy sk u ją  
m asy  p ra c u ją c e  W ybrzeża. 
S zczególnie o fia rn ie  w alczą o 
u trw a le n ie  p o k o ju  m ary n a rz e  
i ro b o tn icy  tran sp o rto w i. Z a­
łoga s ta tk u  „B ry g ad a  M a­
kow skiego", k tó ra  w  ram ach  
czynu  kongresow ego  p o d ję ła  
zobow iązan ie  p rzew iezien ia  
300 to n  ła d u n k u  p o n ad  p lan , 
w y k o n a ła  to  zobow iązan ie z 
nadw y żk ą , p rzew ożąc  p o nad  
p lan  403,3 tony . Z ałoga s ta tk u  
w y k o n a ła  p rzed te rm in o w o  
sw o je  roczne  zadan ia .

R obotn icy  po rtow i Szczecina 
codzienn ie w alczą  o zw iększe­
n ie  w y dajności p racy , s to su ­
ją c  szybkościow e m etody  ob ­
słu g i s ta tk ó w . W  ciągu za le ­
dw ie  dw óch  d n i załoga p o rtu  
szczecińskiego za ład o w a ła  sy ­
s te m e m  szybkościow ym  10 
s ta tk ó w . M. in . s ta te k  n o rw e 
sk i „N an d i"  za ład o w an o  w  cią

gu 37,5 godz., zam ias t w  136 
godz.
R O B O TN IC Y  CEM EN TO W ­

N I Z W IĘ K SZ A JĄ  PR O D U K ­
C JĘ

R obotn icy  cem entow ni
w zm ag a ją  p racę . Z ałoga ce­
m en to w n i w  O grodzieńcu 
w oj. k rakow sk iego , k tó ra  zo­
bow iązała  się w ypro d u k o w ać  
200 to n  cem en tu  do końca  bm . 
p o nad  p lan , w y k o n a ła  ju ż  60 
proc. zobow iązania . Załoga 
P ań stw . F ab ry k i C em en tu  w  
Szczecinie w y k o n a ła  roczny  
p lan  p ro d u k c ji ju ż  1 g ru d n ia , 
a obecn ie  p ro d u k u je  p o nad  
p lan .

Jak na drożdżach
ro s n ą  ceny
w e  F ra n c ji

G E N E W A . (P A P ) . U rząd  
S ta ty sty czn y  F ra n c j i  ogłosił 
dane, dotyczące w zrostu  ko­
sztów  u trzy m an ia  w  okresie 
styczeń —  w rzesień 1950 r. 
P rz y jm u ją c  za podstaw ę p rze­
ciętny  w skaźnik  cen w roku 
1949 (liczba 100), w skaźnik  
ten  w październ iku 1950 r . wy 
nosił 113,1.

P ism o „L ibera tion" podkre­
śla , że do o ficjalnych  danych 
U rzędu  S ta tystycznego  należy  
odnosić, się z n ieufnością . Rze­
czyw isty w zrost, kosztów  u trz y  
m an ia  je s t  n iew ątp liw ie w ięk­
szy.

za leceń  R a d y  B ezpieczeństw a. 
O sta teczn ie  sp ra w a  zosta ła  
p rzek azan a  do rozstrzygn ięc ia  
T ry b u n a ło w i S p raw ied liw ości 
w  H adze. T ry b u n a ł orzekł, że 
n a  p o d staw ie  k a r ty  ONZ Z gro 
m ad zen ie  O gólne m oże p o d e j­
m ow ać u ch w ały  w  sp raw ie  
p rzy jm o w an ia  n ow ych  człon­
kó w  jed y n ie  w  m y śl zaleceń  
R a d y  B ezpieczeństw a.

N a sesji p le n a rn e j Z g ro m a­
dzen ia  O gólnego 4 g ru d n ia  b r. 
w y su n ię to  n a s tę p u ją c e  p ro p o ­
zycje  w  pow yższej sp raw ie :

1. P ro je k t  ZSR R, p rzew id u ­
jący , b y  Z g rom adzen ie  O gól­
n e  zaleciło  R adzie  B ezpie­
czeństw a ponow ne ro z p a trz e ­
n ie  p o d ań  w yżej w sp o m n ia­
n y ch  13 pań stw .

2. P ro je k t  B razy lii, K a n a ­
dy, S yrii, F ilip in  i S zw ecji 
p rzew id u jący , b y  Z grom adzę 
n ie  O gólne zaleciło  R adzie 
B ezp ieczeństw a ponow ne roz­
p a trz e n ie  w szystk ich  w n ie ­
sionych  d o tąd  p o d ań  łączn ie  
z pod an iem  reż im u  lisy n m a- 
now skiego.

P rz ed staw ic ie l ZSR R  C a- 
ra p k in  w ezw ał Z grom adzen ie  
O gólne do p rzy jęc ia  rezo lu ­
c ji rad z ieck ie j. Z aznaczy ł on,

że Z w iązek  R adzieck i p osiada  
u zasad n io n e  zas trze żen ia  p rze  
ciw ko p rzy jęc iu  n iek tó ry ch  
k ra jó w , k tó re  o to  się  u b ieg a  
ją , m im o to  d e leg ac ja  r a ­
dziecka go tow a je s t  cofnąć 
sw e zastrzeżen ia , jeże li n ie  
będzie  s to so w an a  d y sk ry m i­
n a c ja  w obec A lban ii, B u łg a ­
r ii, M ongolsk iej R e p u b lik i L u  
dow ej, R u m u n ii i W ęgier.

P o  d y sk u s ji odbyło  się g ło ­
sow anie. Z a rezo lu c ją  p ięc iu  
p a ń s tw  głosow ało  46 d e leg a­
c ji, p rzec iw k o  5, 2 d e legacje  
w s trzy m ały  się od głosu.

R ezo lucja  ra d z ieck a  o trzy ­
m a ła  18 głosów , p rzeciw ko  
n ie j pad ły  22 głosy, p rzy  13 
w s trzy m u jący ch  się.

Jednocześnie załoga ZPB  
im. Szym ańskiego rzuciła we­
zwanie załogom  wszystkich  
fabryk przemysłu bawełniane­
go do współzawodnictwa o ty ­
tu ł zakładu przodującego pod 
względem  wydajności pracy. 
Zwycięzcą współzawodnictwa 
w skali ogólnokrajowej ma 
być ten zakład, w którym  
w szyscy bez wyjątku robotni­
cy wykonywać będą sw e zada­
nia produkcyjnie w 100 i wię* 
cej procentach.

W ezw anie robotników  za k ła  
dów im. Szym ańskiego ju ż  w 
pierw szym  dniu po jego ogło­
szeniu spo tka ło  się z żyw ym  
zain teresow aniem  załó g  szere­
g u  fa b ry k  łódzkich.

P ierw si odpowiedzieli p rzy ­
stąp ien iem  do te j  fo rm y  w spół 
zaw odnictw a robo tn icy  ZPB 
im.' I  D yw izji K ościuszkow ­
skiej. Sam orzu tn ie  p rzez  ro ­
botników  zw ołana n a ra d a  p ro­
dukcyjna ak tyw u  zakładów , 
pośw ięcona zagadnieniu  w alki
0 podniesienie w ydajność5 p ra ­
cy, w ykaza ła , że robotnicy  
zd a ją  sobie doskonale sp raw ę, 
gdzie zn a jd u ją  się u k ry te  r e ­
zerw y.

P odając  konkre tne  p rzy k ła ­
dy w ielu mówców —  robo tn i­
ków, m ajstró w  i techników  —• 
w skazało , że n a  ty ch  oddzia­
łach , na  k tó rych  kierow nictw o
1 personel techniczny p racu je  
należycie, gdzie p lany  pro­
dukcyjne doprow adzono do k a ­
żdego robo tn ika , gdzie w yko­
n an ie  ty ch  planów  k o n tro lu je  
się, gdzie m ajstro w ie  i in s tru k  
to rzy  s ta ra ją  się douczyć s ła ­
biej wyszkolonych robotników , 
gdzie m aszyny i u rządzen ia są  
w łaściw ie konserw ow ane —  
tam  w ydajność pracy je s t
w iększa.

Podobny p rzeb ieg  m iało ze­
b ran ie  k ilk u se t ak tyw istów ,
zgrom adzonych n a  n a rad z ie  
p rodukcyjnej w  ZPB „im. Re­
w olucji 1905 r .“  w  Łodzi, gdzie 
po w szechstronnym  . omówie­
niu zagadn ien ia  uk ry ty ch  re ­
zerw , ham ujących  podniesienie 
w ydajności p racy , p rzy stąp io ­
no do w spółzaw odnictw a.

P r z e d s t a w i c i e l e  
m a r y n a r z y  i d o k e r ó w

obradować będq w W arszawie
W A R SZ A W A . (P A P ) . 10 

bm. rozpoczną się w W arsz a ­
w ie obrady rozszerzonego komi 
te tu  ad m in istracy jn eg o  Mię­
dzynarodow ego Z rzeszenia Zw. 
Zawodowych M a ry n a rzy  i Do- 
kerów . U dział w obradach  za­
powiedzieli ju ż  delegaci doke- 
rów  i m ary n a rz y  18 p ań s tw  —

P ro g ra m  posiedzenia kom i­
te tu  adm in istracy jn eg o  prze­
w idu je  m . inn . sp raw ozdania z 
p rzebiegu prow adzonej przez 
dokerów  i m ary n a rz y  różnych 
k ra jó w  w alk i w  obronie poko­
ju , o p ra w a  robotnicze i o jed ­
ność ruch u  związkowego.

A m e ry k a ń s k a  p r a s a  p isze:

S za leństw em  by łaby wojna
przeciwko Chińskiej Republice Ludowej

MOSKWA. (PA P) „P raw da“ 
w  artyku le korespondenta z N o­
wego Jo rk u  pisze m. in.:

Przerażenie, w yw ołane przez 
oświadczenie T rum ana, złożone 
30 listopada na konferencji p ra ­
sowej, stanowi dla rządu am e­
rykańskiego nader p rzykra  n ie­
spodziankę.

Potok wiadomości, nap ływ a­
jących do redakcji dzienników  
am erykańskich  z k rajów  euro­
pejskich i azjatyokiich, świadczy 
o tym, że w śród wszystkich 
w arstw  ludności oświadczenie 
T rum ana w yw ołało oburzenie i 
energiczne p ro te s ty ..

Londyński korespondent agen 
cji „U nited P ress11 pisze m. in.:

„Mac A rth u r znajdu je  sie w 
chwili obecnej pod obstrzałem  
k ry ty k i licznych mężów stanu, 
popieranych przez przy tłaczają­
cą większość narodów , ktotre 
p ragną kom prom isu polityczne­
go z C hinam i Ludowym i. Ta 
k ry ty k a  może z łatw ością zw ró­
cić sie przeciw ko Trum anow i.“

P raw ie wszyscy koresponden­
ci zagraniczni dzienników  am e­
rykańsk ich  stw ierdzają, że 
ośw iadczenie T rum ana bardzo

zaszkodziło dyplom acji am ery­
kańskiej i że zwiększyło ono, 
a bynajm niej nie zmniejszyło 
tarcia  miedzy Stanam i Z jedno­
czonymi a krajam i Europy za­
chodniej.

Korespondenci  ̂ londyńscy  ̂ i 
paryscy dzienników am erykań­
skich uprzedzają, że choć rządy

D ziś  na s tr .  4  
now e zadanie

konkursowe
Termin nadsyłania 
r o z w i ą z a ń

g trw .e s M iu i.9 n t i

c fo  7 2  f» . m .

Anglii i*F rancji pozostają w ier­
ne sojuszowi atlantyckiem u, to  
bedą domagać sie obecnie w ięk­
szego udziału  w decyzjach po­

e ty c z n y c h  i strategicznych b lo­
k u  atlantyckiego.
RZĄD BR Y TY JSK I DOMAGA 
SIĘ PER TR A K TA C JI z ZSRR

K orespondent dziennika „New 
Y ork H erald T ribune“ donos1 
z Londynu, że pod w pływ em  
ostatnich w ydarzeń rząd  b ry ­
ty jsk i zm ienił swe stanow isko 
wobec propozycji radzieckiej w  
spraw ie zw ołania konferencji 
czterech mocarstw ..

Stanowisko to jes t obecnie 
bardziej zbliżone do francuskie­
go p unk tu  widzenia, ̂  niż _ do 
p u n k tu  widzenia Stanów  Zjed­
noczonych. Dotychczas — pisze 
korespondent — rząd, b ry ty jsk i 
podzielał zdanie W aszyngtonu, 
że należy „ustosunkować sd^ 
chłodno“ do propozycji radziec­
kiej, lecz teraz  skłonny jest po« 
przeć francuski p u n k t widizenia* 
iż należy udzielić Związkowi 
R adzieckiem u „odpowiedzi PO* 
jednąw czej“.

(Dokończenie na itr. t-ef) (
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J to m e n ia r z e  „ S lo iv a “

Wygrywamy pierwszą bitwę
Planu 6-letniego

II Jeszcze trzy  tygod n ie  d zie lą  nas 
)4ftd zak oń czenia  roku  1950 — p ier-  
j w szego  roku  P lanu  6-letn iego , a 
i jn ż  w śród  n ap ływ ających  m el­
d u n k ów  przedterm in ow ego  w y k o ­
n an ia  p lanu  figu ru ją  n ie ty lk o  
p oszczegó ln e  zak ład y , lecz  całe  
Jiranże, ca łe ga łęzie p rodukcji. 
O to w  dniu  1 grudnia p rzem ysł 
^Chemiczny — drugi po  w ęg lu  w  

< P la n ie  6-letnim  — w ykon ał sw ój 
v roczn y  p lan  w artościow y. P rze- 
> łn y s ł m aszyn  ro ln iczych  w yk on a ł 
AlwóJ p lan  p rod uk cyjn y  o dw a dni 
f 'W cześniej, bo już 28 listopada. 
[l iZ  zak ład ów  p rzem ysłow ych  w y  
(^ tuięly się  na czoło  Starachow ic- 
iłn «  h u ty  „B aildon"  i  C edlera.
I (K ażdy n o w y  m eldu n ek  rw yclę-  
lhtwa m a w  tym  roku  szczegó ln e  

r jm aczenie i w ym ow ę, przede  
| w sz y stk im  z u w agi na fak t, iż  po- 
t m y ś ln e  w yk on an ie  zadań i  zało- 
• t e ń  p ierw szego  etapu  P lanu 6-let- 

n leg o , stw arza w aru nk i d la d a l­
sz e j  jeg o  rea lizacji. S tanow i w i­
d om y spraw dzian rea ln ośc i tego  
.'wspaniałego p lan u  b ud ow n ictw a;  
spraw dzian  naszej gotow ości do 

, .w ykonania Jego zadań, stanow i 
; n ieod zow n y  w arunek  rea lizacji 
\ Jego całośc i. K ażdy m eldu n ek  
! św ia d c zy  nadto , że P lan  6-letni, 
| a czk o lw iek  tru d ny 1 w ym agają-  
; c y  w ysiłk u , m oże b yć n ie  ty lk o  
! ^wypełniony, le cz  1 p rzekroczony.

K ażdy m eld u n ek  św iadczy , że  
l Spontan iczne zap ow ied zi rob otn i-  
‘ k ó w , rzucone w  czasie zebrań o- 
\ s ta  t n iej jes ien i, n ie  b y ły  rzucone  
i Jedynie „na g ęb ę“, jak  tego  oba­

w ia li s ię  n iek tórzy  scep tycy , lecz  
; t e  za s łow am i szła twarda w o la

szła od pow iedzia ln ość i: c z y n u , 
p ra c a .

M e ld u n k i p rz e k ro c z o n y c h  p la -  
\ n ó w  ro czn y c h  m a ją  ty m  ra z e m  
i s zczeg ó ln e  znaczen ie  d la teg o  ta k ­

że , że p la n y  te g o ro czn e  o p ra c o ­
w a n e  b y ły  w  sposób  znaczn ie  

( śc iś le jsz y , n iż  d o ty c h czas . P la n y  
te ,  o p a r te  n a  an a liz ie  m ożliw ości 
te c h n ic z n y c h  i w y tw ó rczy ch , p a ­
ro k r o tn ie  p o d d a n e  k ry ty c e  *i r e ­
w iz ji, u z u p e łn ia n e  p rz e z  za łog i, 
p o w sta ły  w  w alce  z o p o r tu n is ty -  
czn ą  ła tw iz n ą  i te n d e n c ja m i „za-

n lzan ia“. Są one bardziej „n apię­
te" , n iż  p lan y  la t u b ieg łych . 
P rzek roczen ie ich  Jest w ięc  rów ­
n ież  znacznie d on ioślejszym  o- 
s lągn ięc iem , n iż przekraczanie  
p lan ów  o n iższym  p oziom ie. Przy  
kładem  słu żyć m oże ch oćb y  p rze­
m y sł m aszyn  roln iczych , k tóre­
go p lan  b y ł w  tym  roku  o 35 proc. 
w yższy , n iż w  r *  u b ieg łam .

Z w róćm y u w agę na p ierw szych  
zw y cięzców  tegoroczn ej w a lk i o 
plan: p rzem ysł chem iczn y, p rze­
m y sł m aszyn  ro ln iczych , duże za­
k ład y  p rzem ysłu  ciężk iego . Jest 
to  g łów n ie dziedzina produkcji 
Grodków w ytw arzan ia . A  w iad o­
m o, że o g ó ln y  rozw ój gospodarki 
u w arun k ow any jest w y d a tn ie j­
szym  rozw ojem  p rzem ysłu  środ­
k ów  w ytw arzan ia , n iż środków  
b ezp ośred n iego spożycia . T akie  
też  Jest zadanie P lanu  6-letniego. 
— A b y m óc p rodukow ać tk anin y, 
eh leb , i  m eb le , trzeba przed tym  
p osiadać dostateczną ilo ść  w rze­
cion, k rosien , p łu gów  i środków  
transportu.

Z zad ow olen iem  w itam y w ieść
0 w y su n ięc iu  się  na  czoło, w  
p ierw szym  roku- P lanu  6-le tn ie­
go , n aszych  podstaw ow ych  ga­
łęz i w ytw órczości, gd yż zapow ia­
da to  harm on ijn y rozw ój innych , 
za leżn ych  od n ich  dziedzin  go ­
spodarki.

N ie pozostają  też w  ty le  liczn e  
przedsięb iorstw a  u słu gow e i prze 
m ysłu  lek k iego , tak  np. pracow ­
n icy  rad iow ęzłów  na K ielecczyź- 
n ie  p rzekroczyli znacznie plan, 
in sta lu jąc  6,275 g łośn ik ów  na w si
1 2332 w  m ieśc ie . P rzekroczyła  
p lan  roczny papiern ia  częstochow  
ska i e lek trow n ia  łódzka.

W brew  in trygom  w rogów  z  o- 
bozu im p er ia listyczn ego , w strzy­
m u jących  dostaw y, w brew  ich  
s łu gu som  starającym  się  w strzy­
m ać nasz rozw ój p rzy  pom ocy  
sabotażu, w brew  p ow ątp iew ają­
cym  i n ieu fn ym , starającym  się  
p odw ażyć nasze p lan y  przez sia ­
n ie  n iew iary  w  ich  rea ln ość — 
p o lsk i lu d  p racu jący  coraz le ­
p ie j, coraz prędzej i coraz p e w ­
n iej u k ład a p ierw sze ce g ły  fu n ­
d am en tów  socjalizm u.

Naród chiński pragnie ryekłegs zawarcia

traktatu pokojowego z Japonią
Ośw iadczenie min. Czou En-Lai

M in is te r  S p ra w  Z ag ran icz ­
n y c h  C hin  L udow ych  Czou E n - 
L a i złożył w  im ien iu  sw ego 
rządu o św iadczen ie  w  sp ra ­
w ie  t r a k ta tu  pokojow ego  z 
Ja p o n ią :

1 O świadczam  uroczyście, że 
Centralny Rząd Ludow y  

C hińskiej R epubliki L udo­
w ej jest jedynym  legalnym  
rządem  narodu chińskiego  
i że m usi on w ziąć udział w  
przygotow aniu, opracowaniu  
1 zaw arciu traktatu  pokojo­
w ego z Japonią.

R e a k c y jn a  k lik a  k u o m in - 
tan g o w sk a  n ie  m a  żadnego  
a b so lu tn ie  p ra w a  re p re z e n to ­
w a n ia  n a ro d u  chińskiego.

2 P olityk a  Centralnego Rzą­
du Ludow ego zm ierza do 

Jak najrychlejszego w spólne­
go zaw arcia traktatu pokojo­
w ego z Japonią w  ten  sposób, 
by położyć kres stanow i w o j­
n y  z tym  krajem  i um ożliw ić  
narodow i japońskiem u jak  
najw cześniejsze osiągnięcie  
dem okracji i pokoju.

T ym czasem  rz a d  S tan ó w  
Z jednoczonych  o b ra ł p o lity k ę  
ciąg łego  o d w lek an ia  sp ra w y  
z aw a rc ia  t r a k ta tu  pokojow ego 
z Ja p o n ią  w  ce lu  z rea lizo w a­
n ia  sw ych  zam ia ró w  d ługo­
trw a łe j o k u p ac ji w o jskow ej 
Ja p o n ii.

3 W pierw szym  artykule  
sw ego m em orandum  do 

rządu ZSRR —  rząd Stanów  
Zjednoczonych, proponując za 
sady na jakich m iałby oprzeć 
się  traktat z Japonią użył for 
m uły, w  m yśl której uczest­
nikam i byłyby „którekolw iek  
lub w szystk ie narody znajdu­
jące się  w  stan ie w ojny z  Ja ­
ponią a pragnące zaw rzeć po-

Dzięki udziałowi organizacji społecznych

za rok nie będzie w Polsce analfabetów
WARSZAW A. (PA P) P rzed ­

staw iciele zarządów  głów nych 
organizacji społecznych p rze- 
-analizowali w d>n. 6 bm. na  ze­
b ra n iu  w  biurze Pełnom ocnika 
R ządu do w alki z analfabetyz­
m em  dotychczasowy przebieg 
jesienno-zim ow ej kam panii po­
czątkowego nauczania.

O m awiając dotychczasowy 
przebieg, Pełnom ocnik Rządu do 
w ałk i z analfabetyzm em  — S te­
fan  M atuszew ski stwierdiził. że 
zorganizowano dotychczas 15 
Irys. now ych kursów  dla analfa­
betów. PCnadfco trw a  jeszcze ok. 
1c tys. kursów  zorganizowanych 
bodczas kam panii w iosenno-let­
niej b r. Mówca zaapelow ał n a ­
stępnie o wzmożenie udziału  
piasowych organizacji w  w alce 
^ analfabetyzm em  w celu pełnej 
Realizacji planu.

W w yniku obrad postanow io­
no  dla uspraw niania akcji zw al­
czania analfabetyzm u wciągnąć 
do  tych  prac nie tylko w ydziały 
k u ltu ra lno-ośw iatow e  ̂  organiza­
c ji społecznych, ale rów nież ich 

■ zarządy na  wszystkich szcze- 
i b lach  organizacyjnych o raz prze 
prow adzić szczegółową kontro le  

/m ad w ykonaniem  zobowiązań o 
\  likw idacji analfabetyzm u.

Do dn ia  1 m aja 1951 r. zobo- 
iwiązały sie zlikwidować całko­

w ic ie  a n a l f a b e ty z m  w o je w ó d z ­
tw a :  g d a ń s k ie ,  k ie le c k ie ,  k a t o ­
w ic k ie  i  z ie k m o g ó  rslk ie . D o  dinia 
22 l ip c a  te g o  r o k u  w o j.  w o j.:  
r z e s z o w s k ie ,  w r o c ła w s k ie ,  w o je -

kój na proponowanej podsta­
w ie  i tak jak  m oże być uzgo­
dnione".

W ynika z tego, że rz ą d  a m e­
ry k a ń sk i w y rzek ł się ja w n ie  
p o d staw y  w spólnego  t r a k ta tu  
pokojow ego z Ja p o n ią  u s ta lo ­
n e j w  d e k la ra c ji  k a irsk ie j, 
uk ład z ie  ja łta ń sk im  i p ro k la ­
m ac ji jpoczdam skiej o raz  w y ­
p a r ł  się zasad  p o lity k i w obec 
Ja p o n ii, p rzy ję ty ch  przez  K o­
m is ję  D alek iego  W schodu.

4 Co się  tyczy Taiw anu  
i W ysp Rybackich, posta­

now iono, że pow inny być one 
zw rócone Chinom zgodnie z 
deklaracją kairską, a co do 
południow ej części Sachalinu  
i W ysp K urylskich —  że m a­
ją  być one zw rócone Zw iąz­
k ow i R adzieckiem u, zgodnie z 
układem  jałtańskim . N ie m a 
żad n y ch  ab so lu tn ie  pow odów  
do w zn aw ia n ia  d y sk u s ji w  
sp ra w a c h  te ry to ria ln y c h , k tó ­
re zosta ły  ju ż  rozstrzy g n ię te .

S W ojska okupacyjne —  
stw ierdza dalej m inister  

Czou E n-Lai —  pow inny być 
w ycofane z Japonii w  m yśl 
proklam acji poczdam skiej. 
Je d n a k ż e  rz ą d  U SA  n ie  w y ­
k a z a ł n a jm n ie jsze j chęci ry c h ­
łego w yco fan ia  sw ych  o k u p a ­
cy jn y ch  sił zb ro jn y ch  z Ja p o ­
nii, lecz p rzeciw n ie , używ a 
Ja p o n ii ja k o  bazy  w o jen n e j 
do in w az ji n a  K oreę  i C hiny.

6 W  zasadach ustalonych  
przez K om isje D alekiego  

W schodu przewidziano, że 
Japonia n ie pow inna posiadać  
arm ii lądow ej, m arynarki w o  
jennej, lotnictw a, żandarm e­
rii itp., czyli, że n ie  w olno  do 
puszczać do ponow nego uzbro  
je n ia . M im o to  rz ą d  U SA  u -  
z b ra ja  dziś ponow nie  Ja p o n ię  
podobn ie  ja k  u zb ro ił N iem cy 
zachodnie. R ząd  U SA  u siłu je  
p rzek sz ta łc ić  Ja p o n ię  w  ko lo­
n ię  am e ry k a ń sk ą  i w y k o rzy ­
s ta ć  ją  jak o  n a rzęd z ie  ag res ji 
przeciw ko  lu d o m  azja tyck im .

7 Centralny Rząd Ludow y  
Chińskiej Republiki L u ­

dow ej pragnie rozw oju japoń  
skiego przem ysłu pokojow ego  
w  interesie narodu japońskie­
go.

M eto d a  in ż . P lebańskSego d a ła  d o sk o n a łe  w y n ik i

Zwiększenie zbiorów lucerny
dzięki zastosowaniu  

osiqgnięć agrobiologii radzieckiej
PO ZN A Ń  (P A P ) . N as i n au ­

kow cy z dziedziny ro ln ic tw a  i 
ro ln icy  p rak ty cy  czerp ią  ob­
fic ie  z dośw iadczeń agrobiolo­
g ii radzieck ie j. Pow szechnie 
stosow any  już  w  PG R -ach  z i­
m n y  w ychów c ie lą t i  w zorow a­
ne  n a  m etodach  radzieck ich  
rac jo n a ln e  żyw ienie byd ła , w  
dużym  stopn iu  podnoszą j a ­
kość hodow laną i  p rzyczyn ia ją  
s ię  do sta łeg o  w zro stu  m lecz­
ności krów . C oraz szerze j s to ­
su je  się rów nież w  naszych  
gospod ars tw ach  państw ow ych

„  Stoń w składzie porcelany
Tak określił M ac  Arthura

prawicowy labourzysta brytyjski
P R A G A . (PA P) J a k  don o si lo n -  

Sflyński k o re s p o n d e n t a g e n c ji T e - 
S epress, c z ło n ek  p a r la m e n tu  b r y -  

t ty jsk ie g o , p raw ico w y  la b o u rz y s ta  
- E v a n s , p rz e m a w ia ją c  w sw y m  
.iokręgu w y b o rczy m  ośw iadczy ł, że 
g e n e ra ł  M ac A r th u r  z a ch o w u je

u  Bydgoszcz. W Byctgosaczy 
W ystąpił 60-osobowy reprezen- 
jlaicyjmy zespół pieśni i tańca 
a rm ii radzieckiej. W ystępy ze- 
Bpołu spo tkały  się z en tuzja­
stycznym  przyjęciem ' publicz­
ności.

i  spółdzielczych traw opo lny  
sy s tem  W illiam sa, k tó ry  w p ły ­
w a n a  polepszanie  s tru k tu ry  
g leby.

D ośw iadczenia  naukow cow  
radzieck ich  s ta ły  się  podstaw ą 
d la  w ielu  p rac  badaw czych n a  
szych agrobiologów , k tó rzy  
p rzeprow adzili pom yślne do­
św iadczenia n ad  p e łn ą  ak lim a­
ty z a c ją  tak ich  roślin , ja k  ry ż , 
k u k u ry d za , koksag iz  i  inne. Z 
dośw iadczeń radzieck ich  ko ­
rz y s ta  rów nież szeroko n asz a  
s łużba  ochrony roślin .

O sta tn io  w yniki b a d ań  r a ­
dzieckich agrobiologów  pom o­
g ły  opracow ać m etodę opłacał 
n e j u p raw y  lucerny  n asiennej. 
B adan ia  te  p rzeprow adzi! inż. 
P lebańsk i z PG R  O s tró w . Za­
stosow ał on m ianow icie naw o­
żenie  lucerny  nas ien n e j zm ie­
lonym  boraksem , dzięki czemu 
uzy sk a ł n ie  spo tykane u  n as 
zbiory  —  4 q nasion  lucerny  
z 1 h a . D otychczas zbiory  n a ­
sion lucerny  b y ły  bardzo  n i­
skie. W ynosiły  od k ilkudzie­
sięciu  k g  do 1 q z 1 h a , a  w 
w yjątkow o sp rzy ja jący ch  w a­
ru n k ach  sięg a ły  do 2 q z ha. 
W  zw iązku z ty m  n asze  ro l­
n ictw o odczuw ało zaw sze b ra k  
n as io n  lucerny-, k tó re  w  dużym  
procencie trz e b a  było im por­
tow ać.

Z astosow anie pow szechnego 
naw ożenia boraksem  u p ra w  lu ­
cern y  pastew n ej, w ielokrotn ie 
zw iększy ilość k ra jow ych  n a-

śion  lucerny, a  tym_ sam ym  
przyczyni się  do pow iększenia 
u p raw  te j  cennej ro ś lin y  pa-, 
ś tew nej w  naszym  k ra ju .

T ym czasem  a m e ry k a ń sk ie  
w ład ze  o k u p acy jn e , d z ia ła jąc  
w  in te re s ie  am ery k ań sk ieg o  
k a p ita łu  m onopolistycznego  
w sk rzesza ją  jap o ń sk i p rz e ­
m y sł w ojenny .

8 P la n  p rzew id z ian y  w  m e ­
m o ra n d u m  rz ą d u  S tan ó w  

Z jednoczonych  o dnośn ie  t r a k ­
ta tu  pokojow ego z Ja p o n ią  po 
zo sta je  w  ja sk ra w e j sp rzecz­
n ośc i ze w spó lnym i ce lam i 
w o jen n y m i n a ro d ó w  so juszn i 
czych, gw ałc i w szy stk ie  u -  
k ła d y  m ięd zy n aro d o w e d o ty ­
czące p o lity k i w obec Ja p o n ii 
i p o n ad to  lek cew aży  ży w o t­
n e  in te re sy  n a ro d u  c h iń sk ie ­
go.

N aród chiński pragnie go­
rąco rychłego zaw arcia w spół 
ncgo traktatu pokojow ego z 
Japonią w raz z innym i naro­
dami, które były  sprzym ierzo  
ne podczas drugiej w ojny  
św iatow ej. P o d s ta w a  tego 
t r a k ta tu  m u si je d n a k  odp o ­
w iad ać  w  p e łn i d e k la ra c ji  k a -  
irsk ie j, u k ład o w i ja ł ta ń sk ie ­
m u, p ro k la m a c ji poczdam skiej 
i zasadom  p o lity k i w  s to su n ­
k u  do Ja p o n ii, u s ta lo n y m  po 
jej k ap itu la c ji .

Jedyn ie taki traktat pokojo 
w y z Japonią, k ióry oparty 
będzie na w spom nianych p o­
rozum ieniach m iędzynarodo­
w ych, m oże zapew nić dem o­
kratyzację Japonii, w yelim i­
now ać z n iej s iły  agresyw ne  
oraz zapobiec ich odrodzeniu. 
Jedyn ie Japonia dem okratycz  
na, w olna od kontroli cudzo­
ziem skiej m oże przyczynić się  
do utrw alen ia pokoju i bez­
p ieczeństw a Azji.

Na Węgrzech powstanie 
g i g a n t y c z n a
zapora wodna
BUDAPESZT. (PA P) N a W ę­

grzech rozpoczęto budow ę n o ­
wej wielkiej zapory w odnej na 
rzece Tysde. Zapora ta, będzie 
najw iększa tego rodzaju  bud o ­
wlą* w  całym  k ra ju  i  um ożliwi 
naw odnienie 200.000 h a  ziemi 
upraw nej. Zbudow ana przy za­
porze elektrow nia w ytw orzy 6- 
k ro tn ie  więcej p rąd u  elektrycz­
nego, niiż wszystkie elektrow nie 
w ęgierskie w chw ili obecnej.

Budow a zapory w ykonana zo 
stan ie  w  ram ach 5-letniego pla 
n u  rozwojoi gospodarki narodo­
w ej W ęgierskiej Republdki L u ­
dowej.

Po spisie

Kompromitacja plotki
N o  w ię c , o k a z u je  się , że  n ie  za- 

g ląda li p o d  łó żk a , n ie  lic zy li złoi 
t y c h  zęb ó w . N ie  re je stro w a li spi! 
n e k  do  m a n k ie tó w , a n i dziurek  
n o s ie , czego  ta k  obaw ia ła  się p ta„ 
sio g lo w a  A lic ja  z  fe lie to n u  Gro* 
d z ie ń s k ie j .

I  k ie d y ,  po p r z y b y c iu  kom isarzy
s p iso w y c h  do  m ie s z k a n ia  petunet 
g o sp o d yn i, ta  o s ta tn ia  chciała im 
w r ę c z y ć  za ra z  n a  w s tęp ie  klucza 
od  sza f, b ie liż n ia r e k  i spiżarni — 
s p o tk a ł ją  w y b u c h  niepoham owa­
n e j w eso ło śc i.

P rzeb ie g  N aro d o w eg o  Spisu  Po- 
w sze c h n e g o  w y k a z a ł je szcze  raz 
ja k  na  d ło n i  — j a k  da lece  brudną 
i m ą c ic ie lsk ą  r o b o tę  prowadzą 
n ie lic zn e  g r u p k i p a n ik a rzy , ludzie 
w ro g ieg o  P o lsce  L u d o w e j autora­
m e n tu  p o lity c zn e g o . Ci obywate­
le, k tó r z y  d o ty c h c za s  niekiedy 
je s z c z e  d a w a li p o s łu ch  nieprzy­
to m n e j , choć  m a ją c e j toy raźny  cel 
g a d a n in ie  „s ze p ta c z y "  — dzisiaj 
ju ż  z a m k n ą  im  u s ta  p r z y  pierw­
s z y m  s łow ie .

W s z y s tk ie  a p o k a lip ty c z n e  prze­
p o w ie d n ie , w s z y s tk ie  s łów ka  na 
ucho : „ T y lk o  n ie c h  p a n i tego ni­
k o m u  n ie  m ó w i..."  — obracają 
o b ec n ie  s w e  o s trza  przeciwko  
t y m ,  k tó r z y  u s iło w a li je  kolpor­
tow ać . T a k  b y ło  po  n ied a w n ej re­
fo r m ie  p ie n ię ż n e j , k ie d y  rozwiały 
s ię  z  d y m e m  ró żn e  pracowicie 
ssa n e  z  pa lca  „ stra c h y  n a  Lachy", 
ta k  je s t  i  d z is ia j. P an ikaree  ■za­
p ę d z ili s a m y c h  s ie b ie  w  kózi róg 
i  tr u d n o  im  ju ż  w ię c e j liczyć  na 
n a iw n y c h  lu b  ła tw ow iernych. ' 
F a k ty  o b a la ją  ra z  za  ra ze m  każdą 
n ie u d o ln ą  p lo tk ę , k a żd ą  wysma­
żo n ą  w e  w ro g ie j k u c h n i  „sensa­
c ję ”, k tó r e j  z a d a n ie m  je s t  wzbu­
d z ić  n ie p o k ó j i d e zo r ien ta c ję .

N a ro d o w y  S p is  P o w szech n y  na­
c e c h o w a n y  b y ł a tm o s fe rą  spoko­
ju ,  za u fa n ia , u c z y n n o ś c i i pomocy, 
u d z ie la n e j p r ze z  o b y w a te li odwie­
d z a ją c y m  m ie s z k a n ia  kom isarzom  
s p is o w y m . W ita n o  se rd eczn ie  mło­
d y c h  Z M P -o w có w . studentów, 
u r zę d n ik ó w , r o b o tn ik ó w , często­
k ro ć  w  osob ie  k o m isa rza  pozna­
w a ło  s ię  zn a jo m eg o  z  tego  samego < 
w a rsz ta tu  p ra cy . S p r a w y  załatićia 
n o  k r ó tk o , rze c zo w o , po  obywa­
te ls k u .

S p o łe c ze ń s tw o  zda ło  w  pełni 
sw ó j eg za m in , w b r e w  życzeniom  
p a n ik a rz y , u s iłu ją c y c h  te m u  prze- • 
szk o d zić . Z w y c ię ż y ł  powszechny \ 
z d ro w y  ro zsą d ek , a k ła m stw o  nie 
zn a la z ło  d la  s ieb ie  podatnego 
g ru n tu .

I  to  w ła śn ie  p o w in n o  stanowić 
o s ta te c zn ą  n a u c z k ę  d la  siewców 
fe r m e n tu .  N ie ch  t\ ie  łudzą  się już 
te ra z , że  u d a  im  s ię  w  przyszłości 
k o g o k o lw ie k  o szu k a ć . Skom pro­
m ito w a li s ię  z  k r e te s e m  naw et w 
o czach  lu d z i n a jm n ie j uświado­
m io n y c h . P o d o b n ie  ja k  ju ż  tyle- 
k ro ć  w  p rze sz ło śc i, ta k  i teraz 
znow U "4cażdy m ia ł m o żn o ść  prze­
k o n a ć  się: co je s t  k ła m stw e m , a 
co praw dą .

O czyw iśc ie  — n ie  tru d n o  ustalić, 
tę  ró żn icę , r zu c a  s ię  ona  w  oczy 
z  całą ja sk ra w o śc ią . Kłamstwo 
b o w ie m  m a  to  do  sieb ie , że nie^ 
m o że  go ^ p o tw ie rd z ić  absólulnie 
ż a d en  d o w ó d  rze c zo w y . Prawdą 
n a to m ia s t r e p r e z e n tu je  po  prostu 
— n a sza  d z is ie jsza  rzeczyw istość.

St. R. .

(D o ko ń czen ie  z e  s tr .  1-ej)

Ja k  tw ierdzi dziennik „New 
Y ork Tim es", główny tem at kon 
ferencji T rum an—Attlee sp ro ­
w adza sie do następuj ącego za-  
gadnienda: „A m erykanie chcieli­
by  sie dowiedzieć, w  jakim  sto­
pn iu  mogą liczyć n a  pomoc ze 
s trony  Anglii, a Anglicy chcieli 
by  sie dowiedzieć, jak  daleko 
zam ierzają pójść S tany Z jedno- 
czone“ i  w  E uropie zachodniej.“

„W OJNA PRZECIW  CHINOM
BYŁABY SZALEŃSTW EM 4
Ton czołowych dzienników  

am erykańskich, kom entujących 
zagadnieniie koreańskie, zm ienił 
sie w yraźnie w  ciągu ostatnich 
dni. Dzienniki te  nie w ykluczają 
już  możliwości kompromisowego 
.rozstrzygnięcia zagadnienia ko ­
reańskiego. T ak np. dziennik 
„W ashington Post“, k tó ry  jesz­
cze 7 listopada groził Chinom, 
ośw iadczył 2 g rudn ia w  a r ty ­
ku le  wstępnym , że „w ojna za­
czepna przeciw ko Chinom b y ła ­
by szaleństwem".

D ziennik oświadcza także, że 
tw ierdzenia, J a k o b y  w   ̂ K orei 
Chińczycy m ieli zagrażać „bez­
pieczeństw u Stanów  Zjednoczo­

nych" — są  pozbawione w szel­
k ich  podstaw.

SZTAB GENERALNY USA
S T A W IA N A  KOM PROMIS
W prasie am erykańskiej u trzy  

m uje sie uporczyw ie w ersja, że 
am erykańskie koła wojskowe, 
z w yjątkiem  Mac A rthu ra , są 
ostatnio bardziej niż „dyplom a­
ci" skłonne do kompromisowego 
rozstrzygnięcia zagadnienia, a 
naw et do całkowitego zrzeczenia 
sie Korei.

T ak np. waszyngtoński kores­
pondent dziennika „Chicago 
Daily News" pisze: „M yślący re ­
alnie wojskowi am erykańscy 
m ogą się zgodzić na  wszystko, 
tylko nie na  w ojnę przeciwko 
Chinom.“

„New Y ork Jo u rn a l and A me 
rican" pisze w  depeszy z W a­
szyngtonu: „Zapewnienie T ru -
m ana i Achesona, że A m eryka­
n ie nie m ają zam iaru opuszcze­
n ia  K orei, przeczy tem u, co m ó-

A m e ry k a ń s k a  p ra s a  p is z e :

Szaleństwem  byłaby wofna
przeciwko Chińskiej Republice Ludowej

w ią przedstaw iciele sztabu ge­
neralnego. Szef ̂  sztabu armii 
am erykańskiej ośw iadczył ostat 
ndo, że n ieprzyjaciel w Korei 
m a przytłaczającą przewagę. • 
Zdaniem  w ielu senatorów, była 
to  aluzja do konieczności wyco­
fania wojsk am erykańskich z 
K orei." J

K orespondent agencji # United 
P ress omawia posiedzenie pod- ‘ 
kom isji spraw  wojskow ych izby • 
reprezentantów , na  którym  prze . 
m aw iali generałow ie Marshall  ̂
B radley. Oświadczyli ona m. im., 
że konflik t w K orei musi byc 
zlokalizowany i wyrazili nadzie­
je, iż zagadnienie bedzie roz-J 
strzygniete na  drodze dyploma­
tycznej.

Dziennik „New Jo rk  Times 
przygotow uje czytelników do 
faktu , że kom promisowe urestu- ■ 
low anie zagadnienia koreańskie 
go jest nieuniknione, podkreśla­
jąc, że naw et C hurchill oponie 
stanowczo przeciw ko woinie z 
Chinam i z powodu Korei.
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R o b o tn ic y  P P B  n r  15 
w  K o w a ra ch  ża lą  s ię , że  
w  k io s k u  S S K K , c z y n ­
n y m  n a  te re n ie  b u d o w y , 
za o p a tr ze n ie  s ta le  s zw a n ­
k u je .  W ęd lin  p r zy w o z i s ię  
ta k  m a ło , ż e  ju ż  w  g odzi­
n a ch  p r ze d p o łu d n io iu ych  
b r a k  je s t  k ie łb a sy . P onad  
to  k io s k  za o p a tr y w a n y  
j e s t  p r ze w a żn ie  w  s ło d k ie  
b u łk i , n a to m ia s t b ra k  
j e s t  z w y k łe g o  p ie c zyw a . 
R o b o tn ic y  n a  budo io ie  
o tr z y m u ją  w p r a w d zie  go­
rącą  k a w ę , z  w ie lk ą  ra ­
dością  je d n a k  p o io ita lib y  
o tw a rc ie  baru  m lec zn eg o . 
O tw a rc ie  ta k ieg o  baru  
za p o w ied z ia n o  lecz , n ie ­
s te ty ,  o b ie tn ic y  n ie  d o ­
tr z y m a n o  i s z k la n k a  go -

S Z M E R Y  ODRY
rącego  m le k a  w  d a ls z y m  
ciągu je s t  n ie d o stęp n ą  
d la  p ra c u ją c y c h  m u ra r z y  
i  c ieśli.

Z a o p a tr ze n ie  sam ego  
m ia s ta  K o w a r y  j e s t  o 
w ie le  lep sze . J e s t  ta m  
r ó w n ie ż  c z y n n y  bar m le  
c zn y . D laczego n a  te r e ­
n a ch  b u d o w la n y c h  zaopa  
tr z e n ie  j e s t  g o rsze?

C zas n a jw y ż s z y ,  a b y  za  
ję ły  s ię  t y m  o d p o w ie d ­
n ie  c z y n n ik i  w  Je le n ie j  
G órze, (zg)

Tylko „Zefiry" 
i „Trasa W—Z“

R o b o tn ic y  z  Ł o m n ic y  
w  p o w ie c ie  je len io g ó r ­
s k im  s k a r żą  s ię , ż e  n a  t e ­
r e n ie  te g o  o sied la  n ie  
m o żn a  d o s ta ć  ż a d n y c h  in  
n y c h  g a tu n k ó w  p a p ie ro ­

sów  poza  „Z e fira m i“ 
i  „ Trasą  W —Z " . P ap iero  
s y  ta k ie , ja k  „ M ocne“ n ie  
d o c ie ra ją  do  Ł o m n ic y  z u  
p e łn ie .

W arto  b y , a b y  ty m i  u -  
w a g a m i za in te re so w a ła  
s ię  ro zd z ie ln ia  P M T  w  
J e le n ie j  G órze, (zg)

Utrudniona kąpiel
W bardzo  n o w o czes­

n y m , c z y s ty m  i d ro g im  
h o te lu  „E u r o p e jsk im “ w  
J e le n ie j G órze tr u d n o  s ię  
w y k ą p a ć . G d y  gość h o te ­
lo w y , z a jm u ją c y  p o k ó j  
n a  p ie rw s z y m  p ię tr ze , 
za m ó w i ką p ie l — p o k o ­
jó w k a  o d p o w ia d a  po  d u m  
g odzinach :

— N ie s te ty , w o d a  n ie  
„d o ch o d z i44 d o  tr zec ieg o  
p ię tra .

G ość w y ra ża  z d z iw ie ­
n ie .

— A  n a  p ie rw s z y m  p ię ­
trze?

— N a p ie rw s z y m  p ię ­
tr z e  ła z ie n k a  je s t  n ie c z y n  
na , a  od  ła z ie n k i z  d r u ­
giego p ię tra  p o k o jó w k a  

za b ra ła  k lu c z  i  „g d z ie ś“ 
w ysz ła .

I d e n ty c z n y  d ia log  p o w ­
ta rza ł s ię  n ie m a l co d r u ­
g i d z ień .

Ja k a  je s t  n a  to  rada? 
A lb o  w o z ić  io indą  ciep łą  
w o d ę  n a  tr z e c ie  p ię tro , 
a lbo  n a p ra w ić  ła z ie n k ę  
p ie rw szeg o  p ię tra , albo  
sk ło n ić  p o k o jó w k ę  d ru g ie  
go p ię tra , a b y  o p u szc za ­
ją c  h o te l, zo sta w ia ła  k lu c z  
od ła z ie n k i.

N a le ży  w z ią ć  p o d  ro z­
w a g ę  w s z y s tk ie  t r z y  n a ­
s ze  w n io s k i ,  (zg)

WARSZAWA. — P rezydent 
R. P. dokonał szeregu nom ina­
cji na W yższych Uczelniach. M. 
in. na  W yższych Uczelniach 
W rocławia P rezyden t R. P. m ia 
nował:

Dr. H enryka Teleżyńskiego, 
zastępcę profesora Uniwersyte­
tu  W rocławskiego — profesorem  
nadzwycz. Anatom ii i Cytologii 
na W ydziale N auk P rzy rodn i­
czych U niw ersytetu  W rocław ­
skiego.

Inż. Zygm unta Szparkow skie- 
go, zastępcę profesora Politech­
nik i W rocławskiej — profeso­
rem  nadzwycz. Teletechniki na

■ O lsztyn . W  la sach  o lsz tyń  
sk ich  w ycię ty ch  zostan ie  w  
b. r. około 50 ty s. cho inek , z 
czego p o nad  35 ty s. o trzy m a 
lu d n o ść  W arszaw y  i Łodzi.

■ P oznań . W  n a jw ięk szy m  
p aw ilo n ie  M iędzynarodow ych  
T arg ó w  P o zn ań sk ich  zosta ła  
o tw a r ta  w y s ta w a  pom ysłów  
rac jo n a liz a to rsk ic h , n a  k tó ­
re j  zgrom adzono  p o n ad  600 
p rac .

Wydz. E lektrycznym  Politech­
n ik i W rocławskiej.

Dr. i n ż .  Ja n a  K o ż u c h o w s k ie -  
go, zastępcę profesora Politech­
nik i W rocław skiej — "profeso­
rem  nadzwycz. Gospodarki E- 
lek trycznej na W ydziale Elektry 
czniym Politechniki Wrocław­
skiej.

3  fabryki drożdży
w y k o n a ł y

rocine plany
WARSZAW A. (PA P) , Trz^ 

fabryk i drożdży wykonaiy 
przedterm inow o roczne plany 
produkcyjne. P ierw sza wykona­
ł a  plan  fab ryka w  Tczewie, a 
następnie fabryka w  K ętrzyn^ 
(woj. olsztyńskie) i w  B ieża­
nowie.

P lany  produkcyjne na r. * 
by ły  w  fabryce w  Tczewie o 
proc., w  K etrzyn iu  o 16,7 pr * 
i  w  Bieżanowie o 60 proc. 
sze od p lanów  z ub. roku.

w ó d z tw o  łó< łzk je i  W a rs z a w a , 
z a ś  d o  7 l i s to p a d a  1951 r .  w o j. 
w o j. k o s z a l iń s k ie ,  _ lu b e ls k ie ,  
b y d g o s k ie ,  h ia ło s to c M e  i  w a r ­
s z a w s k ie .

s ię  ja k  „s ło n  w  sk ła d z ie  p o rc e la ­
n y 4*. M ac A r th u r  — p o w ied z ia ł 
E v a n s  — u z u rp u je  so b ie  ro lę  n o ­
w ego  m e s ja sz a  p o lity cz n eg o , k tó ­
r y  w y b aw ić  m a  ś w ia t od  k o m u ­
n iz m u  s iłą  o ręża . T ego  je d n a k  n ie  
m ożna z ro b ić ... N ie  m o ż n a  z n isz ­
czyć  k o m u n izm u . B y ło  b y  n o n se -  
sem  u d a w a ć , że  n ie d a w n e  w y d a ­
rz e n ia  w  K o re i n ie  za ch w ia ły  
w ia ry  A n g lik ó w  w  p o lity c z n e  ce le  
i  zdo lnośc i m i li ta rn e  d o w ó d cy  
w o js k  ONZ. ®

N aro d y  A z ji — o św iad czy ł 
E v a n s  — n ie  b ęd ą  w a lc z y ły  o 
u trz y m a n ie  zd e m o ra lizo w an y ch  i 
s p rzed aż n y ch  reż im ó w  ta k ic h  ja k  
re ż im  D i-S yn -M ana  i  C zang_K ai_  
S zeka .
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„js* watykańska raz po raz 
się wyjaśnić; d laczego Wa- 

^  t(był w ie lk im  n ieob ecn ym  
11 Kongresie P okoju", co naj- 
*L. świadczy, jak  siln y  je s t  aa  

milionowych rzesz k ato lic -  
£  Które pragną pokoju i w 
JTgresie W arszaw skim  ujrealjr 
Lonę człowieka przed wojmą, 
lonę kultury przed  zniszcea- 
,bl Nle t>r|k<> dem okratycwm i 

jL wioska, a le także kataU cr  
^rszystklch krajach p y ta j*  

ti to był papież i W atykaa, 
wją* stanow isk o, gd y  Im- 

Je dobrej w oli zebrali s ię  w
ftttzawie, aby szukać o b rca r  

śm iertelnym  n ieb ecp U -  
Ujństweni, k tóre zaw isło  » a 4  
jjikością?
Argumenty organu A k cji K ata- 

leKlej .,Quotidiano“ i o fic ja i* # -  
dziennika w a ty k a ń sk ie j*  

pperwatore R om ano" n ik efw  
J przekonają. N iek tóre  r 
«po prostu u partym  zaprzeaa-a- 
Jem faktów, ogó ln ie  zn an yc* .
A więc np. że K ongres W*r- 

jjwsKi był „ z g ro m ad ze n iem  ka- 
HDistów“, a W atykan — cóż ra- 

-  kom unistów n ie  lub i. Pa- 
iUchajray w obec tego , co prz#d  
ilewiclti dniami p isa ł londywrfKi 
limes", którego o sym patie p ja-  
jmanislyczne napew n o Watyk*®  
lie posądzi. A „T im es" pisał: 

„Znamienną cechą K ongres*  
jest znaczna liczba u czestn i­
czącego w jego  o b ra d a c h  da- 

' chowieństwa. Poza dziekanem  
Canterbury obraduje w W ar­

szawie ponad 12 d uchow nych  
{e st. Z jednoczonych i Euro­
py, łącznic z dw om a b isk up a­
mi, kalw ińsk im  i ew an gelic ­
kim z W ęgier. Są tam  rów ­
nież księża p raw osław n ego ko- 
fciola w P olsce. Są tam także  
księża k a to liccy  z różnych czo- 
Jci Polski, g łów n ie z Z iem  Grt- 
zyskanych£‘.
yie ulega w ątp liw ości, że n ie  

a jiko „Times**, a le w szyscy  do­
jne wiedza o szerokim  froncie  
lonfresu W arszaw skiego, który  

1  Ujmował k om un istów  i k ato­
ni »w, protestantów  i praw o- 

iwnych, liberałów . konserw a-  
* ptów, m onarchistów  i socja li-  

tów, białych, żó łtych  i czar- 
iyc]| świeckich i duchow nych . 
Bobrze wie o tym  także i „Q uo- 

■,] MUno“, i „O sservatore Romano** 
i sama Kuria R zym ska. Stąd  
liiśnie gniew i zak łopotan ie.
A że kom uniści ze w schodu  I 

i Khodu, z Europy, A m eryk i 1 
U]l brali czynny udział w  Kon- 
ptsie Warszawskim — też do- 
ne wiadomo i n ik t tego  n ie u- 

I bywa. Komuniści sam i n ie ty ł­
ki tego n ie u kryw ają , a le są  
tomni, że krocza w  p ierw szych  
Kręgach obrońców  pokoju , 
becz w tym , że dla w ie lk iej  
Urawy walki o pokój w spółpra- 
tiją z kom unistam i lu d zie naj- 

Iiiłniejszych przekonań i z ró*- 
lych sfer — w śród nich  ogrom - 
i rzesza k atolik ów . I stąd rów - 
lież płynie w atykań sk i gn iew  1 
ńkłopotanie.
Innym jeszcze Jego źródłem  

{M pamięć ludzka. Gdy w ię«  
iOsservatore Romano** pisze, ż f  
•papież Jest zaw sze ob ecn y  w  
nice o pokój sw ym  słow em , 
unką i wezwaniem**, ludzie przy  
lominają sobie spraw y z n ied aw ­
ni przeszłości. Np. poprzednik  
•becnego papieża, P ius X I, t e ł  
hbil mówić o pokoju i gdy M us- 
idlni napadł na A bisyn ię i za- 
jnbił Addis A bebę, tak ie w  dn. 
fi maja 1936 r. padło ośw iadcza­

O  ludziach prostych, lecz niezwykłych

Gdy seliiidf mąą iirlilć  godzinn ie g łow y W atykanu, sk ierow ane  
d a W iochów:

„U czestn iczym y w tr iu m fa l­
n ej radości ca łego  w ie lk ieg o  1 
d obrego narodu, k tórego po­
kój — spod ziew am y s ię  i prag- 
■ iem y — będzie rzete ln ym  
w kładem  do p raw dziw ego po­
k a ja  w  E uropie i świecie**. 

Tak;, praw dziw y  h łtlerow sk o-  
fs«icy»tawski pokój na św iec ie  — 
*a b yła  m iłe  i tego  pragnął r«» xi.

e*«-«ttgr papież, P iu s XII też 
mwwI  •  pokoju , gd y  gen . Fran­
t a ,  z paraocą H itlera i M usśoli- 
I j y . wtopił w e k rw i H iszpanie.

g ło w y  W atykanu tak  
^ • i h c u  brzm iały, u progu' IMS 
9 9 i§ m :

„Ra* jeszcze ręka B osk iej  
© 5 ^Ł?rznoścl p rzejaw iła  się  w 
W M rpnniJ.

Z w ielk ą  radością p rzesyła- 
m y  W am, najdrożsi synow ie  
festa lick iej H iszpan ii, w yrazy  
M ssy ch  ojcow skich  g ia tu ła e ji 
z paw odu daru pokoju  i zw y-  
aięstw a. k tórym i B óg zechciał 
u k oron ow ać' W asz ch rześcijań ­
ski heroizm**.

A w rów n y tyd zień  po napa- 
dtoiie H itlera na ZSRR, P ius XII 
la ów il w dzień  św . P io łra  i P aw ­
ia , 23 czerw ca 1941 roku:

„N iew ątp liw ie  w śród m ro­
ków  te.1 burzy, która p rzecią­
ga nad św iatem , n ie brak p ro­
m yk ów  św iatła , budzących  w 
sercu w zn iosłe  i św ię te  n adzie­
je . . Do n adziei tak ich  upraw ­
n ia  bohaterska odw aga dla 
obrony k u ltu ry  ch rześcijań ­
sk iej oraz n iezłom na w iara w 
je j  triumf**.

S łow a te  z l?kka za w oale w ane, 
a le  n ie  trudno od czytać ich  
sens, n ie trudno pojąć, czyja  to 
„bohaterska odwaga** budziła w 
pp.p.eżu tak  „ św ięte  nadzieje** 

A le dość w sp om n ień . W raca­
jąc do w sp ółczesn ości stw ierd za­
m y fak t w szystk im  znany, że 
W atykan b lisk i jest nastepnem u  
7 k o le i „obrońcy k u ltu ry  chrzc- 
śe ija ń sk ie j“ — am erykańskiem u  
im p eria lizm ow i. W ystarczy p rzy­
p om nieć, jakim  to p roam erykań- 
skim  p osu n ięciem  p olityczn ym  
b y ła  uchw ała w spra;wie ek sk o ­
m unik i. „G łos Ameryki** nada­
w ał tę  u chw ałę przez całą dobę 
w 26 język ach , prasa im p er ia li­
stów' ( w o lb rzym iej w iększości 
„heretycka** przecież) w itała  
groźbę k lą tw y  z entuzjazm em , a 
organ kuł w ie lk ok ap ita listycz­
n ych  „U. S. N ew s and World 
Report** napisał otw arcie:

„U chw ała  W atykanu w spra­
w ie  ek skom u n ik i jest jed n ą z 
d oniosłych  faz „zim nej w o j­
ny**.

K ied y in d ziej o p o lityczn ej mo  
w ie papieża, w ygłoszon ej w  
czerw cu 1947 r., p isa ł „N ew  York  
Times**:

„W yrażone przez papieża p o ­
gląd y są dosłow nym  p ow tórze­
n iem  tw ierdzeń  sekretarza sta­
nu Marshalla**. ■; - — "

P arafrazując to zdanie, m ożna 
rzec, że w atykań sk i bojkot ru ­
chu obrońców  pokoju  jest p ow ­
tórzen iem  stanow isk a Jrum ana. 
On te i  n ie  lubi ani A pelu  S ztok ­
holm skiego , ani K ongresu w War 
szaw ie. Lubi natom iast p od p isy­
w ać rozkazy dla m orderców  w  
K orei 1 potrząsać bom bą atom o­
w ą. Chce w ojny.

Czegóż chce W atykan, który  
zw alcza obrońców  poko.iu i po­
p iera  p o lityk ę Trumana?

(H. K.)

T ed nym  z p rzo d u jący ch  
I rac jo n a liza to ró w  w a r-  

/  sz ta tó w  m echan icznych  
P K P  N r 9 je s t  K azim ierz Ś w i­
niarski, ś lu sarz , k tó ry  — p e ł­
n iąc  obow iązk i re£ eren ta  b iu ­
ra  techn icznego  — jednoczeń 
śn ie  doksz ta łca  się  w  L i­
ceum  T echnicznym .

W śród  13-tu  pom ysłów  Ś w i­
n iarsk iego , k tó re  w  s to su n k u  
rocznym  p rzyn iosły  około 45 
ty sięcy  z ło tych  oszczędności, 
n a  szczególną u w ag ę  zasłu g u je  
n ow y sy stem  o g rzew an ia  ko ­
t ła m i  przez w yk o rzy sty w an ie  
gorącego k o n d en sa tu , tj. w o­
dy, pow sta łe j ze sk rop lonej 
p a ry . K o n d en sa t ten  u p rze ­
dn io  odchodził do zb io rn ików , 
gdzie s ty g ł i n ad m ie rn ie  w y ­
p aro w y w ał. O becnie p rzepom ­
p o w u je , się go do u rząd zeń  o- 
g rzew czych  h a li  i z aw a rte  w 
n im  ciepło  w y k o rzy stu je  się 
d la  je j ogrzan ia .

O lb rzym ia  h a la  o po jem no­
ści 81 ty s. m 3 będzie  og rzew a­
n a  za darm o. R a c jo n a liz a to ­
rzy  obliczyli, że dzięk i tem u  
pom ysłow i m ożna będzie za­
oszczędzić roczn ie  ty le  w ęgla, 
ile  go trzeb a  na p o ruszan ie  
pociągu  to w aro w eg o  n a  tra s ie
12.000 km .

PLA N Y  PR O D U K C Y JN E
T R ZE B A  PR Z EK R A C Z A Ć
— S k ąd  się u  w as, kolego 

Ś w in ia rsk i, b io rą  pom ysły? — 
za p y tu ją  go w spó łtow arzysze  
pracy.

— P o trz eb a  je s t  m a tk ą  w y ­
n a lazk ó w  —  odpow iada Ś w i­
n ia rsk i s łow am i s ta reg o  p rzy ­
słow ia. — N asze n a jp iln ie jsze  
p o trzeby , to  ciąg łe  zw iększan ie  
p ro d u k c ji, o bn iżan ie  kosztów  
w łasn y ch , p rzyśp ieszan ie  w y ­
k o n an ia  P la n u  6-letniego. 
C zęsto m y ślę  n ad  tym , od 
czego są p la n y  p ro d u k cy jn e  i 
doszed łem  do p rzek o p an ia , że 
są  od tego, ażeby  je  p rze ­
k raczać . A żeby p rzek raczać  
p lan y , trz e b a  kon ieczn ie  m y ­
śleć  o u sp ra w n ie n iu  pracy, 
n arzędzi, m aszyn. A żeby  p rze­
k raczać  p lany , trzeb a  rozw ijać  
ru c h  ra c jo n a liz a to rsk i i n o ­
w a to rsk i.

W  te n  sposób m ów i ..do r a ­
c jo n a liza to ró w  w arsz ta tó w  ko ­
le jo w y ch  K aziriiierz  Ś w in ia r ­
sk i i zn a jd u je  n a jo d p o w ied ­
n ie jsze  słow a d la  ich  w ła ­
snych  m yśli. N a dow ód, że jg -  
go pog lądy  p rz y jm u ją  cą łko - 
w icie i bez zastrzeżeń , w y ­
b ra li  gp p rzew odniczącym  
K lu b u  R acjonaliza to rów .

T rzeb a  przyznać, że się n ie  
pom ylili w  w yborze. Ś w in ia r­
sk i dobrze k ie ru je  ru ch em  r a ­
c jo n a liza to rsk im  w  w a rsz ta ­
ta c h  m echanicznych . O d ch w i­
li założen ia K lu b u  —  tj . od 
lu tego  1950 r. do końca lis to ­
p ad a  — rac jo n a liza to rzy  zgło­
sili 90 pom ysłów  ra c jo n a liz a ­

to rsk ich  i 10 n ow ato rsk ich , 
n a  k tó ry ch  zak łady  zaoszczę­
dziły  przeszło 150.000 zł, w y d a t 
n ie  sk raca ją c  w  w ielu  dzia­
łach  cy k l p ro d u k c ji i o b n iża­
jąc  je j koszty  "w łasne.

K azim ierzow i Ś w in ia rsk ie ­
m u n ie  u s tę p u je  k ro k u  to k arz  
dzia łu  m echanicznego  Emil 
M ichalski, au toch ton , były  
członek  K om unistycznej P a r ­
tii N iem iec, k tó ry  dobrze po ­
znał w szystk ie  w iezien ia  i o - 
bozy N iem iec h itle row sk ich . 
N ie m a  ch y b a  w  w arsz ta ta ch  
człow ieka, k tó ry  by  n ie  znał 
osobiście M ichalskiego i nie 
d a rzy ł go sym patią . M ichal­
ski, nag rodzony  o d znaką za-

V walce z następstwami choroby
0 pracy Centralnej Wojewódzkiej  

Poradni Przeciwwenerycznej
Cf. Jan u sz  T .osiński, d y re k -  

h C en tra lnej W o jew ó d zk ie j 
M ni P rz e e iw w e n e ry c z n e j,
H powrocie z narady a k ty w u  
Wlictwa w  W a r s z a w a  
Werdza, że  a k c ja  z w a lc z a ­
li chorób w e n e ry cz n y c h  w 
Nj. w rocław skim  m ia ła  p rz e d  
^  znacznie w ięk sze  t ru d n o -  
* “iż w in n y c h  czę śc iach  k r a  
1.
Mimo to , ja k  m in . S z ta c h e l-  

*i podał n a  w a rs z a w s k ie j  
»tadzie —  lic z b a  zac h o ro -  
•Wl zn aczn ie  o b n iż y ła  się , 
jwególnie je ś l i  chodzi o k iłę . 
«cesy te  n ie  p o w in n y  być 
Kfo&k hag łem  d em o b H izu ją- 
Jr,i ale s ta ć  s ię  p o d s ta w ą  
^wypowiedzenia je sz c z e  e n e r  
Raźniejszej w a lk i ch o robom , 
witralna P o ra d n ia  p o s ta w iła  

za ce! z m n ie jsz e n ie  w  
•resie P la n u  6 - le tn ie g o  licz- 
•J rachorowań n a  c h o ro b y  w a 

do s p o ra d y c z n y c h  
Radków i o g ra n ic z e n ie  do 
■*imum ich sp o łeczn y c h  sk u t

Przede w szystk im  —  r 
1 ® Lesiński —  sta ra m y  się 
Ryswoić placów kom  m etody 

radzieckiej, to ie s t  ro-z- 
•ln?c działalność dy sp an sery j 
Hi czyi; ak tyw no - p ro filak - 

Coraz b ard z ie j rozw i- 
operatyw ne posługriwa- 

s ,s)ę badaniam i m asow ym i, 
. C1ęzar w yw jadu p rzerzucili- 
,'y na dobrze w yszkolone pie- 
gMarki, co odciążyło w ciąż 
i'tieCZe n*e^ =2'ne k ad ry  le k a r -

^  najw ażniejsze zadanie 
for m !es i?eV C e n tra ln a
U( p o s ta w iła  so b ie  o g ra

■cnie l i c ^ y  z a c h o ro w a ń  n a  
y  ? o ra z  w ie lk ą  w a g ę  

do z w a lc z a n ia  p ó ź - 
n a s tęp s tw  k iły .  J e s t  to  

k i . W ażniejsze, że  ty s ią c e  
kij Przechodziło  kiłę, a nie  

yscy leczyli słę dokładni*.

W  tym  celu po radn ie pro- 
wsuIzą dok ładną kon tro lę  w y­
ników  leczenia, p rzep row adza­
j ą  w szystk ie  badan ia . Do 
w spółpracy  w  tym  zak resie  
w fii^fnięto klinikę, k tó ra  je s t 
ściśle pow iązana z działem  
kftiuttilfcacyjno-klinicznym Cen­
tra ln e j P o radn i, (w. j.)

służonego ra c jo n a liz a to ra  p ro ­
d u k c ji, je s t p rzodow nik iem  
p racy , p rzy jac ie lem  i d o rad cą  
w szystk ich , k tó rzy  ch cą  ucz­
ciw ie  p racow ać.

SEK U N D O M  DAĆ W A R TO ŚĆ 
G O D ZIN

—  P ie ru n ie , jo  chcą zrobić  
200 proc. n o rm y  —  m ów i M i­
ch a lsk i ję d rn ą  g w a rą , ślą ską . 
— Chcę, żeby nasze  w arsz ta ty  
by ły  bogate . C ałe  życie o "to 
w alczyłem , ■ ażeby  p rosty , .n a ­
ró d  doszedł do  w ładzy  i b u ­
dow a! socjalizm . Spieszno m i 
do tego socjalizm u, d latego  
p rzyśp ieszam  czas p racy .

W szystk ie  c e n n e ' pom ysły  
M ichalsk iego  — ogółem  m a 
ich n a  sw ym  koncie  9 — w y ­
d a tn ie  sk ra c a ją  cy k l p ro ­
d u k c ji. T em u  celow i służy  na  
p rz y k ła d  w y k o n an y  przez n ie ­
go p rzy rz ąd  do toczen ia  za­
w orów  zasila jący ch  w  p a ro ­
w ozach. U s ta w ien ie  n a  to k a r ­
ce tego  zaw oru , do p rze tocze­
n ia  ze w zg lędu  na  jego t r u ­
dne, n iesy m e try czn e  k sz ta łty , 
w ym agało  dużo czasu , n ie k ie ­
dy  n a w e t pó łto re j godziny. 
O becn ie tę  czynność m ożna 
w ykonać bez tru d n o śc i w  p a ­
r ę  sekund .

G odziny z red u k o w ać  do se­
k und , seku n d o m  dać  w arto ść  
godzin  — oto p iękne zadan ie  
d la  ra c jo n a liz a to ra  M ichal­
skiego, s ta reg o  _ k o m un isty , 
k tó ry  kroczy  dziś w  p ie rw ­
szych szeregach  budow niczych  
socjalizm u.

k l u b  p o m a g a
R A C JO N A L IZ A T O R O W I

W  listo p ad z ie  w a rsz ta ty  ży­
ły zobow iązan iam i d la  uczcze­
n ia  33-ej roczn icy  R ew olucji 
P aźd z ie rn ik o w ej i Ś w ia to w e­
go K ongresu  P oko ju . W M ie­
siącu  P o g łęb ien ia  P rz y jaźn i 
P o lsko -R ad z ieck ie j rów nież  
godnie w y s tą p ili ra c jo n a liz a ­
torzy , k tó rzy  zgłosili 11 pom y­
słów  n o w ato rsk ich  i 3 ra c jo ­
n a liza to rsk ie . N a lis to p ad o ­
w ym  p len u m  K lu b u  R a c jo n a ­
liza to rów , k o tla rz  F ra n c iszek  
N ow icki zad em onstrow a ł fo r­
m ę do gięcia śc ian  sitow ych  
p a len isk a  parow ozów . O bli­
czenia b iu ra  techn icznego  m ó­
w ią o oszczędności z teg o  ty ­
tu łu  w  kw ocie 62.130 zł.

K ow al S te fan  P ię ta  zgłosił 
m a try cę  ,do^ o d k u w an ia  o p a­
se k ' reso ro w y ch  D zięki te j 
m a try c y  w a rsz ta ty  zaoszczę­
dzą  n a  obróbce  m echan iczne j
140.000 zł, a odciążone od 
zbędnej p racy  o b ra b ia rk i uno 
gą być w y k o rzy stan e  do innej 
p rodu k c ji.

W  d y sk u s ji n ad  pom ysłem  
P ię ty  za b ra li głos k ie ro w n ik  
ro b o t w  k u źn i i d y re k to r  w a r  
•sztatów. O baj zaap e lo w ali do 
rac jo n a liz a to ra , ażeby n ie  za 
p rz e s ta ł p racy  n a d  ty m  po­
m ysłem . K lu b  p o sta w ił P ię ­
cie zad an ie : d o prow adzić  do
całko w iteg o  w y elim in o w an ia  
ob róbk i m echan iczne j p rzy  
w y k o n y w an iu  o pasek  re so ro ­
w ych. N a ty ch m ias t o p racow a 
no  dalsee  w ytyczne p racy  i 
om ów iono fo rm y  k o n k re tn e j 
pom ocy d la  P ię ty

W O PA R C IU  
O D O ŚW IA D C ZEN IA  

R A D ZIEC K IE
K lu b  R a c jo n a liz a to ró w  w  

w a rsz ta ta c h  p ra c u je  w edług  
p lanu . N a g ru d z ień  p lan  p rze 
w id u je  o p raco w y w an ie  pom y 
słów , p ozw ala jących  na  szyb­
sze i lepsze  w yko n y w an ie  
p ra c  k o tla rsk ich .

W g ru d n iu  rac jo n a liza to rzy  
w y s łu c h a ją  re fe ra tu  na  te m a t 
szybkościow ego sk ra w a n ia  m e 
ta li  na  podstaw ie  do św iad ­
czeń radzieck ich . R e fe ra t zo­
s ta n ie  p o p a r ty  pokazem  p ra k  
tycznym .

W g ru d n iu  rac jo n a liza to rzy  
gościć będ ą  u sieb ie  w y b it­
ny ch  naukow ców  U n iw ersy te  
tu  W rocław skiego  i sp e c ja lis ­
tó w  z ty ch  dziedzin , k tó re  
ob e jm u je  m iesięczny p lan  p ra  
cy. F achow a l i te ra tu ra  n au k o  
w a — około 300 dzieł i b ro ­

sz u r tech n iczn y ch  — um ożll* 
w ią rac jo n a liza to ro m  p ra c ę  
n a d  dalszy m  u sp ra w n ia n ie m  
p rocesu  p rodu k c ji.

K ażdy  ty d z ień  p ra c y  K lu ­
b u  R ac jo n a liz a to ró w  p rzynosi 
w arsz ta to m  cen n e  now ości. 
R a c jo n a liza to rzy  są  p rz o d u ją ­
cym i ro b o tn ik a m i i służą ca­
łe j załodze p rzy k ład em  u m i­
ło w an ia  p racy , p rzy k ład em  so­
c ja listycznego  s to su n k u  d a  
p racy . O tacza  ich  życzliw ość 
ca łe j załogi, k tó ra  sp raw ied li 
w ie  ocen ia  ich  w ysiłk i. Z  k aż  
dy m  m iesiącem  p rz y b y w aj^  
do K lu b u  no w i członkow ie. 
N a tygodn iow ych  z eb ran iach  
K lu b u  i sp o tk a n ia c h  to w arzy s 
k ich  uczestn iczą  w szyscy ch ę t 
n i  robo tn icy , tech n icy  i inży ­
nierow ie.

R u c h  ra c jo n a liz a to rsk i zw y 
cięsko p o k o n u je  w szelk ie  
tru d n o śc i. Z a tacza  coraz szer 
sze k rę g i w  n aszych  w a rsz ta ­
ta c h  i fab ry k a ch . Je s t  on w y 
razem  soc ja lis tycznej św iado­
m ości robo tn ików , k tó ra  w y ­
k u w a  się w  codziennej w alce  
o re a lizac ję  p la n u  budow y 
pod staw  socjalizm u. R uch  r a ­
c jo n a liza to rsk i — ja k  w id ać  
z dośw iadczeń  w a rsz ta tó w  m e 
ch an icznych  N r 9 — je s t  w sp a  
n ia łą  lek c ją  w ia ry  w  siły  po i 
sk ie j k la sy  robo tn iczej.

J a n  D ębek

takim dobrem stolarzem  
lak i mól

tw ierdzi M aria  Masłowska z legnickiej 
spółdzielni „O d b u d o w a '

L egnica, w  g ru d n iu
Ob. M arię M asławską zasta­

jem y przy pile mechaniczniej. 
Je s t to jedyny „stolarz -  kobie- 
ta“ w Legnickiej Spółdzielni 
„O dbudowa4'.

— Ja k  długo pracujecie w  
tym  fachu — pytam y.

— Jak o  stolarz pracu ję  do­
piero 5 '“Tniesięcy. P rzedtem  by 
łam  goeipodynia domową.

— Co was skłoniło do obra­
nia tego zawodu?

— Maż mój jest stolarzem . 
Często przypatryw ałam  się jego 
pracy. Mąż twierdził, że praca 
stolarska jest w yłącznie praca 
męska. Ja  zaś tw ierdziłam , że 
stolarzem  może h,W. £ÓJv»i£i ko. 
bieta. Postanow iłam  Więc, że 
nauczy się zawodu stolarskiego 
i dorównam  nie tylko mężowi, 
ale i innym^ stolarzom  — opo­
wiada ze śmiechem M asław - 

sk a .-1 ’ '
— Zgłosiłam się w iec do społ 

dzielni „O dbudowa” i rozpoczę­

łam  pracę jako robotm ca n ie ­
wykwalifikowana. Moja. edu k a­
cja zajął się ob. Schimdłt. Pod 
fachowym okiem m ajstra  poz­
naw ałam  ta jn ik i sztuki sto lar­
skiej. Po dw u tygodniach sta­
nęłam  do pracy  samodzielne!.

— Czy jesteście zadowolona 
z obranego zawodu? .

— T ak — brzm i odpowiedz. 
— D um na jestem  z tego, że 
m am  w  rękach  pożyteczny fach. 
Dziś, k iedy  realizujem y P lan  
6-letmi, ja  .ze swej shrony do­
łożę wszelkich starań , aby na  
swoim odcinku pracy w ykonać 
go przed term inem .

— Ja k a  norm ę teraz w yko- 
,nujecie? -

— 140 procent. Jednak  m e 
przestanę na tym .

— A  czy praca  zawodiowa nce 
przeszkadza w am  w w ykonyw a 
niu obowiązków domowych?

— Oh nie! Zawsze można po­
godzić pracę zawodowa z  o b o - - 
w iązkam i domowymi. (Czyż)

W pracowni cukrowego alchemika
' Wałbrzyskie „M ikołajki wędrują 
do Wrocławia, Łodzi i Białegostoku

— K upisz mi m am usiu „M i- 
kołajka“? O, tego w zielonym 
kapturku.... Taki ładny... — N a­
stępu je  seria  argum entów  w ro­
dzaju: — A  bede tak i grzeczny, 
już więcej nie w yjdę bez szali­
ka  na spacer.

T rw a to tak  długo, dopóki 
zrezygnowana m am a nie zdecy­
du je  się wejść do któregoś ze 
sklepów MHD lub W SS i nie 
zaspokoi pragnień malca.

Mama, dzieciak i w ielu z nas 
nie w ie jak  właściwie pow stają

te  cukrow e cacka. K toś je roba, 
ale jak? _ ,

A by zaspokoić i odpow iedzią  
na to pytanie, odwiedziliśmy 
jedna z pracow ni w ałbrzyskiej 
spółdzielni „Jedność**, m ieszczą­
cą ssie przy uł. Moniuszki.

W SŁODK5EJ PRACOWNI
W pomieszczeniu na piętrze 

jest czysto i cicho. Ta cisza, ,bia- 
łość plascczy ochronnych, ścian 
i stołów oraz szybkie ruchy za- 
tru-dniortych tu  kobiet sorawda- 
ją  w rażenie, że znaleźliśmy saę 
w  jakieś tajem niczej pracowni.

Eustachy Czekalski

Słowo o starości
M ie c z n ik ó w  i P a w łó w

W «zyscy in te re s u ją  się  obec- 
rwe m łodzieżą. A je d n a k

l s ta ro ść  z a s łu g u je  n a  bacz 
n ie jsz ą  uw ag ę . N a d a je  w ła  

Acłwńe o k re ś lo n ą  w artoóć  ca łem u  
życ iu  lu d z k iem u . S ta je  się  czę- 
efco w zo rem  d la  pokoJeń.

M am y  p rz e d  sobą  d w ie  p u b li­
k a c je , p o p u la ry z u ją c e  dz ia ła ln o ść  
n a u k o w ą  I. I. M ieczn ikow a o raz  
I. P . P aw io w a. A u to re m  książk i 
o  M ieczn ik o w ie  je s t  M. G rem iac- 
fci, o  P aw ło w ie  n a p isa ł p ra w ie  
pow ieść  A lek sy  Ju g o w .

I lia  M ieczn ików  d o  o sta tn ieg o  
tchnden ia  s łu ż y ł w iedzy . P rzeży ł 
k it 71. Iw a n  P aw łó w  n a  łożu 
śm ie rc i o b se rw o w a ł sa m  sieb ie , 
żeby  o d d a ć  n a u c e  o o d ru c h a c h  
w a ru n k o w y c h  w szystko , co śm ia 
ły  je g o  u m y s ł m ógł zdobyć . P rz e  
żył la t  86.

K siążk i te  s k ła n ia ją  do u w a ż ­
n ie jszeg o  tr a k to w a n ia  s ta ro śc i. 
S ta ro ść  M ieczn ikow a i P aw łow a, 
n ie za le żn ie  od  *ich s ław y  w o j ­
czy źn ie  i n a  ca ły m  św iecie , za ­
c ie k a w ia  n ie s ła b n ą c y m  w y siłk iem  
u p a r tą  w o lą , żeby  w y d rzeć  p rz y ­
ro d z ie  je j  ta jem n icę .

M ieczn ików  b y ł s y n em  z iem ia ­
n in a , P aw łó w  p ochodz ił z p ro to je  
re ja k ie j ,  p o p o w sk ie j rodziny .

M ieczn ików  je szcze  p rzed  o s iąg ­
n ię c iem  m a tu ry  — b y ł dopuszczo 

n jr do  p ra c y  w  la b o ra to r ia c h  c h a r

k ow sk iego  u n iw e rs y te tu , a  w  25 
ro k u  ż y d a  w y k ła d a ł n a  u n iw e r­
sy tec ie .

P aw łó w  d o s ta ł s ię  n a  u n iw e r­
s y te t  z ła w y  se m in a r iu m  ducho-w 
nego.

M ieczn ików  b y ł la u re a te m  n a ­
g ro d y  N obla. P aw łó w  rów nież.

Z d u m iew a jący  je s t  pęd  do n a u ­
k i ty c h  dw óch  ludzi. O bydw aj 
m uszą  p rzezw y c iężać  w ic ie  t r u d ­
n o śc i i u p rzed z eń . B io g ra fie  ich  
n ie  p o trz e b u ją  ża ln y ch  k o m e n ta ­
rzy , żeby  o d d z ia ły w ać  w ychow aw  
czo. S am e w y d a rzen ia , sam e fak  
ty  p o u cz a ją , d z ia ła ją  nad zw y cza j 
k o n s tru k ty w n ie  n a  p sy ch ik ę  k aż­
dego  czy te ln ik a .

D r R oux , d y re k to r  In s ty tu tu  
P a s te u ra  w  P a ry ż u , ta k  p isa ł o 
M ieczn ikow ie  w  70-le tn ią  ro czn i­
cę u ro d z in :

,.D otąd m a m  p rze d  o czam i p o ­
s ta ć  P ana  n a  z je ź d z ie  w  B u d a ­
p eszc ie  w  r . 1894. W idzą, ja k  d y ­
s k u tu je  Pan ze  s w y m i p r ze c iw n i­
ka m i. B y ł Pan p o d o b n y  do ja k ie  
goś d em o n a  w ie d zy . P a ń sk ie  sło ­
w a, d o w o d y  n ie  do  oba len ia  — 
w y w o ły w a ły  o k la sk i ca łego  a u ­
d y to r iu m " .

Ilia  M ieczn ików  rozpoczął sw o­
je  b a d a n ia  od  em b rio lo g ii. W r. 
1869 p b ją ł k a te d rę  zoologii n a  

u n iw e rsy te c ie  w  O dessie . L a ta  1883 
i  1884 sp ęd za  I. M ieczn ików  w

M esynie, p o c h ło n ię ty  o p raco w y - 
w an ia m i w ażn y ch  zagadn ień ,, d o ­
ty c zący c h  h is to r ii ro zw o ju  zw ie­
rzą t.

P ra c a  ta  o b u d z i .w  n im  n o w e 
z a in te re so w a n ia : z z o o lo g a -- s ta ł 
s ię  p a to lo g ie m  Ogłosdł s ied e m ­
d z ie s ią t s tu d ió w  i ro zp raw  o roz­
w o ju  w ie lu  bezk ręgow ców . J a k  
tw ie rd z ił M. G rem iao k i: ,,g d y b y
M ie c zn ik ó w  n a  ty m  p o p rze sta ł  
i n ie  s tw o r zy ł n ic  pona d to , n a z ­
w is k o  je g o  zo sta ło b y  u trw a lo n e  
w  h is to r ii zoo log ii w śró d  n a z ­

w is k  n a jw y b itn ie js z y c h  badaczy , 
p r zy w ó d c ó w  i tw ó rcó w  n a u k i" .

R ów nież  Iw a n  P aw łów  p rzeż y ­
w a ł w ie lk ie  chw ile  tr iu m fu . J e s t  
on  tw ó rc ą  ro s y jsk ie j szkody f i­
z jo log ii. O trzy m a ł d o k to ra t hon o ­
ro w y  u n iw e rs y te tu  w  C am bridge . 
B ył cz ło n k iem  w ie lu  ak a d em ii. 
J eg o  n a u k a  o o d ru c h a c h  w a ru n ­
ko w y ch  je s t  w ie lk ą  zdobyczą  w ie  
dzy  m sd y c z n e j, p rz y c z y n iła  się  
do ro zw o ju  p s y c h ia tr ii . Z a k la ­
sy czn e  p ra c e  z d z ied z in y  t r a w ie ­
n ia  o trz y m a ł n a g ro d ę  N obla. L a ­
b o ra to r ia  f iz jo log iczne  P aw ło w a 
m a ją  do  dziś  św ia to w ą  s ław ę. 
U czony  te n  u s ta l ił, że ,.za rów no  
sen , ja k  i h ip n o za  r o zw ija ją  się  
na  p o d s ta w ie  ty c h  sa m y c h  zasad  
co i za n ik a n ie  o d ru ch ó w  w a r u n ­
k o w y c h “ .

D o sęd z iw ej s ta ro ś c i zach o w a ł 
p rężn o ść  u m y s łu  o raz  tw ó rczą  
In ic ja ty w ę . „ P a t r ia rc h a  fiz jo lo ­
g ów " w  te s ta m e n c ie  sw o im  p rz e ­
k az a ł m łodzieży  k ilk a  w sk a zó w ek :

„ N ig d y  n ie  p r ó b u jc ie  u k r y ć  
n ie d o s ta tk u  s w e j w ie d z y  p od  n a j­
b a rd zie j n a w e t ś m ia ły m i d o m y s ­
ła m i i h i p o t e z a m i „K szta łćc ie  
w  so b ie  c ie rp liw o ść  i o p a n o w a ­

n i e „ P a m i ę t a j c i e ,  ż e  n a u k a  żą­
da  od  cz io u ń e k a  całego je g o  ż y ­
c ia '.

Ju g o w  p isze  o P aw ło w ie : 
„ W sz y s tk ie  w ię c  s ta n y , ca ły  sw ó j 
p a to fiz jo lo g ic zn y  m a te r ia ł — n ie ­
z m ie r n ie  n ie ra z  m ę c z ą c y  — ja k  
b ezsen n o ść , choroba , n a rko za , s ta  
n y  p o o p era cy jn e , c ie ż k ie  z ła m a ­
n ie  b iodra , w reszc ie  w ła sn ą  s ta ­
rość  — w s zy s tk o  to  w ciąga ł w  
krą g  sw o ich  o b serw a c ji p r zy ro d ­
n ic zy c h " . W słuch iw ał s ię  i a n a li­
zow ał sw o ją  s ta ro ść , żeby  w y ja ­
śn ić  n a u k o w o  zjaw islfo  s ta ro śc i, 
p ró b o w a ł o d k ry ć  „ tru c iz n ę  s ta ro ­
śc i" .

P o ró w n u ją c  p rz e c ię tn ą  d ługość  
ż y c ia  ró żn y ch  z w ie rz ą t s tw ie rd z ił 
o n , że ssak i, do k tó ry c h  n a leży  
ró w n ież  cz łow iek , ży ją  n a  ogół
0  w ie le  k ró ce j n iż  p ta k i, gady , 
czy  ry b y . W d o c iek an ia ch  sw oich  
p oszed ł d a le j:  p o s taw ił te zę , iż 
p rzy c z y n ą  k ró tk ie g o  życ ia  są g ru  
b e  je li ta  u  ssaków , b a rd zo  rozw i­
n ię te , p rz e p e łn io n e  szk o d liw y m i 
b a k te r ia m i. Z siad łe  m leko  n a  spo 
só b  b u łg a rsk i m ia ło  ja k o b y  u n ie ­
szk o d liw iać  te  g n iln e  b a k te r ie  z a ­
tru w a ją c e  o rg an izm . M ieczn ików  
w ła sn e  za lece n ia  zd ro w o tn e  s to ­
so w a ł n a  sam y m  sob ie . N ie p ił 
w in a , ja d ł u m ia rk o w an ie .

B ez g ran icz n e  o d d an ie  w iedzy  
ty c h  w ie lk ich  u czo n y ch , k o rz y s ta ­
n ie  naw et*  z w ła sn e j n iem ocy , b y ­
le  w zbogacić  n a u k ę  i u cz y n ić  ży 
c ie  lu d z k ie  sp raw n ie jszy m , o d p o r 
n ie jsz y m  n a  w sze lk ie  z a b u rz e n ia  
m usi b u d z ić  podziw  i szacu n e k .

B io g ra f ie  M ieczn ikow a i P aw ło ­
w a  z b liża ją  n a s  do  w ie lk ich  w zo 
ró w  w ych o w aw czy ch . Ich  życ ie
1 p ra c a  je s t  o b ra z e m  m y śli o  szczę 
śc iu  cz łow ieka .

K ierow nik brygady, Zaks ob­
jaśniła nam  proces wytwórczy.

  W tym  dużym  naczyniiu
przygotow uje się m asę cukrow a. 
Składa sie ona z cukru  rafino­
wanego (kostkowego) z n ie 
w ielka domieszka esencji octo­
wej. Masę w ylew a sŁę» gdy osią­
gnie tem pera tu rę  ok. 115 stopni 
Celsjusza. Zresztą sami resztę 
zobaczycie. Za chwilę nastąpi 
kolejny wylew.

Obserw uj em y przygotow ania. 
Jedna z kobiet śledzi podnoszą­
cą się n itkę  sp iry tusu  w specjał 
nym  term om etrze, inne przygo­
tow ują gipsowe form y składaj a  
je  i polew ają zimna woda. by 
w lana w nie m asa szybciej gęst­
niała.

— Uwaga! — K ierow nik wrska 
żuje na  term om etr: 95, 100, 110... 
116 stopni! — W ylewamy!

Sam  chw yta czerpak, nabiera 
Weń m asę i* szybko, spraw nie 
wlewa ja  do foremek.

Najważniejsza rzecz w łaśnie 
teraz nastąpi. Należy wyczuć, że 
m asa w  forem ce już stężała i że 
pozostałość można z pow rotem  
wylać. ,,M ikołajek“ — jaik w ie­
my — jest w ew nątrz pusty.

A nna Stańczyk i M aria T ro ­
janow ska spraw nie przechylają 
kolejno forem ki. M ikołajki są 
już puste  i

TRZEBA JE  TYLKO 
POMALOWAĆ.

W sąsiednim  pomieszczeniu, 
rów no ustaw ione na stoołach — 
sto ją śnieżno-biiałe M ikołajki.

D usińska i Rutkow ska, to naj 
starsze i najlepsze pracownice w 
m alarni. One i killka jeszcze ko­
b iet — m alują nieszkodliw ymi 
d la zdrowia ludzkiego barw ni­
kam i białym  kukiełkom  nosy, 
dłonie, oczy, kap turk i, pasy itd. 
Idzie im ta  praca tak szybko, że 
przed naszymi oczami m om en­
talnie rośnie arm ia kolorow ych 
krasnoludków .

W ędrują one o piętro wyżej, 
do pakowni. Tam  — już inno 
dłonie zapakują je w pudła.

BO BIAŁEGOSTOKU 
ŁODZI, WROCŁAWIA

„Mikołajki** w yprodukow ane 
w  W ałbrzychu cieszą sie dosko­
nałym  popytem  w wielu m ia­
stach Polski. Sa precyzyjnie w y 
konane i szybko dostarczane. 
Codziennie z dworca w ałbrzy­
skiego .odjeżdża ich tysiące. W 
oiagu jednego miesiąca p ro d u k t ' 
cji zrobiono ich ponad 200 ty *  
sztuk.

M. Mieczysławsbft
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Św iatło elektryczne dla 550 wsi
Elektryfikację Dolnego olqska

zakończymy w  ciqgu 6-lat
W  spółdzieln i produkcyj­

nej „Wioska" w  p ow ie­
cie Góra Śląska odbyła  

się  n iedaw no uroczystość u -  
kończenia przez przedsiębior­
stw o „P aństw ow e B udow nic­
tw o  Elektryczne" elek tryfik a­
c ji setnej w si w  tym  roku, na 
terenie D olnego Śląska. Łącz­
n ie  do końca br. PBE zelek ­
tryfik u je  144 w sie , w ykonu­
jąc  w  100 proc. sw ój plan.

C ałkow ity plan roczny elek  
tryfik acji D olnego Śląska jest
0  w ie le  w yższy. W ykonyw a­
n y  on jest na zlecenia O krę­
gu D olnośląsk iego Zjednocze­
n ia  Energetycznego, planujące  
go elektryfikację, przez kilka  
przedsiębiorstw .

O przebiegu prac e lek tryfi­
kacyjnych  w  teren ie opow ia­
da nam  mgr. Szczepkowski, 
szef działu elek tryfikacji w si 
Zj. Energetycznego:

—  K iedy w  czerw cu br. 
przeniesiony zostałem  na to 
stanow isko — m ówi. —  w y ­
konane było za ledw ie 5 proc. 
nakreślonego planu rocznego. 
N ie było w  ogóle dokum en­
tacji technicznej, bez której 
nie m ożna przystąpić do pra­
cy. S tan  ten  spow odow any był 
zaniedbaniem  elektryfikacji 
w si zarówno przez Zjednocze 
n ie  E nergetyczne, jak i przez 
przedsiębiorstw a, prow adzą­
ce  prace.

— N atychm iast przystąpiliś 
m y do sporządzenia dokum en  
tacji technicznej. W ykonaliś­
m y ją na lo k  1950 już do 31 
października w  100 proc. i w  
29 proc. na rok 1951.. W cze­
śn iejsze sporządzenie doku­
m entacji pozw oli nam  odpo­
w iedn io  zaplanow ać dostaw y
1 kredyty na rok przyszły i 
natychm iast przystąpić do pra 
cy.

—  W ykonanie prac pow ie­
rzyliśm y trzem  firm om  —  mó 
w i m gr Szczepkow ski, —  a to 
Społecznem u Przedsiębiorstw u  
Budow lanem u w  41 proc., Pań  
stw ow em u B udow nictw u Elek 
trycznem u w  53 proc. i  Spół­
dzielni Budow nictw a W iej­

sk iego W 3,7 proc. R esztę ro­
bót prow adziły brygady w ła ­
sne ZEODś, a po likw idacji 
Spółdz. Bud. W iejskiego prze­
jęliśm y także obowiązki tego  
przedsiębiorstw a.

—  Jak w ykonują plan  
w spom niane przedsiębiorstwa?  
—  pytam y.

— PBE na 144 zaplanow a­
ne w sie  i osiedla, zakończyło  
lub  rozpoczęło pracę w  131 
obiektach, SPB zaś na zapla­
now anych  114 w si —  skoń­
czyło lub zaczęło pracę przy 
61. N ie w ykonuje planu Spo­
łeczne Przedsiębiorstw o B u ­
dow lane. Jego k ierow nictw o  
n ie  docenia w ażności akcji, a 
do zagadnienia elektryfikacji

w si podchodzi raczej od stro­
ny rentow ności, co sprzeczne 
jest z założeniam i socjalistycz  
nym i. N ie rozw inięto także do 
statecznie w spółzaw odnictw a  
pracy w śród załogi.

—  W jakim  stopniu w yk o­
naliście  plan?

—  D zięki intensyw nej pracy 
w ykonaliśm y do końca paź­
dziernika 67 proc. planu rocz 
nego, do końca grudnia w yko  
nam y go całkow icie, czyli w  
ciągu ostatnich 6 m iesięcy  zre 
alizujem y 95 proc. planu rocz 
nego. Przyczynił się do tego  
w  dużym  stopniu czyn spo­
łeczny pracow ników  Zjedno­

czenia, którzy 7 w si zelek try-

Mechanizm zegarowy 
wagi półtorej tony

W  w a rs z ta ta c h  M osk iew sk iego  
I n s ty tu tu  M ech an ik i zo s ta ł s k o n ­
s tru o w a n y  i w y k o n a n y  ze g ar, k tó ­
r y  z a in s ta lo w a n o  n a  13 p ię tiy e  
d o m u  p rz y  u l. M aja k o w sk ie g o  w  
s to lic y  K ra ju  R ad . Ś re d n ic a  ta r -  

^czy zeg a ro w e j w y n o si 4 i p ó ł m e­
t r a ,  d łu g o ść  w sikazów ki 2,8 m e tra , 
w y sokość  c y f r  0,45 m e tra , a  ogó l­
n a  w ag a  m e ch an iz m u  p rz e k ra c z a  
1.500 k ilo g ram ó w . W aga c ię ż a rk a  
w y n o si 120 kg

N ale ży  zaznaczyć , że w  n a u k o - 
wo -  wytwórczych warsztatach 
M osk iew sk iego  In s ty tu tu  M ech a­
n ik i w y k o n a n o  ju ż  11 ze g aró w  
w ieżo w y ch , o b e c n ie  za ś  b u d u ją  
o n e  je d y n y  w  sw o im  ro d z a ju  ze ­
g a r  d la  g m a ch u  M osk iew sk iego  
U n iw e rs y te tu  P ań s tw o w e g o  n a  
L e n in o w sk ich  G ó rach . Z e g a r  te n  
s k ła d a ć  s ię  b ęd z ie  z c z te re c h  ta rc z  
o ś re d n ic y  9 m e tró w , d ługość  
w sk a zó w ek  m in u to w y c h  w y n o sić  
b ęd z ie  5 m e tró w .

M isterny gobelin 
kazachskich k ilim karek

P a ła c  K u ltu ry  g ó rn ik ó w  K a ra -  
g a n d y  w  K a z a c h s ta n ie  ozdob io n y  
zo s ta n ie  n ie  b y le  ja k im  d z ie łem  
p ra c y . Z o s ta n ie  ta m  u m ieszczo n y

g o b e lin , k tó re g o  p o w ie rz c h n ia  w y  
n o s i 48 m e tró w  k w a d ra to w y c h . 
G o b e lin  te n  z o s ta ł w y k o n a n y  
p rz e z  sp ó łd z ie ln ię  „K ow roszczy - 
c a “ w  A łm a -A ta , w ed łu g  szk icu  
za słu żo n eg o  d z ia łac za  s z tu k i R e ­
p u b lik i K azac h sk ie j, N . C iw czyń- 
sk lego .

G obelin  o  te m a ty c e  „ S ta lin  
w śró d  n a ro d ó w  Z S R R “ je s t  w y n i­
k ie m  m is te rn e j p ra c y  k il im k a re k  
a lm a -a ty sk ic h , k tó ry c h  p ra c e  c ie ­
szą  s ię  w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  d a ­
le k o  p oza  g ra n ic a m i re p u b lik i. 
W iele  ic h  p ra c , ja k  * „B itw a  o 
S ta l in g ra d " , „ Z a tk n ię c ie  s z ta n d a ­
ru  n a  g m a ch u  Reichstagu** czy  
in n e  z o s ta ło  b a rd z o  w y so k o  o c e ­
n io n e  n a  m ięd zy n a ro d o w y ch  1 
o g ó ln o -k ra jo w y c h  w y staw ach .

Z  r e je s tru  za ża le ń

Zakraplacz
Do r e d a k c j i p r zy s z e d ł je d e n  z  

ta s z y c h  C z y te ln ik ó w  i  t a k  za c ią ł  
ro zm o w ę:

— W yo b ra źc ie  sob ie , że  ch c ec ie  
k u p ić  sp o d n ie . W ch o d z ic ie  do  
P D T  i w  d zia le  g o to w y c h  u b ra ń  
p y ta c ie :  „C zy m ogę d ostać  spod -  
n ie ?“  A  sp rzed a w c a  u p r z e jm ie  od  
pow iada: „ O w sze m . a le  b e z  noga  
w e k " . Cc w y  na  to?

P o p a tr z y l iś m y  na  naszego  go- 
tc ia  tro c h ę  za n iep o k o jen i.

— N ie, n ie  je s te m  w a r ia te m  — 
D owiedział o d g a d u ją c  n a sze  m y -  
ik t  I n ic  ż a r ty  m i w  g łow ie . P r z y  
ized lem  do  w as, bo d ia b li m n ie  
biorą P rzed  c h w ilą  m ia łe m  ta k ą  
w łaśn ie p r zy g o d ę , ja k  z t y m i  
Ypo<lniami. B y łe m  w  5-cm  a p te ­
kach  w ro c ła w sk ic h , 4-ch p e r fu -  
n er ia c h  i u  s k le p ie  C en tra li C he-  
n ic zn e j. C hcia łem  k u p ić  za k ra p -  
tacz. Z w y c z a jn y , do  za kra p ia n ia  
Jca. I ja k b y  się zm ó w ili, w szę -  
iz ie  sp rze d a w c y  o dpouńada li m i:  
„O w szem , m a m y  za kra p la cze , a le  
*ez g u m e k " . A  co w a r t z a kra p  
Jacz bez g u m k i?  T y le , sam o , co  
tp o d n ie  b ez  n o g a w ek .

P ró b o w a liśm y  n a śże m u  ro zm ó w  
ty  w y tłu m a c z y ć , że  to  p e w n ie  
ih w ilo w y  b ra k  g u m e k , ż e  w id o c z­
nie ja k ie ś  tru d n o śc i w  dosta w ie , 
łe ... P rzerw a ł n a m  n ie c ie rp liw ie :

— W  ta k im  ra zie  4?o co puszcza

się  do  h a n d lu  n ie k o m p le tn y  to -
. ,war? T o  „ tak, ja k b y . ,z e g a r m is t r z  

chc ia ł sp rzed a w a ć  z e g a r k i bez  
m e c h a n izm ó w . A  n a jp a r a d n ie js ze  
je s t  to , że  w  sk le p ie  C en tra li C he
m ic z n e j p r z y  R y n k u , w  sp e c ja l­
n y m  s to is k u  g u m o w y m , g d z ie  le ­
żą  s to s y  w s z e lk ic h  g u m o w y c h  to ­
w a ró w , te ż  Jn i p o d a li za kra p la cz ... 
b ez  g u m k i. Sa m o  s zk ie łk o . — 
G u m e k  — p o w ia d a ją  — n ie  m a.

A  m n ie  się  z d a je , że  są . L eżą 
p e w n ie  g d zieś  w  m a g a zy n a c h  i cze  
k a ją  n a  p o d p is  ja k ie g o ś  r e fe r e n ­
ta  od  d y s tr y b u c ji .  T e n  od  s z k ie ­
łe k  p o d p isa ł, a te n  od  g u m e k  za ­
p o m n ia ł. 1 te ra z  c z ło w ie k  chodzi 
n a  p ró żn o  od  s k le p u  do  sk le p u , 
o ka  n ie  m o że  le c zyć , bo ja k  to  
rob ić  bez zakrap lacza?  N ap iszc ie  
o ty m ...

N d p isa liśm y . I w y d a je  n a m  się, 
że  w  r o zu m o w a n iu  naszego  C zy ­
te ln ik a  je s t  d u żo  s łu szn o śc i. N ie ­
w ą tp l iw ie  — k to ś  za p o m n ia ł. Bo  
to  ta k i  drob ia zg : m a ła  g u m k a . Z e 
bez n ie j p u szc zo n o  do  h a n d lu  
n ie k o m p le tn y  tow ar?  — G łu p s tw o . 
P rzec ie ż  m o żn a  w  n a s tę p n y m  m ie  
s iącu  rzu c ić  n a  r y n e k  p o d w ó jn ą  
ilo ść g u m e k  — i b ęd z ie  w yr ó w n a  
ne.

O by ty lk o  w  n a s tę p n y m  m ies ią -
| cu  n ie  za p o m n ia ł p odp isać  p a p ie r  

k a  r e je r e n t  od  s zk ie łe k .. .  (ef)
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N ie pamiętam nawet, kiedy zeszliśm y ze schodów fronto­
wych, a kiedy m inęliśmy podwórko i weszliśm y na pierwsze 
piętro oficyny. Tak ciągle sta ła  mi przed oczami pani Staw ska  
i W okulski... Mój Boże! Jaka by to była piękna para; ale i cóż 
z Wokulskim. Gdybym jego znowu nie w ypraw ił do teatru, 
najm niej miałbym ochoty mieszać się. Mnie się w ydaje tak, 
im wydałoby się owak, a losowi jeszcze inaczej...

Los! los!... on dziwnie zbliża ludzi. Gdybym przed la ty  nie  
zeszedł do piwnicy Hopfera, do Machalskiego, nie poznałbym się 
z  W okulskim. Gdybym jego znowu nie w ypraw ił do teatru, 
on może nie spotkałby się z panną Łęcką. Raz mimo woli na­
warzyłem  mu piwa i już nie chcę powtarzać tego po raz drugi. 
N iech sam Bóg radzi o swej czeladzi...

Gdy stanęliśm y pode drzwiami mieszkania pani Staw skiej, 
rządca uśmiechnął się filu tern ie i szepnął:

—  U w aża pan... naprzód dowiemy się, czy młoda je st  w  do- 
jnu. Jest co widzieć, panie!...

—  Wiem, wiem...
Rządca nie dzwonił, ale zapukał raz i  drugi. N agle  drzwi 

otworzyły się dość gw ałtow nie i stanęła w  nich gruba i  niska słu­
żąca z zaw iniętym i rękawami i  z mydłem na rękach, których  
m ógłby jej pozazdrościć atleta.

—  O, to  pan rządca!... —  zawołała. —  M yślałam , że raowu 
jak i tam...

—- Cóż, dobijał się kto?_. spytał W irski z  akcentem obu­
rzen ia  w głosie.
I.. v —  N ie  dobijał się n ijaki —  z chłopska odparła służąca -

fikow ali w e  w łasnym  zakre­
sie.

—  Poza tym  robotnicy 
przedsiębiorstw  w yk on u ją­
cych prace, d la  uczczenia 33 
rocznicy R ew olucji P aździer­
n ikow ej przyłączyli do sieci 
58 w iosek. Trzeba zaznaczyć, 
że nasz dział e lek tryfikacji 
w si w spółzaw odniczy z in n y­
m i okręgam i i w e w rześniu  
stanął na pierw szym  m iejscu  
w  P olsce, otrzym ując propo­
rzec przechodni, ufundow any  
przez Zw iązek Sam opom ocy 
C hłopskiej.

—  Czy dużo w si na D olnym  
Śląsku  n ie posiada jeszcze 
elektryczności?

—  N a około 3500 w szystkich  
w si, n ie m a św iatła  jeszcze 
550. E lektryfikacja zakończo­
na zostanie całkow icie dopie­
ro w  następnych  latach  P la ­
nu 6-letniego.

W roku 1951 przystąpim y do 
elek tryfikacji 173 jednostek  
(wsi, PG R -ów , spółdzielni pro 
dukcyjnych), w ykonam y w ięc  
20 proc. prac przewidzianych  
na okres 5 lat.

— W w ielu  w siach i  przy­
siółkach — kończy mgr. 
Szczepkow ski —  trzeba było  
prowadzić całkow itą  elek try­
fikację, założyć lin ię  i in sta­
lacje, bo około 5— 10 proc. 
w si za czasów  niem ieckich  
n ie  posiadało elektryczności. 
W iększość prac stanow iły  re- 
rrtonty zniszczonych w  50 —  
90 proc. urządzeń elektrycz­
nych. W ielką pomoc Zjedno­
czeniu Energet. okazuje Woj. 
K om itet E lektryfikacji Wsi, 
który w  w ielu  w ypadkach spo 
w odow ał zw iększenie dostaw  
m ateriałów  i w spóln ie  z  nam i 
opracow ał plan.

R ozm ow ę przeprowadził 
Zdzisław  Z ieliński

Wi e l k i  k o n k u r s  „ S ł o w a "
„Przodownicy walki o pokój"

Zam ieszczam y dzisiaj 10 -te  zadanie naszego konkursu  
pod nazw ą „Przodownicy w alk i o pokój". Jest to fragm ent 
z przem ów ienia, w ygłoszonego na II Św iatow ym  K ongresie 
Pokoju w W arszawie przez jednego z w ybitnych bojow ni­
ków  o pokój

W szyscy ci. którzy bezbłędnie rozw iążą co najm niej 
połow ę zadań konkursow ych, w ezm ą udział w  losow aniu  
nagród. Zadania będziem y zam ieszczali do dn. 9 grudnia. 
Ola zw ycięzców  przew idziane są  cenne nagrody, a m iano-

I. ODBIORNIK RADIÓ W *
II. ROWER •  "v  ....................

III. W IECZNE PIÓRO
IV.—X. NAGRODY KSIĄŻKOW E

P oniższy kupon w ypełn ij, w ytnij wraz z zadaniem  i za­
chow aj Gdy zbierzesz w szystk ie  kupony konkursowe, prze­
ślij je  do redakcji „Słowa" w e W rocławiu, ul. Oławska 10/11, 
dopisując na kopercie: „Konkurs" Term in nadsyłania roz­
w iązań upływ a z dniem  12 grudnia br.

ZADANIE KONKURSOW E N r 10
B ro n im y  praw a każdego narodu  do w prow adzen ia  u  sie 

bie w  k r a ju  takiego porządku , ja k i  m u  odpowiada. P okó j 
je s t  kon ieczny , lecz n ie na leży  m ieszać sp ra w y  p oko ju  z dą­
żeniem  do zam rażan ia  i  u trz y m a n ia  w  stan ie  n iezm iennym  
is tn ie ją cych  w a ru n kó w  ucisku . P o lityka  rzą d u  a m erykańsk ie  
go, polegająca n a  przygo to w a n ia ch  do w o jn y  „przeciwko  
a g r e s j i m a  n a  celu n iedopuszczenie do przem ian  na  śm ie­
cie, a w  szczególności w  k ra ja ch  kolonialnych. *

Kupon n r 10
Z czyjej w ypow iedzi pochodzi pow yższy fragment?

Jaką pozycję w  św iatow ym  ruchu pokoju zajm uje autor tej 
w ypow iedzi?   ................................ ..........................................

Im ię i nazw isko czytelnika  .............................. ..........................

Zawód
Dokładny adres

ino jeden przysłał dziś bukiet. Mówią, że to ten M aruszewicz 
z przeciwka...

—  Łotr! —  syljnął rządca.
—  Mężczyzny wszystkie takie. N iech mu się  co podoba, to  

zara będzie lazł jak  ćma w  ogień.
—- A  panie obie są? —  spytał W irski.
Gruba służąca spojrzała na mnie podejrzliwie.
•— Pan rządca z tym  panem?
—  Z tym  panem. To plenipotent gospodarza. .
—  A  młody on, czy stary? —  badała dalej przypatrując 

mi się jak sędzia śledczy.
—  W idzisz przecie, że stary!... —  odparł rządca.
—  W  średnim wieku... —  wtrąciłem . (Oni, dalibóg, n ie­

długo piętnastoletnich chłopców zaczną nazywać starym i).
—  Są obie panie —  m ówiła służąca. —  Tyło co do pani 

młodszej przyszła jedna dziewczynka wydawać lekcje. A le pani 
starsza jest w  swoim pokoju.

—  P hy! —  mruknął rządca. —  W reszcie... powiedz pani 
starszej...

W eszliśm y do kuchni, gdzie stała balia pełna mydlin i  dzie­
cinnej bielizny. N a  sznurze zawieszonym w  pobliżu komina su­
szyły się również dziecinne spódniczki, koszule i  pończoszki. 
(Jak to zaraz znać, że w  mieszkaniu jest dziecko!).

Spoza uchylonych drzwi usłyszeliśm y głos już starszej 
kobiety.

—  Z rządcą?... jak iś pań?... —  m ówiła niewidzialna da­
ma. —  Może to Ludwiczek, bo akurat śnił mi się...

—  N iech panowie idą —  rzekła służąca otwierając drzwi 
do saloniku.

Salonik nieduży, koloru perłowego. Szafirowe sprzęty, pia­
nino, w  obu oknach pełno kwiatów białych i różowych, na ścia­
nach prem ia Tow arzystw a Sztuk Pięknych, na stole lampa ze 
szkłem w form ie tulipana. Po cmentarnym salonie pani Krze- 
szowskiej z meblami w  ciemnych pokrowcach, wydało mi się tu  
w eselej. Pokój w yglądał, jakby oczekiwano na gościa. A le Tego 
sprzęty, zanadto sym etrycznie ustawione dokoła stołu, świad- 
■ czyły, że gość jeszcze nie przyjechał

J e s z e  r a z  o In fo rm a to ra c h
G dzie  ordynuje lekarz - pediatra?

S p raw a , k tó r ą  p u b lik u je m y , d o ­
ty c zy  n ie  ty lk o  n a sz e j c z y te ln ic z ­
k i, a le  je s t  sp ra w ą  o g ó ln ą  — je s t  
b o lą czk ą  w ie lu  w ro c ła w ia n . J a ­
ko  p rz y k ła d , p o d a je m y  u c iąż liw ą  
w ęd ró w k ę  ob. B . (nazw isko  z n a ­
ne  re d a k c ji)  z d z ieck ie m , w  p o ­
s z u k iw an iu  le k a rz a  p e d ia try  d la  
dz iec i do la t  4.

D ziecko  ob . B . z a ch o ro w a ło  n a  
żó łtacz k ę  i s ilą  rzec zy  zosta ło  
n a  czas ch o ro b y  u s u n ię te  z p rz e d  
szko lą . O b. B . p ra c u je  i n a  o- 
k re s  ch o ro b y  d z ieck a  ch c ia ła  
zw o ln ić  się  z p ra c y . K ie ro w n ic ­
tw o  z a k ład u  zażąda ło  św ia d e c ­
tw a  ch o ro b y  d z ieck a . C elem  u z y ­
s k a n ia  w y m ag a n eg o  za św ia d ­
cz en ia , z a k ła d  p ra c y  s k ie ro w a ł 
ob . B  do le k a rz a  n a  PI. S o ln y m . 
N ie s te ty  — le k a rz a  n ie  b y ło  i 
p e te n tk ę  sk ie ro w an o  n a  P o d w a le  
M ik o ła jsk ie , gdz ie  n ie  zo s ta ła

Zr a c jo n a lizo w a ć  w yd aw a n ie  obiadów
w  stołówce akad em ick ie j na Zaciszu

,,Z w raca m  się  do  R ed P k c ji o 
pom oc w  ro z w ią z a n iu ’ k w es tii 
s p rzed aż y  o b ia d ó w  w  sto łó w ce  
a k a d e m ic k ie j n a  Z aciszu  p rz y  u l. 
W o jciecha  z B ru d ze w a . P rz e d  
k ilk u  d n ia m i zn ies io n o  sp rzed aż  
in d y w id u a ln y c h  o b iadów , a  w p ro  
w adzono  k a r ty  a b o n a m en to w e . 
K a r ty  te  m ożna w y k o rz y s ta ć  ty l ­
ko  w  w y zn acz o n y m  d n iu , gdyż 
inacze j t r a c ą  w ażność.

R o zrz u cen ie  za k ład ó w  n a u k o ­
w ych  po  ró żn y ch  p u n k ta c h  m ia ­
s ta  zm u sza  n as  b a rd zo  często  do 

k o rz y s ta n ia  z ob iadów  w  gospo­
dach  P SS , z n a jd u ją c y c h  s ię  w  
p ob liżu  ta k ie g o  czy innego , b a r ­
dz ie j dogo d n eg o  d la  n as  p u n k tu .

D ru g im  p rz y k ła d e m  n ie w ła śc i­
w ego. s to su n k u  do n a s  — s tu d e n ­
tów  je s t  w p ro w a d z e n ie  w yższej 
c e n y  za o b ia d y  w  s to łó w k ac h  ak a  
dem ick ich , an iż e li w  gospodach .

W sto łó w ce  a k a d e m ic k ie j p o je ­
d y n cz y  o b ia d  ko sz to w ał 2.70 zł. 
O becn ie  — n a  k a r ty  a b o n e n to w e  
— 2.55 zł. J a k  w id z im y , j e s t  to  
d ro ż e j, ąn iże li w  g o spodach  P SS . 
W ładze P o w sze ch n e j S p ó łd z ie ln i 
tłu m a c z ą  ró żn icę  cen  w ięk szą  k a -  
lo ry czn o śc ią  i o b ję to śc ią  p o rc ji 
w  n aszy ch  s to łó w k ac h . A le  czy  
ta k  je s t  n a p ra w d ę ? "

U w ażam y , iż zniesienie 
b ia d ó w  in d y w id u a ln y ch  jest nie* 
ce low e. P o w s ta je  w ten sposól 
ch ao s, k tó ry  z re sz tą  kierownictw* 
s to łó w k i odczu ło  na  własne] skó* 
rze . S tu d e n c i, k tórzy  zakupili 
k a r ty ,  a  zm uszen i konieczności 
z je d li  o b ia d  w  innym  pfckcie

m iasta , n ie  w ykorzystali przyg* 
toWanytfh dla riićh porcji. Co si< 
z n im i stało? Ile  w takim razi* 
zgotow ać obiadów  na dzień na* 
stępny?

T ę spraw ę, Jak i sprawę ceny 
za ob iady w  stołówkach akade* 
m ickich  p rzekazujem y Powszetk 
nej Spółd zieln i Spożywców do roi 
p atrzen ia  i prosim y o powiado­
m ien ie  n as o zajętym  stanowią 
sku.

Trzeba rozstrzygnąć spór

I3e k o s z t u j e  biSet?
,,W  d n iu  22 lis to p a d a  ja d ą c  s łu ż­

b ow o z B o le sław ca  do  Z g o rze lca  
— p isze  do  n a s  ob . F ra n c isz e k

£ jo :
Z b ie ra k  — w y k u p iłe m  w  k a s ie  
k o le jo w e j w  B o le sław cu  b ile t  
w g. ta ry fy  ze z n iżk ą  50 p ro c . K a ­
s je r  p o b ra ł za  b i le t  6 zł. K ied y  
zw ró c iłem  uw ag ę , ż e ‘ b i le t  n ie  
m oże ty le  k o sztow ać, sp o tk a łe m  
się  z im p e r ty n e n c k ą  o d p o w ie ­
dzią, że „ b i le t  ty le  m u s i k o sz to ­
w ać i  b a s ta " .

W rac a ją c  ze  Z g o rze lca  do  B o­

le sław ca  w  d n iu  23 listopada, f  
ta m te js z e j k a s ie  biletow ej m#* 
c i łem  za b ile t  za ledw ie  3 zł“. 1 

L is t naszego  czy teln ika pn* 
k a z u je m y  D O K P W rocław z pro* 
śb ą  o ro z p a trz e n ie  sprawy i P«* 
u c z en ie  k a s je ra  o sposobacł' olli* 
cz an ia  k w o t za sprzedawane bi* 
le ty  zn iżkow e. B ile ty  znajdują 
s ię  w n asze j re d a k c ji.

O d p o w ie d z i Redakcji
A n d rz e j ^ ^ ^ k .  M acie rację sł* 

dząc, że k o n d u k to r  postąpił nie* 
w łaśc iw ie . J e d n a k  bardziej nie* 
w łaśc iw ie  p o s tąp ił pasażer i w!a* 
ś n ie  je g o  zach o w an ie , a nic kon* 
d u k to ra  n a leży  napiętnow ać z ca­
łą  su ro w o śc ią . T rzeb a  pamiętać, 
że k o n d u k to r  b y ł na  służbie, a 
p a saże r  w  ja w n y  sposób lekcewa* 
ży ł p rz e p is y  za b ran ia jące  ja^y 
b ez  b ile tu . L is tu  n ie  opublikuje* 
m y .

Po chw ili z przeciw ległych drzw i w yszła  osoba w  wie'^.P 
w ażnym , u b ra n a  w  p o p ie la tą  sukn ię . U derzy ł m nie prawie WOT j 
kolor je j  włosów, obok tw a rz y  m izern e j, lecz niezbyt star J j 
i  bardzo re g u la rn e j. R ysy te j  dam y były m i gdzieś znajome.

Tym czasem  rząd ca  zap ią ł sw ój poplam iony su rd u t na U® 
guziki i  ukłoniw szy się z e leg an c ją  praw dziw ego  szlachcic 
rzek ł: , !

—  Pozwoli p an i zap rezen to w ać : p an  Rzecki, plenipot™
naszego gospodarza , a  m ój k o lega: .

S pojrzeliśm y sobie obaj w  oczy. W yznaję , że byłem troc s 
zdziwiony naszym  koleżeństw em . W irsk i spostrzeg ł to i doa 
z uśm iechem :

—  M ów ię: kolega, gdyż obaj w idzieliśm y równie ciekaw
rzeczy będąc za g ran ięą . ,

—  Szanow ny p an  był za  g ra n ic ą ?  no, p roszę!... —  odezwa 
się s ta ru szk a .

—  W  roku 1849 i nieco później —  w trąc iłem . ■
—  A czy szanow ny p a n  n ie  ze tk n ą ł się gdzie przypadków 

z Ludw ikiem  Staw skim ?... , . . ia
-— A leż pan i dobrodziejko! —  zaw ołał W irsk i śmiej?*- 

i  k łan ia jąc . —  P an  Rzecki był za g ra n ic ą  p rzed  trzydziestu la w 
a  zięć pan i w yjechał dopiero p rzed  czterem a...

S ta ru sz k a  m achnęła  ręk ą , ja k b y  o d g an ia jąc  muchę. . ,
—  P ra w d a ! —  rzek ła  —  co tez j a  plotę... Ale^ tak  ci9S 

m yślę o Ludw iczku... N iechże panow ie raczą , spocząć...
U siedliśm y, p rzy  czym eks-obyw atel znowu ukłonił si? P 

w ażnej dam ie, a  ona jem u. ^
T eraz  dopiero spostrzeg łem , że p o p ie la ta  sukn ia statfiss 

je s t  w  wielu m iejscach  pocerow ana, i dziw na m elancholia og , 
n ę ła  m nie n a  w idok ty ch  dw ojga  ludzi w  poplam ionym  su.rn. i ai ' 
i w  pocerow anej sukn i, k tó rzy  zachow yw ali się j* j»  ‘
N ad  nim i ju ż  przeszedł w szystko w yrów nyw ający  pług c.za_J

—  Bo zapew ne p an  nie w ie o naszym  z m a r t w i e n i u  
rzek ła  pow ażna dam a zw raca jąc  się do m nie. —  Mój zięc ™ . 
cz terem a la ty  m iał bardzo p rz y k rą  sp raw ę, n a jniesłusznie].- 
Z am ordow ano tu  ja k ą ś  s tra s z n ą  lichw iarkę... A ch, Boże! nie^
o czym mówić... Dosyć, że k to ś z b lisk ich  ostrzeg a ł go, że na w 

p a d a  posądzenie... N a jn iew in n ie j, pan ie ... (C iąg  dalszy nas W '

p rzyjęta , gdyż oświaflezon,, 
iż  n ie  n a leży  do tego rejo J  *

Z k o le i skierow ano ob » 
P lac P rostok ątn y, a tam na u 
m ian ę okazało  się, że 
w an e są  w praw dzie azieci „ 
dopiero  od la t 7. ’ (

Ob. B . b y ła  jeszcze w K,. I 
P ed ia tryczn ej, w  ZLP prjy '• ; 
D obrzyń sk iej i na ul. Herc(» ; 
gd zie lekarka zlitowała się jJ 
zm ęczoną, zapłakaną matką i » ' 
dala je j  św iadectw o. ^ :

N a tym  jednak  nie kończą $ie 
k łop oty  m atk i. Po wyzdrowiej 
dzieck a należy  w  przedszkolu m 
w u p rzedstaw ić świadectwo iJ  
k arsk ie.

C zyteln iczk a nasza truchleje m 
sam ą m yśl, że ponownie ma szu, 
k ać rejon u , w  którym wydal 
dzą je j św iadectw o. Mamy m, 
d zie ję , że ZLP poinformuje ob.B, 
— m ieszkającą  przy ul. Pol!aka-« 
za naszym  pośrednictwem, gfej# 
m a się udać celem  uzyskani* 
św iad ectw a.

P on iew aż jednak  taka jednora­
zowa. in form acja , nie rozwj  ̂
p roblem u, proponujemy, by w  
k ażdym  Ośrodku Zdrowia znaj. 
d ow ały  s ię  tab lice orientacyjne, 
d otyczące n ie ty lk o danego ośroj 
ka, a le  i in n ych , z danymi o itfc 
ch arakterze. W tedy to informatu 
n ie będzie tw ierdził, iż nie fot

i „ en cyk lop ed ią“ ZLP, a mieszka* 
cy  W rocław ia unikną niepotrztto 
n ych  w ęd rów ek .
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p^a m e c z e
1 p iłk a rs k ie j 
klasie A
\  oiatek. 8 b m . o d b ęd ą  s ię  d a l 

oootkania p i łk a r s k ie  w  d o ln o -  
kl A. D ru ż y n a  w ro c ła w - 

s k ic h  w o jsk o -  
*w y ch  ro z e g ra  o 

godz. 12-tej n a  
s ta d io n ie  G w a r­
d ii , o s ta tn i  sw ó j 
m ecz r u n d y  j e ­
s ie n n e j z je d e n a ­
s tk ą  w a łb rz y sk ie  
go  Z w iązkow ca. 

P ig tk o w y  p rze -  
• -nile w rocław ian , n ie  r e p re z e n -
2  zbyt w ysok ie j k la s y  i z a jm u - 
,6smą p o zy c ję  w  ta b e lc e  m i-  
Lowskiej. S p o d z iew am y  się , że

w ykorzysta  u m ie ję tn ie  p rz e  
L.e w łasnego te r e n u  i  p u b licz - 
JoSri. na  z d o b y c ie  2 ce n n y c h
punktów.
onlgi m ecz o d b ęd z ie  s ię  w  

melinie. W a łb rz y sk i G ó rn ik , 
u in  coraz b a rd z ie j  zb liża  s ię  do 
L |a tabeli, j e s t  zd e cy d o w a n y m  
kory tem  w  sp o tk a n iu  z  U n ią  
Strzelin- - • 
l n o t a t n i k a
re p o r te r a
pray kole sp o rto w y m  M HD n a ­

leżącym do ZS S p ó jn ia  p o w sta ła  
jekcja p ływ acka. Z y sk a ła  o n a  ży­
wą aprobatę w £ród  cz łonków  tego  
młodego ko ła  sp o rto w eg o . P ły w a -
-  z MHD p rzep ro w a d z ili ju ż  
pierwsze tre n in g i n a  b a se n ie  k r y ­
tym przy u l. T e a tra ln e j .  (Bil)

*  *  *

[ szermierze w ro c ław sk ich  B u ­
dowlanych w y je ż d ż a ją  n a  n ie d z ie  
1? 10 bm. do  R o k itn ic y  (k. B y to ­
wa), gdzie w ezm ą u d z ia ł w  t u r ­
nieju o w ejśo ie  do  lig i. S ą  o n i 
jednymi z p o w ażn ie jszy ch  k a n d y ­
datów do aw an su , g dyż  u z y sk a li 

Ejźwoler.iie n a  s ta r t  dw ó ch  sw ych  
hjpaWyęh zaw o d n ik ó w  o d b y w a j ą- 
t“ ch służbę w o jsk o w ą , S oko łow ­
skiego i S m ia lkow sk iego . P o  r o k it  
inickim tu rn ie ju  o b a j w y m ie n ie n i 
lliwodnicy w y stęp o w ać  ju ż  b ęd ą  
w barwach w ro c ław sk ieg o  W KS.

   (Bil)
•  * •

Pływacy w ro c ław sk ich  B u d o w la ­
nych tre n u ją  trz y  ra z y  w  ty g o d ­
niu a m ianow icie  w  p o n ie d z ia łk i, 
Łrody i p ią tk i w  g o d z in ach  od  

Ifl-tej na k ry ty m  b asen ie  p rz y  u l. 
(Teatralnej. T re n e re m  ic h  je s t  zn a  
ajr pływak Iw an o w sk i. (Bil)

*  *  *

Remont n a w ie rz c h n i S tad io n u  
I Olimpijskiego p o k rzy żo w a ł p la n y  
działaczom w ro c ław sk ieg o  O gniw a. 
Projektowali o n i n a  zak o ń czen ie  

i lezonu c iek aw y  m ecz p iłk a rs k i 
f pomiędzy O gniw em , a te g o ro cz ­
nym w icem istrzem  P o ls k i — U n ią
-  Ruch z C horzow a. P iłk a rz e  ś lą -  
aey w yrazili n a w e t ju ż  sw ą  .zgodę

’ przyjazdu do  W rocław ia . G dyby  
nie pech b y lib y śm y  św iad k am i 
naprawdę in te re s u ją c e g o  m eczu .

(Bil)

Sumo
W s p a n ia ły  su kces  p o lsk ich  h o ke is tó w

Repr. Z.S . Górnik - Yitkowice Zeiazamy 2 : 0 
Lew acki i S k a rżyń sk i II strzelcami bram ek

W  p o n ie d z ia łe k  n a  T o rk a c ie  o d ­
b y ł s ię  d ru g i m e cz  h o k e jo w y  p o ­
m ięd zy  le a d e re m  lig i czechosło ­
w a c k ie j — V itk o v ice  Z e laza rn y  
i  ze spo łem  r e p re z e n ta c y jn y m  ZS 
G ó rn ik .

S p o tk a n ie  to  p rzy n io s ło  n ie sp o ­
d z ie w a n e  zw yc ię s tio o  gospoda­
r zo m  w  s to s u n k u  2:0 (1:0, 1:0, 0:0).

D o p o n ie d z ia łk o w e g o  m eczu  go ­
ś c ie  w y s tą p ili w  id e n ty czn y m  sk ła  
dzie, ja k  w  n iedzie lę . W # łru ż y n ie  
p o lsk ie j za sz ły  p ew n e  zm ian y  w  
p o ró w n a n iu  z z e s taw ien ie m  n ie ­
d z ie ln y m . O bck  C so rich a  w y s tą ­
p ili w  a ta k u  je g o  ko led zy  k lu b o ­
w i Je ż a k  i L e w ac k i. D o trzec ieg o  
a ta k u  w p ro w a d zo n o  M aseŁkę, a w  
d ru g ie j o b ro n ie  za g ra ł A n tu sze - 
w icz. S k ła d y  d ru ż y n :

V itk o v ice  Z e la z a rn y : N ac h tr
m ille r , P ia n k a , P a v lik , N av ra t, 
B u b n ik , B lazek , O tte , S o b er, S ta ­
n e k , V asat, G a rs tk a .

G ó rn ik : M acie jko , W ięcek , S k a r  
ż y ń sk i, B rom ow icz , A n tuszew icz , 
C so rich , Lew acK l. J e ż a k , W ró­
b e l II , G an s in ie c , P o le ś , ^ a lu s , 
W ołkow sk i, M asełko .

D ru ż y n a  p o lsk a  ro zeg ra ła  s p o t­
k a n ie  n ie z w y k le  a m b itn ie . Od 
c h w ili rozpoczęc ia  g ry  n a rz u c iła  
b a rd z o  o s tre  tem p o , k tó re  u trz y ­
m a ła  do  k o ń ca . S zeregu  dogod ­

n y c h  p o zy c ji hok e iśc i p o lscy  n ie  
p o tra f il i  w y k o rz y s ta ć  n a  s k u te k  
d o b re j g ry  b ra m k a rz a  N ach tm il-  
le ra . P ro w a d z e n ie  d la  G ó rn ik a  u - 
z y sk a ł w  13 m in u c ie  p ie rw sze j te r  
c ji — L ew ack i 

W d ru g ie j te r c j i  o b ra z  g ry  n ie  
u le g ł zm ian ie  i in ic ja ty w a  n a le ­
ża ła d a le j do P o lak ó w . W 10 m in.

Opieka nad młodzieżą szkolną
głów n ym  tem atem  o b ra d  
ro zs ze rzo n e g o  p lenum  W K K F

d ru g ą  b ra m k ę  u z y sk a ł d la  G ó r­
n ik a  S k a rż y ń sk i z d a lek ieg o  s trz a  
łu , k tó ry  za skoczy ł b ra m k a rz a  
V itkov ic . W  ty m  o k re s ie  C zecho- 
s ło w acy  g ra l i 6 m in u t w  czw ó r­
k ę , a 2 m in u ty  w  tró jk ę  n a  s k u ­
te k  w y k lu c z e n ia  z g ry  P ia n k i  
i  B u b n ik a .

W trz e c ie j te r c j i  goście  p rzesz li 
do g e n e ra ln e j o fen sy w y , a le  d ru ­
ży n a  p o lsk a  za s to so w a ła  d o b rą  
ta k ty k ę  d e fen sy w n ą , k ry ją c  d o ­
sk o n a le  g ra c z y  czechosłow ack ich . 
Z w ie lk im  szczęściem  i n ie zw y k le  
p rz y to m n ie  b ro n ił  ró w n ież  M a­
cie jk o , k tó ry  b y ł je d n y m  z n a j ­
lep szy ch  z a w o d n ik ó w  te g o  s p o t­
k a n ia . M im o p iz e w a g i V itkov ic, 
G ó rn ik  zd o ła ł u trz y m a ć  w  o s ta t­
n ie j te r c j i  w y n ik  b ez b ra m k o w y . 

•W  d ru ż y n ie  zw ycięzców  n a j le p  
szy m i fo rm a c ja m i b y ły  lin ie  o - 
b ro n n e , p rz y  czym  n a  sp e c ja ln e  
w y ró żn ien ie  za s łu ży ł S k a rż y ń ­
sk i II, g ra ją c y  p ra w ie  ca ły  m ecz 
bez  zm iany .

Z a ta k ó w  n a jle p sz a  b y ła  t r ó j ­
k a  U nii K ry n ic a : L ew ack i, Jeżak , 
C sorich . W a ta k u  I I  w y ró żn ił s ię  
W róbel, a  w  I I I  — W ołkow ski.

C zechosłow acy  m ie li sw ych  n a j 
lep szych  g racz y  w  b ra m k a rz u  
N ach tm ille rze , B u b n ik u  o raz  w  
B lazku .

S ędziow ali Z a rzy ck i i  B ie leck i. 
W idzów  10 000.

Z  ży c ia  k ó ł i k lu b ó w  sp o rto w ych

Sukcesy Kola Sportowego •
M- II. D.

(Dalszy ciqg spraw ozdan ia)
N a d sze d ł o k re s  p r zy g o to w a ń  do  

M arszów  J e s ie n n y c h . C zło n ko w ie  
k o ła  sp o rto w eg o  S p ó jn i p r zy  
M H D  ro zp o c zę li in te n s y w n ą  z a ­
p raw ą.

D w a r a zy  w  ty g o d n iu  sp o tka ć  
m o żn a  b y ło  ic h  n a  p o d w ro c ła w -  
s k ic h  szosach , „p o ły s k u ją c y c h “  k i ­
lo m e tr  po k i lo m e tr z e . N adszed ł 
w reszc ie  15 p a źd zie rn ik .

J u ż  w e  w c z e s n y c h  g o dzinach  
r a n n y c h  zg ro m a d z ili s ię  n a  S ta ­
d io n ie  O lim p ijsk im  p ra w ie  w s z y ­
s c y  c z ło n k o w ie  ko ła . K r ó tk a  p o ­
g a d a n ka  o z n a c z e n iu  m a rszó w  
i... p ie rw sze  g r u p y  w y r u s z y ły  n a ­
p rzó d .

S p o r to w c y  z  M HD m y ś le l i  je s z ­
cze  o in n y m  su k c e s ie . S p r a w d z iły  
s ię  ic h  p r ze w id y w a n ia . Z d o b y li 
p ie rw sze  m ie jsc e  w  p u n k ta c ji  w ro  
o ła w sk ich  k ó ł S p ó jn i, a  co n a j­
w a ż n ie js z e , oko ło  150 c z ło n k ó w  
u z y s k a ło  m in im a  do o d z n a k i SPO .

— To n ie  w s zy s tk o , — ciągn ie  
d a le j ob. M ik u ła . W z ię liśm y  g re ­
m ia ln y  u d z ia ł w  z d o b y w a n iu  
n o rm  p ły w a c k ic h .

— A  ja k  w y k o r z y s tu je c ie  o k r e s  
Z im o w y? — p y ta m y  da le j.

— P rzed e  w s z y s tk im  ro zp o c zę ­
liśm y  b a rd zie j o ży w io n e  p ra ce  w  
ś w ie tlic y .

W  z w ią z k u  z  33 R o czn icą  W ie l­
k ie j  R e w o lu c ji P a źd z ie rn ik o w e j  
za p o zn a liśm y  s ię  z  o sią g n ięc ia m i 
sp o rto w có w  p ie rw szeg o  k r a ju  so ­
c ja lizm u .

N asi p in g -p o n g iśc i w  ra m a c h  zo  
b o w ią za ń  w y k o n a li  s y s te m e m  go­
sp o d a rc zy m  d w a  n o w e  s to ły  do 
g ry . W  ch w ili o b ec n e j n a jw ię c e j  
z w o le n n ik ó w  posiada  s e k c ja  te n i ­
sa sto łow ego .

Do ro zg ryw a n e g o  o b ec n ie  tu r ­

n ie ju  w ro c ła w sk ic h  k ó ł  S p ó jn y  
zg ło s iliśm y  a ż  c z te r y  d r u ż y n y  m ę­
sk ie. M a m y  r ó w n ie ż  i d w a  zeąpo- 
ł y  ko b iece . Do n a jle p s zy c h  n a - 
s zy c h  za w o d n ik ó w  m o ż e m y  za li­
czyć: R usina , P ła sk o c iń sk ieg o ,
Ś in g era , M o ty liń sk ie g o  i  Z d z ie n -  
n ic k ieg o .

R ó w n ież  d o b rze  p ra c u je  s e k c ja  
szachow a . W iodą w  n ie j  p r y m  
d w a j n a s i „ m is trzo w ie  sza c h o w n i- 
c y “ B o b ik  i  S zw a ja . N ie  t y lk o  
p in g -p o n g iśc i, le c z  i p ły w a c y  m a ­
rzą  o su kcesa ch .

T r z y  r a zy  w  ty g o d n iu  uczę szc za  
ją  n a  k r y t y  b asen  p r z y  u l. T ea ­
tra ln e j. P o s ia d a m y  ju ż  k i lk u n a s tu  
d o b rze  za a io a n so w a n ych  p ły w a ­
k ó w , je d n a k  całą n a szą  u w a g ę  
zw ra c a m y  p rze d e  w s z y s tk im  n a  
sp o p u la ryzo io a n ie  p ły w a c tw a  
w śró d  s ze ro k ich  rze sz  p ra co w n i­
k ó w  M ie jsk ieg o  H a n d lu  D eta licz­
n ego  — m ó w i n a  za k o ń c z e n ie  p r ze  
w o d n ic zą c y  M iku ła .

Praca  ko ła  sporto ioego  S p ó jn i 
p r z y  w ro c ła w s k im  M HD je s t  j e ­
s zc ze  je d n y m  d o w o d em , że  do 
s u k c e só w  m o żn a  d o jść  je d y n ie  
p rze z  w y tę ż o n ą  p ra cę  i p rze z  s y ­
s te m a ty c z n e  p o g łę b ia n ie  n a b y ­
ty c h  w iadom ośc i. (B il)

--------------------- L .
l io m u n lk a t

Zarząd k lubu „Budowlani** za­
w iadam ia, że w  sobotę dnia 9-go  
bm . odbędzie się  w  ORZZ, pok. 
213 zebranie sek cji h ok ejow ej w  
zw iązku  z w yjazd em  na T orkat 
do K atow ic.

Początek  zebrania o godz. 17-eJ.
O becność cz łon ków  ob ow iązk o­

wa. •

S i a t k a r z e  A Z S  
jadą
io Brzegu Dolnego

Siatkarze w rocław sk iego A ZS-u  
wyjeżdżają w  sobotę do Brzegu  
Dolnego na czw órm ecz organizo­
wany przez tam tejszego  W łóknia­
rza.

Oprócz d rużyny ak adem ik ów  i 
miejscowych w s«rn ieju  w ezm ą  
idzial siatl;?>-ze

c- .  d rużynow y m istrz  
8ląska Opolskif'%0 zespól B udo­
wlanych z Opoia.

| Turniej od byw ać się  będzie sy ­
stemem każdy z każdym  i trw ać  

f taizie przez sobotę i n ied zie lę .

W Ośrodku K ultury F iz jczn ej  
n a Stadion ie O lim pijskim  odbyło  
s ię  poszerzone P len um  WKKF. 
Z ebranie zagaił p rzew odniczący  
W KKF we W rocław iu ob. Karst, 
zapoznając zebranych  z tem atem  
obrad d otyczących  op iek i zrze­
szeń sportow ych  nad SK S-am i.

M. in . pow ied zia ł: „rozw ój szkol 
n ictw a  n astępu je ob ecn ie w  bar­
dzo szybkim  tem p ie , a państw o  
nasze otacza bardzo dużą opieką  
m łodzież szkolną. Obok rozw oju  
u m ysłow ego  n ie m niej w ażnym  
je s t  rów n ież rozw ój k u ltu ry  f i ­
zyczn ej w śród szerok ich  rzesz  
naszej m łod zieży .

K ultura % F izyczn a um ożliw ia  
nam  w ych ow an ie now ego zdro­
w ego  cz łow iek a  w  socja listycz­
nym  ustroju .

Z k o le i k ierow n ik  W ydziału  
O św iaty  przy WRN ob. K aczm a-

rek  w y g łosił in teresujący  referat  
p t. „Praca szk o ln ych  kół sporto- 
w y ch “.

Po w ysłuchaniu  referatów  na­
stąp iła  dysk u sja . M. in. zw róco­
no u w agę na brak w spółpracy  
m łod zieży  szkolnej z m łodzieżą  
robotniczą, co u jem n ie odbiło się  
na pracy zarów no k lubów  związ* 
k ow ych  jak  i  SK S-ów .

U żalano się  rów n ież na brak  
sprzętu  sportow ego w  SK S-ach. 
B raki te  zn iech ęciły  członków  do 
dalszej pracy. Podsum ow ania d y ­
sk u sji dokonał ob. K arsŁ w yk a­
zując brak op iek i ze strony k lu ­
bów  nad p oszczególn ym i SK S-m i. 
N ą zak ończenie p ow ied zia ł on, że 
zaznajom ien ie m łod zieży  szkolnej  
z życiem  robotn ika i odw rotnie  
robotn ika z życ iem  m łodzieży  
szkolnej przyczyn! się  w dużym  
stopniu  do w ym ian y  dośw iadczę^  
co u m ożliw i nam  p rzyśp ie­
szen ie zw ycięsk iego  m arszu do 
socjalizm u.

F A C H O W C Y  P O S Z U J t l 1

’2-ch księgow ych, 2-eh inspektorów  inw estycji, 
2-ch płatników , 5 st. m aszynistek, 2 woźnych, 
2-ch st. palaczy, 3 sprzątaczki, 1 gońca zaan­
gażuje natychm iast W ojewódzki K om itet K ul­
tury F izycznej w e W rocławiu. Zgłoszenia k ie­
row ać do W. K. K. F., W rocław, K ołłątaja 20, 
Biuro P ersonalne od godz. 9 -tej do 13-tej.

K-3733

Jednego fachow ca do prow adzenia probierni 
rybnej oraz kucharza (kucharką) przyjm ie  
M iejski H andel D etaliczny w  Legnicy. W a­
runki do om ów ienia w  Sekcji K adr M. H. D. 
w  Legnicy przy ul. Lubeckiego nr 2.

K-3732

I OGŁOSZENIA D R O B N E  I

U N IE W A ŻN IA M  zgub io - [' 
n y  o d c in ek  w y m eld o w a - | 
n ia  n a  n az w isk o  N o w a k  | 
A n n a  7304

U N IEW A ŻN IA M  s k r a ­
dz io n e  d o k u m e n ty : leg i­
ty m a c ję  k o le jo w ą  n a  n a ­
zw isko  K orga  I r e n a  i  le ­
g ity m a c ję  s tu d e n c k ą  n a  
n az w isk o  S o leck a  I re n a .

7316

U N IE W A ŻN IA M  zag u b io ­
n ą  książeczkę  w o jsk o w ą 
n a  n az w isk o  Z agórow icz  
A n to n i, w y d a n ą  p rzez  
R .K .U . O leśn ica  N r 
0844132. P-3107

U N IE W A ŻN IA M  dow ód  
tożsam ości, le g ity m a c ję  
Z w iązków  Z aw odow ych  
W ójcik  H a lin y , le g ity m a ­
c ję  U bezp iecza ln i S po­
łeczn e j. W ójo icka  C zesła­
w a, L egn ica . '  K-3725

U N IE W A ŻN IA M  za g in io ­
n ą  le g ity m a c ję  słu żb o w ą, 
w y s ta w io n ą  p rzez  U n iw er 
t y t e t  i P o lite c h n ik ę  w e 
W ro c ław iu  n a  nazw isk o  
D r  S te fa n  P a rn ic k i-P u ­
dełko . N r leg . 264/U. 7309

ZG U BIO N O  zaśw iad c ze ­
n ie  R .K .U . W rocław  n a  
n az w isk o  K o k o t S y lw e­
s te r .  7306

ZG U BIO N O  le g ity m a c ję  
Zw . Z aw ., leg . s łużbow ą, 
fa b ry c z n ą  n a  nazw isk o  
A n d ru s ia k  S ta n is ła w . 7307

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
s ta łą  słu żb o w ą Z. K. m . 
W. n a  nazw isk o  M arc i­
n ia k  K azim ierz . 7308

j  ZG U BION O  k a r tę  R .K .U ., 
i o d c in e k  za m e ld o w an ia  n a  
! n az w isk o  S iu jlak  T adeusz , 

W rocław . A n to n ieg o  13.
7312

ZG U BIO N O  dow ód  k o le - 
j jo w y  N r  180227. P a ry s ie -  
i w icz  R o b e rt, W rocław , 
i P I. S tasz ica  5/6. 7313

! ZG U BION O  le g ity m a c ję  
, Z w iązku  Z aw odow ego  B u 

do w lan eg o  n a  n az w isk o  
R ec h n io  Jó zef. 7323

| ZG U BION O  le g ity m a c ję  
s łu żb o w ą 517/Pol. n a  n a -  

: zw isko  M a ria  M iłkow ska, 
w y d a n ą  p rz e z  P o lite c h n i­
k ę  W roc ław ską . 7324

W-250

CI A W 1 S M A  l U P Z I  E C K 1 E
Zaprenumerować m oina na rok  1951 u każdego przew odniczą­
cego zak ładow ego Kola T P P -R  lub bezpośrednio w rozdziel-  

slach PPK „Ructa“.
Ponadto wpłaty na p ren u m era tę  p rzy jm ują  wszystkie 
Urzędy 1 A gen cje P ocztow e w k raju . K luby M iędzynarodow ej  
Prasy 1 k sięgarn ie „D em u K s ląźk i,t. Kj-3542__

Jó z e f  Ignacy  K raszew sk i 
K R O L i  b o n d a k y w n a

Pow ieść 
s tr . 205 z ł 6.—

Jo rg e  A m ado 
D K O G I GŁODU

str. 340 z ł 9.—
■ H usein  M echti 

A PSZERO N
str-. 209 zł 6.60

A leksy T ołsto j 
D ZIEC IŃ STW O  N IK IT Y

str. 116 zł 3.60

T adeusz  B oy-Ż eleńsk i 
O B A LZA K U

str. 112 zł 4.80

Je a n  F re v ille  
TW ÓRCY SO C JA LIZM U  

NA U K O W EG O
str . 249 zł 9.—

F a u l E lu a rd  
W Y B Ó R W IER SZY

str . 75 zł 6.—

.C Z Y T E L N IK ”
K-3708

HA N D LO W E

SPR ZED A M  p ie c y k /  do 
c e n tra ln e g o  og rzew an ia . 
W iadom ość u l. G ru d z iąd z  
k a  79 m. 3. 7325

PO T R ZEB N Y  m o to r — 
czw ó rk a  H an o m a g -R e- 
co rd . now y. W rocław , 
U k ry ta  18/7. 7322 *-----
M EBLE — sy p ia ln ia  m a ­
ła , o ry g in a ln a  — p o szu ­
k u ję . W rocław , U k ry ta  
18/7. 7321

LO D Ó W K Ę gazow ą c z y n ­
n ą  o ra z  m ag ie l ręcz n y  
sp rzed am . Z a les ie , W ie­
n ia w sk ie g o  1. 7318

O P E L -O lim p ia  p ie rw szo ­
rz ę d n y  sp rzed am . O fe r ty  
„S ło w o "  p o d  „O lim p ia" .

7317

SKO D A  1100 po g en e ra lc e  
s p rzed am . O fe r ty  „S ło ­
w o "  p od  „10.000“ . 7272

Z G U B Y

Z G U BIO N O  in d e k s  WSH 
n r  03077. G udzinow icz  Da 
n u ta . 7248

U N IEW A ŻN IA M  zgub io - 
j n ą  k s iąż eczk ę  w o jsk o w ą , 
] w y d a n ą  p rzez  R .K .U . 
I L e g n ica , le g ity m a c ję  Zw. 
1 Z aw ., św iad ec tw o  u k o ń -  
■ cz en ia  -szkoły  p o d s taw o - 
I w ej, o d c in e k  za m eld o w a- 
|  n ia  n az w isk o  Ł ak o m sk i 
I Józef, P o łow ice . K-3730

U N IEW A ŻN IA M  zgub io - | 
n y  o d c in ek  zam e ld o w a- I 
n ia  n az w isk o  R y kow sk i 
J a n , W ierzbow a Ś ląska.

K-3724 ;

U N IE W A ŻN IA M  Zgubio- I 
n ą  p ie rw szą  r e je s tr a c ję  j 
w o jsk o w ą , w y d a n ą  p rzez  ; 
g m in ę  O siek , n az w isk o  | 
S ta c h u rsk i B ro n is ła w , j 
L e g n ica . K-3726 1

U N IE W A ŻN IA M  zg u b io - i 
n ą  le g ity m a c ję  k o le jo w ą  
N r  361408, - leg itym ację  ; 
Z .Z .K ., k s iąż eczk ę  w o j­
skow ą w y d a n ą  p rzez  I 
R .K .U . L egn ica , n az w isk o  j  

I S ko lim ow sk i Z y g m u n t, ; 
I L egn ica . K-3727 -

j U N IE W A ŻN IA M  zgub io - j 
jn ą  le g ity m a c ję  P .Z .P .R . | 
! n a  n az w isk o  W ro n o w sk a  i 

Ł u c ja , L e g n ica . K-3728 '

U N IE W A ŻN IA M  zgu b io ­
n ą  k siąż eczk ę  w o jskow ą, 
w y d a n ą  p rzez  R .K .U . Ż a­
g ań , o d c in ek  za m e ld o w a­
n ia  B a le jk o  Jó zef. K-3729

U N IE W A ŻN IA M  zgu b io ­
n e  ty m czaso w e za św iad ­
cz en ie  toż sam ości N r 
3195/47, o d c in ek  zam e ld o ­
w a n ia  nazw isk o  Udzilc 
H e le n a , J a s tro w ie c  K-3723

U N IE W A ŻN IA M  zag in io ­
n ą  le g ity m a c ję  W .S.H . 
N r  4227, leg it. Zw. Zaw . 
N r  265427, leg it. służbow ą, 
o d c in ek  za m e ld o w an ia  n a  
n a z w isk o  N iedz ie lska
W an d a . 7314

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
Z w . Z aw . G ó rn ik ó w  o ra z  
o d c in ek  za m e ld o w an ia  n a  
n az w isk o  C h o jn a ck i T a ­
d eusz . 7319

ZG U BION O  p o tw ie rd z e ­
n ie  zg ło szen ia  n a  o d le w ­
n ię  że laza , W rocław , K ę­
p iń sk a  4, n a  n az w isk o  
T y szkow sk i J a ro s ła w .

7315

ZG U BION O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w an ia  n a  n az w isk o  
Ł y so ń  F ran c isz ek , z a m ie­
sz k a ły  L u to m ia , pow . 
Ś w idn ica . P-3115

WOLNE POSADY

P O SZ U K IW A N A  o so b a  
d o  2-letndego d z ie c k a ; 
p o ż ą d a n y  w iek  s ta rs z y . 
W rocław . <ul. W łodkow ica  
23 /2. 7267

PO M O C d om ow a p o ­
trz e b n a . S ap e ró w  19 I  p ., 
b o cz n a  P ró c h n ik a . 7320

LOKALE
M A ŁŻEŃ STW O  p o sz u k u ­
je  2 po k o i lu b  1 po k ó j 
z  k u c h n ią  n a ty c h m ia s t 
z a  zw ro tem  kosz tó w  r e ­
m o n tu . O fe r ty  k ie ro w a ć : 
O porów , A l. P ia s tó w  68, 
F ija łk o w sc y . " 7311

RrtfcNE

D N IA  4 g ru d n ia  50 r . z a ­
g u b io n o  z e szy t p o d a tk o ­
w y  o ra z  ra c h u n k i  i 450 zł 
z te c z k ą  w  tr a m w a ju  
n r  7. W łaśc ic ie lk a  F i­
ja łk o w sk a  Jó ze fa , H a la  

B . N a n k ie ra  n r  302. — 
U czciw y  zn a lazc a  zechce  

I zw ró c ić  za w y n a g ro d z e ­
n ie m . 7310

I A N TO N IEG O  G O LIK A ,
| o s ta tn io  zam ieszka łego  w  

G órze K a lw arii , o b ec n ie  
j n ie zn an eg o  z m ie jsca  p o ­

b y tu  — w zyw a S ąd  OWrę- 
[ go w y, W rocław , S ąd o w a 
j l ,  do  zg ło szen ia  s ię  w  

sp ra w ie  ro zw odow ej I . C. 
930/50, w y to cz o n e j p rzez  

; je g o  żonę. 7305

ZA  STA RA N N Ą , w n ik li­
w ą  o p ie k ę  le k a rs k ą  n a d  

i m o im  sy n k iem , B og d a­
n em , s k ła d a m  n a jse rd e c z ­
n ie jsz e  p o d z ięk o w an ie  
D r M ak sy m ilian o w i S o b ­
k ow i, le k a rzo w i w  B u ­
k ow cu . I r e n a  i  Ig o r  S a ­
kow iczow ie . K-3731

A . K O P T I A I E w A

miłość
-DOKTORA ARZANOWAJ

T ł u m a c z y ła  Zof ia  Ł ap ic k a 106
M iasto z im ą  by ło  ró w n ież  ład n e . B yło  m n ie j zadym ione 

&iż inne o sied la  górn icze: p rzew aża ło  c e n tra ln e  ogrzew anie.
Kamienne g ru p y  dom ów  w y d a w a ły  się szczególnie m alo w n i­
cze na zaśn ieżonych  u licach  w y d ep tan y ch  i w yjeżdżonych  
tek, że śn ieg  lśn ił ja k  lu stro .

„K aw ałek  M o sk w y !“ — pom y śla ła  z ro z ta rg n ien iem  O lga 
Wysiadłszy na  p rz y s ta n k u  au tobusow ym .

— D okąd pójdziesz? Do h o te lu ?  —  sp y ta ła  Jeg o ro w n a  
Podchodząc z du żą  w alizą . (K o łd ra  i szuba zm ieściły  się 
w niej bez tru d u ). .

P rzed O lgą s ta ła  p o staw n a , b a rczy s ta  k ob ie ta  w  ładn ie  
Szytym  p alc ie  z sobo low ym  k o łn ie rzem  i w  sobolow ej czap ­
ce chroniącej uszy. S zeroka tw a rz  by ła m ąd ra , dobroduszna 
i wesoła.

— Do h o te lu  — o dpow iedzia ła  O lga po chw ili.
— Szkoda gadać , h o te le  n a  pew no  p rzepełn ione . Z jazd  

Przodowników pracy! C hodź ze m ną, m am  tu  s io s trę  w  m ie ­
cie. Ma ła d n e  m ieszkan ie.
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— B ardzo m i m iło  p a n ią  poznać! — rz e k ł re d a k to r  gazety , 

Wstając n a  sp o tk a n ie  zm ieszanej 'O lg i. .
Tym  razem  o puśc iła  ją  ja k o ś  je j zw y k ła  pew ność siebie. 

*rzyszła w  sp raw ie  p racy , o k tó re j m arzy ła , za s ta n a w ia ła  się
swoim i zdolnościam i, chciała pracować, w iedziała, że usły­

szy ocenę sw ych  artykułów  i  d latego była  przejęta i zdener­
wowana.

— Z ain te reso w aliśm y  się od ra z u  p an i rep o rfażam i — m ó­
w ił re d a k to r  ze szczególną se rdecznością  k ie ro w n ik a , k tó ry  
je s t  p rzekonany  o za le tach  sw ego przyszłego w sp ó łp raco w n i­
ka . — B yw ały  tu  różn ice  zd ań  na  te m a t p an i artyku łów ... A le 
bez tego n ie  m ożna: gazeta  to  rzecz sk o m p lik o w an a  i  su b ­
te ln a . A, ja k  to  się m ów i — co się pow ie, to  uleci, a le  co n a ­
p isan e  — to  zosta je . A le p o tem  n aw iąza liśm y  ja k o ś  b liższy  
k o n ta k t P ra w d a ?

O lga, w ciąż jeszcze b ard zo  p rze ję ta , sk in ę ła  głow ą.
*"* — No w łaśn ie! — pow iedzia ł re d a k to r  p rzy g ląd a jąc  się je j 

I ze spokojem  i bezpośredniością . — A  p o tem  zn ik ła  p a n irłz n a ­
szego h o ryzon tu  i b ardzo  n as  to  zm artw iło .

„K łam ie  na  pew no !ł< — p om yśla ła  uszczęśliw iona Olga.
— T ym  w iększe w rażen ie  w y w arło  n a  n as u k azan ie  się 

pan i rep o rtaż u  w  c e n tra ln e j p rasie  — m ów ił pow ażn ie  d a le j. 
— To by ł śliczny rep o rtaż . D oskonały! Je ś li i d la  n a s  będzie  
się pan i ta k  s ta ra ła , stw orzym y pan i d oksona łe  w a ru n k i do

I p racy . P ro p o n u je m y  pan i e ta t  k o re sp o n d en ta  z te re n ó w  g ó r­
niczych. P e n s ja  zgodnie z um ow ą zbiorow ą, p lu s h o n o ra riu m  
d odatkow o za każdy  w y d ru k o w an y  a r ty k u ł lu b  rep o rtaż .

' M ieszkanie... W "jak ich  w a ru n k a c h  p an i je s t?  G dzie chce pan i 
m ieszkać? P a n i zd a je  się...

— W ystarczy łby  m i w łasny  pokój w  m oim  o sied lu  — p o - 
w idzia ła  sucho O lga n ie  pozw ala jąc  m u  dokończyć zaczętego 
zdan ia.

Coś podobnego do zdziw ien ia  lu b  w spółczucia p rzem knęło  
po tw arzy* re d a k to ra  (w iedział w idocznie, że b y ła  m ężatką), 
a le  opanow ał się n a ty c h m ia s t i o dpow iedzia ł z p o p rzed n ią  
se rdecznością:

— No cóż, za ła tw im y  to  szybko. Z an im  p a n i w róci, pokój 
będzie  ju ż  p rzygotow any . Szczegóły p ra c y  i obow iązków  n a ­
szych ko resp o n d en tó w  sp e c ja ln y ch  om ów i z p a n ią  m ój z a s tę p ­
ca  — re d a k to r  sp o jrza ł n a  zegarek . — Ja d ę  n a  z jazd  p rzo ­
dow ników  p racy  — w y jaśn ił, a  p an ią  p roszę  do poko ju  obok. 
Z azn a jo m i się  pan i z p ra c o w n ik a m i re d a k c ji , p rzy sz ły m i 
tow arzyszam i... p ió ra . C hw ileczkę, sa m  p a n ią  p rzed staw ię .

A  w ieczorem  m am y dziś posiedzen ie  red ak cy jn e , m u si pan i 
p rzy jść  koniecznie! , .

— Z pew nością  p rzy jdę! —  o b iecała  O lga z u śm iechem  
szczęścia n a  ustach .

W ylecia ła  z re d a k c ji  ja k  n a  sk rzyd łach .
Z ja d ła  ob iad  i znów  w yszła  n a  ulicę. O d  w ieczora  dzieliło  

j ą  jeszcze sześć godzin, ćw ierć  doby!
P o  ra z  p ierw szy  tego  d n ia  w sp o m n ia ła  m ęża. T e raz  n ie  

m ów iłby  już, że p isać  a r ty k u ły  to  uboczne, w tó rn e  zajęcie. 
A le  chw ilow y try u m f  m in ą ł i p o m y śla ła  z e , sm u tk iem . B y ło ­
b y  lep ie j, gdyby  ca łe j p rzesz łości n ie  było, gdyby  życie oso* 
b is te  zaczynało  się dop iero  te raz , k ied y  nareszc ie  o d n a laz ła  
sw o je  p ow ołan ie  i z p e łn y m  p rzek o n an iem  sta n ę ła  n a  w łasc i-

'^ " z a c h c i a ł o  je j się n ag le  po jech ać  do p o rtu . W siad ła  do a u ­
to b u su . S zeroka, lśn iąca , b ia ła  d roga  p ro w ad z iła  przez  zn an ą  
prze łęcz  na  w ybrzeże. W ia tr  u s ta ł i nagie^ m odrzew ie  w  p a rk u  
s ta ły  n ieruchom o, s te rcząc  p o łam an y m i k ik u tam i. W ia tr  m e  
rozró żn ia ł, czy d rzew a ro sn ą  dziko czy te z  zasadzone tu ta j  
s ta ły  sp ec ja ln ie : łam a ł w szystko , co s ta ło  m u  n a  drodze.

A oto za ja śn ia ło  w  zatoce  m orze  — tw a rd a  zam arzn ię ta  
ró w n in a . Na zak ręc ie  do p o rtu  O lga w yskoczyła z au to b u su  
i poszła w  dół, k u  w ybrzeżu . M a leń k ie  dom ki n a  zboczu g ó r­
sk im  zasy p a ł śn ieg  aż po dach , a  dym iące  kom iny  są  p ra w ie  
n a  je d n y m  poziom ie ze śc ieżkam i w y d ep tan y m i n a  tw a rd y c h  
zaspach  śn ieżnych . Do d rzw i dom ków  i dookoła śc ian  w y ry te  
są  g łębokie  k o ry ta rz e  i d la tego  w  o d d a li dom  w y d a je  się 
śn ie żn ą  górą, o toczoną k an a łem . N a sa n iach  zaprzęzonycn  

i w  psy  p rze lec ia ł ja k iś  J a k u t,  sam  podobny  w  sw ej k u d ła te j 
szub ie  do w ie lk iego  psa. Z a k u ta n a  w  c h u s tk ę  k o b ie ta  n io sła  
dużego, solonego s ie rp ia 1 n a  k iju  w e tk n ię ty m  pom iędzy ry ­
b ie  żebra. D zień b y ł narożny, a le  po lu to w em u  b łęk itn y , 
i słońce b łyszczało  n a  oblodzonej ścieżce: m ieszkańcy  m ałycłi 
dom ków  w ożą w odę ze ź ró d ła  u  podnóża góry.

1 S ie rp ik  g a tu n e k  łososia. (P rzyp . tłum .).
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Szczarza

Ksfążka zaćaleń
W gospodach w rocław skich  

p ojaw iiy  się  ogłoszenia, zaw ia  
dam iające o w prow adzeniu  
w spółzaw odn ictw a pracy  
w śród obsługi. N ależy przy­
puszczać, że w płyn ie ono do­
datnio na jakość obsługi, na 
«;zym n iew ątp liw ie  zyskają  
Iilienci.

W  ogłoszeniach tych czyta­
m y ponadto, że w szelk ie  uw a  
Bi należy w pisyw ać do ksią­
żki zażaleń. B ędą one brane 
pod uw agę przy ocenie w y n i­
k ów  w spółzaw odnictw a.

O baw iam y się, że postulat 
ten  n ie zostanie w ykonany, je 
że li książka zażaleń w  d al­
szym  ciągu będzie n iedostęp­
n a  dla publiczności. Obecnie, 
w  w iększości instytucji, które 
obow iązane są  do prow adze­
n ia  książki zażaleń, jest ona 
ty lk o  m item . Z azw yczaj na żą 
danie książki zażaleń otrzym u  
jo  się  odpowiedź: „jest u k ie­
row nika". Gdy k lien t prosi, 
b y  zaw ołać kierow nika, otrzy  

m u je  zw ykle w yjaśnien ie: 
„w łaśn ie  w yszedł" —  „jest 
n a  obiedzie" itp. W w ięk szoś­
c i w ypadków  klient, n ie do­
czekaw szy s ię  książki, od­
chodzi i rezygnuje z w pisania  
Swych uw ag.

N aszym  zdaniem , książka za 
ża leń  pow inna być w  każdej 
ch w ili dostępna dla klienta i 
n ie  w olno je j przechow yw ać  
w  biurku kierow nika. N ależy  
ją  um ieszczać na w idocznym  
m iejscu, tak, by każdy m iał 
do n iej dostęp. W tedy dopiero 
k siążka ta stanie się  fak tycz­
nym  odbiciem  żadań i skarg  
klientów . W ówczas też m oże 
być brana pod uw agę, jako  
w spółczynnik  w  ocenianiu  
w spółzaw odnictw a.

T uw icz

WROCŁAW
Uroczyste imprezy
na zakończenie Miesiqca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckie]
T egoroczny  M iesiąc P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a 

dzieck ie j u p ły n ą ł pod zn ak iem  dalsze j p o p u la ry zac ji o siąg ­
n ięć  n a u k i i sz tu k i w  k r a ju  R ad, w y m ian y  k o resp o n d en c ji 
z m ieszk ań cam i Z SR R  o raz  w zm ożonej a k ty w iz a c ji k ó ł 
T P P R . W e W rocław iu  zo rg an izo w an o  2 s ta łe  w y s ta w y  k s ią  
żek  o raz  ca ły  szereg  lo k a ln y c h  im prez.

W czoraj w  sa li M R N  odb y ­
ła  się  u ro czy sta  ak ad em ia . W  
sk ła d  p rezy d iu m  w eszli p rzed  
s taw ic ie lę  M ie jsk ie j R ad y  N a 
ro d o w ej, P a r t ii , K o m ite tu  
M ie jsk iego  P P P R , ZM P, L ig i 
K o b ie t o raz  d w a j p rzo d o w n i­
cy  p racy . R e fe ra t n a  te m a t: 
„Z w iązek  R adzieck i w  w alce  
o p o k ó j"  w ygłosił ob. B łasz­
czyk, p rzew odn iczący  K M  Po 
g łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o lsk o  -  
R adzieck ie j.

—  Socja lizm  i pokój, to  b ra  
c ia  — p ow iedzia ł ob. B łasz­
czyk. —  D latego  Z SR R  zdo­
b y ł sobie m iłość m ilionów  pro  
s ty c h  ludzi, k tó rzy  z c a łą  s ta ­
now czością  p ra g n ą  p rzec iw sta  
w ić się n ow ej w ojn ie .

P o  re fe ra c ie  o d by ła  się 
część a r ty s ty czn a , w  k tó re j 
w y s tą p ili  ak to rzy  w ro c ła w ­
sk ich  te a tró w  d ram aty czn y ch , 
w y k o n u jąc  m o n taż  lite ra c k i 
p t. „R ozm ow a m iast" . M on­
ta ż  o p a r ty  n a  podk ład z ie  m u 
zycznym  w y w a rł duże  w raże  
n ie  n a  liczn ie  z eb ran e j pub licz  
ności.

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
■ W y sta w ę  te c h n ik i c e ra m ik i 

a r ty s ty c z n e j u rz ą d z a  M uzeum  
Ś ląsk ie . W y staw a  m a  n a  ce lu  
W y jaśn ien ie  poszczeg ó ln y ch  faz  
p ro c e s u  w y tw ó rczeg o  w  p r o d u k ­
c j i  c e ra m ic z n e j, a  ró w n o cześn ie  
p o k a z a n ie  p ię k n a  i zn a czen ia  je j 
w y tw o ró w  w  d z ie ja c h  k u ltu ry .  
W y sta w a  zo s ta n ie  o tw a r ta  d n ia  
10 b m . o godz. 12 w  M uzeum  
Ś ląsk im .

■  P rez . M RN  w ydz. k u l tu ry  
k o m u n ik u je , że  p rz ew id z ian y  
n a  8 i 9 bm . k o n k u rs  d la  d y ­
ry g e n tó w  o rk ie s t r  i ch ó ró w  am a­
to rs k ic h  — n ie  o d b ęd z ie  się.

■  N a d z is ie jszy m  C zw artk u  
L ite ra c k im  C zesław  O sfańkow icz  
o d cz y ta  f ra g m e n ty  sw e j p o w ie ­
śc i p t. „Ń ie  ch c em y  s trz e la ć " . 
P o c z ą te k  z e b ra n ia  o godz. 17-ej 
w  lo k a lu  Zw . L it. P o lsk ich , u l. 
N a n k ie ra  7.

■  Z e b ra n ie  k o ła  S tr . D em . 
Im . S ta sz ica  o d b ęd z ie  s ię  dn ia  
12 bm . o godz. 18 w  lo k a lu  M K 
£>tr. D em ., P la c  T e a tra ln y  i.

■  W  zw ią zk u  z p ra c a m i n a d  
O dbudow ą b u rs y  S tu d iu m  P rz y ­
g o tow aw czeg o  do  szkó i w y ż­

szych , o d b ęd z ie  s ię  dn . 12  bm . 
o godz 9.30 k o n fe re n c ja , n a  k tó ­
re j  om ó w io n e  z o s ta n ą  szczegó ły  
p rz e w id z ia n y c h  w  ro k u  19 51 p rac . 
K o n fe re n c ja  o d b ęd z ie  s ię  w  św ie  
t l ic y  b u rs y , P I. G ru n w a ld z k i 106.

O P SS  u rz ą d z a  d la  k o b ie t 
c z te ro d n io w y  k u r s  p ie k a rn ic tw a  
dom ow ego , w  d n ia ch  od  1 1  do  14 
bm . w  g o d z in ach  w iec zo rn y ch . 
Z a p isy  w  P SS , R y n e k  31, I I  p., 
oraz  p rz y  u l. S ta l in a  82.

■ N a d zw y cza jn e  w a ln e  z e b ra ­
n ie  P o lsk . Z w . W ę d k a rsk ieg o  
,,L eszcz" o d b ęd z ie  s ię  dn . 10  b m .« 
o godz. 10-ej w  g m a ch u  S ąd u , 
w  sa li N r  146.

■ N a S ępo ln ie , p rz y  u l. O l­
szew sk iego , P S S  u ru c h o m iła  w  
lo k a lu  d aw n e j „ M in ia tu ry "  s k le p  
o w o ca rsk o -c u k ie rn ic z y .

■ T o re b k a  z d o k u m e n ta m i n a  
n az w isk o  S tan is ław a  W eiss je s t  
do o d e b ra n ia  w  r e d a k c j i  „ S ło ­
w a" .

■ P ra c o w n ic y  d z ia łu  k s ięg o ­
w ośc i sk lep ó w  P S S  z łoży li w  n a ­
szej r e d a k c j i  z  o k a z ji im ie n in  
k ie ro w n ik a  f in a n so w eg o , ob . M i 
k o ła  ja  K o n o d y , 100 z ł n a  T P D .

jCule, którym i się nie strzela

3 5 0  tysięcy ozdób choinkowych
wyprodukowała dla Wrocławia Spóldz. „A rs”

W chodzącego  d o  d u że j s a li  u d e ­
r z a  w  oczy  b la sk . N a k ilk u  d łu ­
g ic h  s to la c h , n a  d e s k a c h  n a je ż o ­
n y c h  o s try m i g w oździam i, tk w ią  
m ie n ią c e  sdę ró żn y m i k o lo ra m i tę  
ozy  szk la n e  k u lk i i „ szp ice" . T a ­
k ie  sam e  d e s k i leżą  n a  pod łodze , 
B to łkach , w iszą  n a  ru s z to w a n ia c h  
p o d  s u f ite m . R óżne  są  k o lo ry  
s z k la n y c h  ozdób  i  ró żn e  ic h  f o r ­
m a ty .  M alo w an e  są  w  o ry g in a ln e  
W zory.
' P r z y  s to lik a c h  k ilk a d z ie s ią t  k o ­
b ie t  fo rm u je  k u le  i p o c iąg a  je  
f a rb ą .  W re o żyw iona  p ra c a . N ad  

.W szystk im  zaś  d o m in u je  szum , w y  
jd o b y w a ją c y  s ię  z k i lk u n a s tu  g a ­
go w y ch  p a ln ik ó w .

' Z n a jd u je m y  s ię  w  w y tw ó rn i o z ­
d ó b  c h o in k o w y c h  S p ó łd z ie ln i P r a -  

j c y  G a la n te r ii  S zk la n e j „ A rs"  p rz y  
Mil. B o le sław a  C h ro b reg o  32. K ie­
r o w n i k  te c h n ic z n y  za p o zn a je  n a s  
.fc ta jn ik a m i p ro d u k c ji, 
y.j P ó łf a b ry k a t  s łu żą cy  do  w y ro b u  
Jfoanlek sz k la n y c h  — to  d łu g ie  
6 zk lań e  r u r k i  o trz y m y w a n e  z h u ­
ty .  A lic ja  Ja w o rska , G en o w efa  

1K r a w c z y k o w s k a  i  k ilk a n a śc ie  in ­
n y c h  p ra c o w n ic  ro z g rze w a ją  je  n a  
p a ln ik a c h  i w y d m u c h u ją  p o trz e b ­
n y  fo rm a t. B ań k i z „ re f le k to re m "  
w y r a b ia  s ta ry  fach o w ie c  — Z y g ­
m u n t  B a r tfe ld .  U fo rm o w an ą  oz- 

t'dobę p o d g rzew a  s ię  z je d n e j s t ro ­
n y ;  w y c ią g a n ie  p rzez  ru rk ę  po ­
w ie t rz a  z w n ę trz a  — p o w o d u je  
W klęsłość. P o te m  le k k ie  s tu k n ię ­
c ie  w  ś ro d e k  w y g ń iec o n e j śc ia n ­
k i — i „ re f le k to r "  jes-t go tow y.

( N a s tę p n a  faza  — to  „ ro b ie n ie  
lu s t r a " .  D o w n ę trz a  b a ń k i n a p u ­
szcza  s ię  ro z tw ó r a z o ta n u  s re b ra . 
P o  z a n u rz e n iu  w  c iep łe j w odzie , 

( s re b ro  ró w n o m ie rn ie  p o k ry w a  
Ś c iank i.
1 W y su szo n e  b a ń k i w ę d ru ją  do  
m a lo w a n ia . S p e c ja ln ie  s p re p a ro ­
w a n ą  fa rb ą , w  je d n e j lu b  k ilk u  
b a rw a c h , p o k ry w a  s ię  ca łą  po ­
w ie rz c h n ię . B ły szczące  i k o lo ro w e  
o zd o b y  p rzec h o d zą  je szcze  p rzez  
k i lk a  rąk . D e k o ra to rk i m a lu ją  p ę ­
d z e lk ie m  d z iw a czn e  w zo ry  i k w ia  
ty .  R ob ią  to  m . in . Iren a  L ip iec ,

H elena  L o tk o w s k a  i T eresa  J a ­
w o rsk a ,  k tó r a  je s t  je d n o c z e śn ie  
cz ło n k iem  z a rz ą d u  S pó łdz ie ln i.

N a za k o ń c z e n ie  o d c in a  s ię  z b y t 
d łu g ie  r u rk i ,  z a k ła d a  m e ta lo w e  
„ c zep ec zk i"  z  w ie sz a k a m i i ko lo ­
ro w e  b a ń k i g o to w e  są  d o  w y sy łk i.

W a rto  zazn acz y ć , że S p ó łd z ie l­
n ia  „ A rs"  p ro d u k u je  ozd o b y  
ch o in k o w e  n ie m a l w y łą c z n ie  n a  
e k s p o r t d o  A m e ry k i. Obecnie^ je d  
n a k , z u w a g i n a  św ię ta , na* r y ­
n e k  w ro c ła w sk i rz u c i s ię  oko ło  
350 ty s . s z tu k  ty c h  ozdób . P ro ­
d u k c ja  m ies ięczn a  z a k ła d u  w y n o ­
si 120 ty s . s z tu k . (ZZ)

R ów nież w  św ie tlicy  G azów  
n i  M ie jsk ie j odby ło  się zebra  
n ie  z okaz ji M iesiąca P og łęb ię

n ia  P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a ­
dzieckiej.

Ob. T rykow sk i, p ra c o w n ik  
G azow ni, zag a ił u roczystość, 
za p rasza jąc  do p rezy d iu m  ak  
ty w is tó w  ko ła  T PPR .

Ob. K lim ek  w ygłosił d łu ż ­
szy re fe ra t, w  k tó ry m  p o d ­
k re ś lił znaczen ie  W zrasta jącej 
p rzy jaźn i polsko  -  rad z ieck ie j.

N a zakończen ie  a rty śc i O pe 
ry  D olnośląsk ie j w y stą p ili z 
b o g a ty m  p ro g ram em .

L u d zie  P lanu  6-Setnieąo

W ła d y s ła w  M e ie r s k i
Ob. W ładysław  R e te rsk i je s t  

jednym  z czołowych m aszyn i­
stów  polskiego ko lejn ictw a.

U radził się w  1903 r . w D ą­
brow ie. Od dzieciństw a m arzy ł 
o zawodzie ko le ja rza . W 1922 
r .  został pom ocnikiem  w  p a ro ­
wozie, a  w 1928 r .  sam odziel­
nym  m aszyn istą .

W s p ó łp ra c a  n au ko w có w  z ra c jo n a liz a to ra m i

Nowa maszyna zastąpi
pracę 20-tu robotników

K lub rac jo n a liza to ró w  p rzy  
oddziale 5 -tym  P rzedsięb io r­
stw a  B udow nictw a Przem ysło­
wego należy  do n a jlep ie j p r a ­
cu jący ch  w e W rocław iu .

K lub  w spó łp racu je  z p ro fe ­
so ram i i inżyn ieram i P o litech­
n ik i W rocław skie j. W szystk ie 
p ro je k ty  rac jo n a liza to rsk ie , po 
za tw ierdzen iu  przez K om isję 
U sp raw n ień  p rzy  P 3 P  5 o p ra ­
cowywane są  przez naukow ców . 
Z u s łu g  n au k i k o rzy sta  także  
p ro d u k c ją  P B P  5. P re fa b ry ­
k a ty  i elem enty  budow lane, 
p rzed  zastosow aniem  p rzesy ła ­
ne  są  do lab o ra to rió w  i p r a ­
cow ni Po litechn ik i, gdzie bad a  
się ich  w ytrzym ałość n a  zry-

*

Komunikat
P r e z y d iu m  W RH
Prezydium  W ojew ódzkiej 

Rady N arodow ej podaje do 
w iadom ości, że członkow ie  
Prezydium  W RN przyjm ują  
in teresantów  w  każdy czw ar­
tek  od godziny 16 do 20 w  
gm achu Prezydium  W R N  (b. 
Urząd W ojewódzki), pokój 401.

W dniu 7. X II. br. będzie 
przyjm ow ał członek P rezy­
dium  W RN ob. Andrzej J a ­
siński.

M a la rz e  PBP 5 
odpowiadają 

n a  w ezw an ie  
ob. Etóżańsliiego

W zw iązku z apelem  m alarza 
P B P  5 ob. Różańskiego Józefa, 
wzyw ającym  w szystkich m ala­
rzy  w Polsce do w ystąpienia o 
podwyższenie norm  w  m alar­
stw ie — odpowiedzieli jako 
pierwsi, m alarze przodującej bu 
dow y nir 17d Przedsiębiorstw a 
B udow nictw a Przem ysłow ego 
mr 5.

Zespół m alarzy  wym ienionej 
budow y ob. ob. W ładysław  G u- 
dra, S tanisław  H ałun, Z ygm unt 
W isłowski, Franciszek Kudira, 
E ryk  H alam a, Ju lian  Kowalski, 
Joachim  Cebula z b rygadzie^  
Józefem  K ałużą na  czele podej­
m u ją  apel ob. Różańskiego i 
zw racają sie do D yrekcji PB P  5 
z żądaniem  podwyższenia o 50 
proc. norm y na  m alow anie o lej­
ne  konstrukcji żelaznych.

W ystąpienie m alarzy  Budowy 
n r  17d P B P  5, świadczy jak  bar 
dzo na  se rcu  leży im  dobro 
ogółu, dobro Polski Ludowej.

w a n ia ,  ś c is k a n ie , s k rę c a n ia  
i tp .

P o z a  ty ra  p ro fe s o ro w ie  P o ­
li te c h n ik i u d z ie la ją  czę s to  ro ­
b o tn ik o m  P B P  N r  5 k o n s u l­
t a c j i  i p o m a g a ją  im  w  ro z w ią ­
z y w a n iu  sk o m p lik o w a n y ch  z a ­
g a d n ie ń  k o n s tru k c y jn y c h . Ści­
s łą  w sp ó łp ra c ę  n a w ią z a ł K lu b  
ró w n ie ż  z I n s ty tu te m  T e c h n ik i 
B u d o w la n e j w  W a rsz a w ie .

N a  „ w a r s z ta c ie "  K lu b u  r a c ­
jo n a liz a to ró w  P B P  5 z n a jd u je  
s ię  obecn ie  w y n a la z e k  m g r .  K . 
C zu p reg o  —  m a sz y n a  do  czy­
szc zen ia  d e sek , u ż y w an y c h  
p rz y  b u d o w ie  o sza lo w ań  f u n ­
d a m e n tó w  cem en to w y ch . W y ­
n a la z e k  te n  z a s tą p i  p ra c ę  10 
— 20 ro b o tn ik ó w . J a k  w y k a z a ­
ły  ob lic z en ia  z a s to s o w a n ie  po ­

m y s łu  ob. C z u p re g o  d a  w  s k a ­
l i  k r a jo w e j  ro c z n ie  100 m ilio ­
n ó w  z ł oszczędności.

P r o je k t  z a tw ie rd z o n y  ju ż  zo 
s t a ł  p rz e z  - K o m is ję  U s p r a w ­
n ie ń  C e n tr .  Z a rz ą d u - B u d . 
P rze m y s ło w eg o . P o  s p o rz ą d z e ­
n iu  d o k u m e n ta c ji  p r z y s tą p i  się  
do  je g o  re a l iz a c j i .  M asz y n  t a ­
k ic h  w sz y s tk ie  p rz e d s ię b io r­
s tw a  b u d o w la n e  w  P o lsce  po ­
tr z e b u ją  około 400 s z tu k .

O becn ie  ob. C z u p ry , o p ra c o ­
w u je  p o m y s ł z a s tą p ie n ia  a c e ty  
le n u  u ż y w a n e g o  w  a p a r a t a c h  
sp aw a ln ic z y ch , m e ta n e m , lu b  
in n y m  g aze m , k tó re g o  p ro d u k ­
c ja  j e s t  ta ń s z a .  Z n o w y m  w y ­
n a la z k ie m  ob. C z u p ry  zg łosił 
s ię  do p ro f .  W iśn iew s k ie g o  i 
in ż . W ra b e c a  z p ro ś b ą  o pom oc 
w  o p ra c o w a n iu  te c h n ic z n y m .

(Z Z )

Dziś rozpocznie się akcja odszczurzania
W  dniu dzisiejszym  w  ca­

łym  m ieście wyłożone zostaną 
t r u tk i  n a  szczury. N ależy  p a ­
m iętać , że tru c iz n a  p rzeciw

szczurom  sporządzona je s t  z 
p re p a ra tu  ta lu , k tó ry  je s t  szko 
dliw y d la  ludzi i zw ierząt.

D la tego  też w  dniach  od 7 do 
11 g ru d n ia  (przez te n  okres 
t rw a  ^ k c ja ) trz e b a  szczególnie 
uw ażać n a  dzieci, zaś zw ierzę­
t a  domowe trzy m ać  w zam kni? 
ciu. W  razie  zaobserw ow ania 
objaw ów  n asu w ający ch  podej­
rzen ie  z a tru c ia  ta lem , należy  
n a ty ch m ias t wezwać lekarza , 
a  jak o  doraźny  środek leczni­
czy zastosow ać mleko jąk o  
an tido tum .

K om itety  Blokowe są  proszo 
ne o p rzeprow adzenie we w łas 
nym  zak resie  kon tro li, by w y­
k ładan ie  tru te k  odbyło się w 
m yśl przepisów  flraz o za in te ­
resow anie się przebiegiem  ca­
łe j akcji.

Współzawodnictwo
usunie powody do skarg i narzekań

Z  in ic ja ty w y  C Z P G  ro z p o ­
c z ę ta  z o s ta n ie  n a  te r e n ie  c a ­
łe g o  w o je w ó d z tw a  a k c ja  w sp ó ł 
z a w o d n ic tw a  p ra c y  m ię d z y  
k e ln e r a m i  p o szc z e g ó ln y ch  z a ­
k ła d ó w  g a s tro n o m ic z n y c h . 
G łó w n e  e le m e n ty  w sp ó łz a w o d  
n ic tw a ,  to  s z y b k ie  i s p ra w n e  
p o d a w a n ie  p o s iłk ó w , g rz e c z ­
n o ść , ja k o ś ć  p o t r a w  i c z y ­
s to ść  o s o b is ta  o b s łu g u ją c e g o . 
P o d s ta w ą  do  w y d a w a n ia  o - 
c e n  s ą  u w a g i,  n o to w a n e  p rz e z  
k o n s u m e n tó w  w  k s ią ż c e  z a ­
ż a le ń  o ra z  s p o s tr z e ż e n ia  o rg a  
n ó w , k o n tro lu ją c y c h  z a k ła d y .

G o d n y m  p o d k re ś le n ia  je s t  
f a k t ,  iż  p o d  u w a g ę  b r a n e  b ę ­
d ą  ty lk o  o c e n y  u je m n e ,  a  p o ­
c h w a ły  p o t r a k to w a n e  zo s ta n ą

' j a k o  n o rm a ln y  o b ja w . P ró c z  
te g o  C Z P G , c h c ą c  d o s to so w a ć  
p r a c ę  s w y c h  p la c ó w e k  do  p o ­
t r z e b  s p o łe c z e ń s tw a , ro z e ś le  
d o  w s z y s tk ic h  z a k ła d ó w  a n k ie  
tę , w  k tó re j  k o n s u m e n c i  w y ­
p o w ie d z ą  s ię  n a  n a s tę p u ją c e  
p y ta n ia :  w  j a k ic h  g o d z in a c h  
m a ją  b y ć  w y d a w a n e  o b ia d y  
p o p u la rn e ,  j a k ie  p o t r a w y  
k lie n c i k o n s u m u ją ,  a  j a k ie  p r a  
g n ę lib y  w id z ie ć  w  k a r c ie  p o ­
t r a w ,  o ra z  j a k a  je s t  ic h  o p i­
n ia  o p ra c y  k e ln e ró w , k u c h n i  
i  k ie ro w n ic tw a .

A n k ie ta  w  p o łą c z e n iu  z a k ­
c ją  w sp ó łz a w o d n ic tw a  o b s łu g i 
n ie w ą tp l iw ie  w p ły n ie  n a  p o ­
le p sz e n ie  s ta n u  g o s p ó d  u s p o ­
łe c z n io n y c h .

W  okresie okupacji 
dłuższy czas ukryw ał sie 
w ładzam i niemieckimi by ■ 
służyć tran sp o rto w i hitlern"' 
skiem u.

W 1945 r .  rozpoczął j,. 
w  S karżysku . Dyrekcja W  
z n a ją c  jego doświadczenie 
w ierzy ła  mu fu n k ; je i„3tJ  
to ra  d rużyn  parowozowi 
Pod koniec tegoż roku zami« 
k a ł w e W rocław iu, a  w lm2 
1949 r . pow rócił do zawodu? 
szyn isty . W k ilka miesięcy 
tym  w ysu n ą ł się na jedno t 
czołowych m iejsc w kraju.

P ierw szy  w  Polsce, od W  
ca  1949 r . opala  kotły loW. 
ty w  m iałem  węglowym i u 
szem dym niczym .

Ob. R e te rsk i, s ta ry  kolejarz 
kocha swój zawód. 
się z lokom otyw ą i żadna m j 
p rą c a  go n ie nęci.

Obecnie za rab ia  około 2000 
zł. m iesięcznie. Obsługuie m 
rowóz OK 1 N r  12 na trast  
W rocław  —  Opole i Wrocla.

- K ępno. _________  (H.K.)

T e a t r y
K A M ERA LN Y , godz. 19 — „Obcy

c ie ń “ (p rzed s t. zam knięte) \
M ŁO DEGO  W ID ZA , godz. 12,30, 

„N a  ro zk az  szczupaka"; godz, 
19,15 „P rzy jac ie le* 4 (przedstaw, 
za m k n ię te )

W ystaw y
O .R .Z.Z . — „K siążk a  radziecka 1 

w y d aw n ic tw a  rosyjsk ie".
B IB L IO T E K A  UNIWERSYTECKA 

— „R a d z iec k a  lite ra tu ra  pięfcj 
n a “ .

B IB L IO T E K A  POLITECHNIKI -
„R a d z iec k a  k s iążk a  techniczna14,

M UZEU M  ŚL Ą SK IE  — „Malar- 
s tw o  ro s y jsk ie  z G alerii Tretia- 
k o w sk ie j4-, — „T echn ik i graficz- 
n e 44.

A RCHIW UM  PAŃSTWOWE -  
„P o lsk o ść  Ś lą sk a  w dokumen.] 
c ie “ .

P .T .F ., u l. S ta lin g rad z k a  26 -  .Fo­
to g ra f ik a  m ek sy k a ń sk a4*.

RA TU SZ — „P o lsk a , karykatura1 
p o li ty c z n a 4*.

E?epei i u a r  kisi
„Ś L Ą S K 44 — S p isek  bankrutów4* 

(radź.), godz. 16,30, 18.30 i 20,30.
„P R Z O D O W N IK '1 — „Spisek ban­

k r u tó w 4* (radz.), godz. 15,30, 17,21 
i 19,30. 1

„S C A L A 44 — „S p isek  bankrutów*! 
(radz.), godz. 16, 18 i 20.

„W A R SZ A W A 44 — „S/S „Orzeł? 
z a g in ą ł4* (radz.), godz. 16, 18, 28.

„P O L O N IA 44 — „O rzeł Kaukazu*; 
s e r ia  I I  (radz.), godz. 16, 18 i 21

„PIO N IE R *4 — „Czarodziejski Jery- 
s z ta ł“ (rad z  ), godz 15 i 17. Pro­
g ra m  a k tu a ln o śc i, godz. 19, 8 
1 21.

„F A M A 14 — ..S a ła w a t wódz Basi- 
k i ró w 4* (radz.). Czynrfe: czwar­
tek, i p ią te k  godz. 20, sobota 
godz. 18 i 20, niedziela goto
15.30. 17,45 1 20.

„T Ę C Z A 44 — „ Z ak lę ta  narzeczo­
na*4 (radz.), godz. 16, 18 i 20.

„R O B O T N IK 44 — „Poszukiwacze; 
z ło ta 44 (radz.). C z y n n i w czwar­
te k  i p ią te k  godz. 19, sobota 
godz. 17 i 19, niedziela goto
14.30, 17 1 19

FO T O PL A ST IK O N  — „Jamaika4*, 
o tw . od  godz. 9-*-21.

O
OGRÓD ZOOLOGICZNY -  otw. 

od godz. 9—19.

N o c n e  d y żu ry  aptek
P od  „G w iazd ą4*, u l. Stalina 87 

„  „ S ło ń c em 44, u l. T rau g u tta  1H 
„  „ M ik o ła je m 44, u l. M iko ła ja »

O ST R E D YŻURY  POGOTOWIA-! 
S z p ita l K lin iczn y  n r  3 (od<“j 
o h ir . i  w ew n .), Szpital MiejsB 
nar 5 (dziec.).

Niezwykle 
przygody 

Tartarena
z

Taraskonn
w ed łu g  

p ow ieści 
A . D audet 
I lu s tr a c je  

U la łow sk ies9

— C óżeś to  p an , u  licha , z m a lo ­
w a ł, ż e  c ię  tr a k tu ją , ja k  z b ro d ­
n ia rza  — sp y ta ł dozorca , p r zy n o ­
sząc  ch leb  i  w odą.

— Ż e b y m  ja  to  w ie d z ia ł  — o d ­
p a r ł p ła c z l iw ie  T a rta re n .

— N ie  w y g lą d a  p a n  n a  złego  
cz ło w ieka , n ie  zec h c e  p a n  c h y b a

p o zb a w ić  m n ie  za ro b k u ... M am  
ta m  n a  górze  ca łą  bandą  tu r y ­
s tó w , k tó r z y  chcą  z w ie d z ić  ce lą  
B o n n iva rd a . G d y b y  p a n  ob ieca ł, 
że  n ie  u c ie k n ie , k ie d y  o tw o rzą  
d rzw i, m ó g łb y m  ic h  tu  w p u ­
ścić ...

P o c zc iw y  T a r ta re n  z ło ż y ł u r o ­

c z y s te  p r zy r z e c ze n ie  i  w  chw ilą  
p o te m  zo b a czy ł... w s z y s tk ic h  z n a ­
jo m y c h  z  h o te lu ! O bu u c zo n y c h ,  
d y p lo m a tą , s ta re  A n g ie lk i ,  sw ą  
d a n serką ... S tr a s zn ie  z a w s ty d z o ­
n y ,  bo jąc  sią, b y  go n ie  p ozna li, 
u k r y ł  sią  za  fi la r e m . A le  w ilgoć  
za k r ę c i ła  m u  w  n o s ie  i  k ic h n ą ł

p o tę żn ie . T era z  tr u d n o  m u  ju ż  
b y ło  u k r y w a ć  s ię  nada l.

W yszed ł z u k r y c ia  i rob iąc  d o ­
brą  m in ę  do z łe j  g ry , zaczą ł u d a ­
w ać, ż e  r ó w n ie ż  je s t  zw ie d z a ją ­
c y m . Po ch w ili, p r z y w ita w s z y  s ię  
z e  w s z y s tk im i,  z  w ro d zo n ą  sob ie  
sw a d ą  za czą ł o d g ryw a ć  ro lę  p r z e ­

w o d n ik a  * u dzie lać  
G dy  to w a r z y s tw o  szy k o w a ° sial 
ju ż  do  w y jśc ia , Tartaren jg, 
u ż y ć  ca łe j s i ły  w oli, by P° 
d z ieć  sp o k o jn ie :

— N ie... D zięku ję ... Nie J ?  ̂
Z o s ta n ę  tu  je szc ze , b y  P°c 
p e w n e  n o ta tk i...
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